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ODPOWIEDŹ EMIGRANTOM | 


Emigracja nie e. w życiu Polski zja- 
wiskiem nowym lub wyjątkowym. Po 
upadku Rzplitej sachackiej, po klęsce 
powstania Listopadowego, wreszcie po 
wygaśnięcia Powstanią Styczniowego, 
tysiące Polaków opuszczało kraj przy- 
musowo lub dobrowolnie i szło na Za- 
chód, na znak protestu przeciwko żabo- 
rom i niewoli. Wprawdzie emigranci z 
końca XVIII w. znaleźli sie — o ile nie 
zginęli w walkach pod wodzą Bonapar- 
tego — z powrotem w Polsce, jednakże z 
pośród wychodźców politycznych z 1931 
i 1864 r, mało kto złożył swe kości w oj- 
czyźnie, 

Teraz znowu mamy do czynienia z pol 
ską emigracją polityczną. Ale — czy is- 
fotnie emigracją i czy istotnie politycz- 
ną?.., 

Skąd się wzięli: ei liczni Polacy w An- 
gli, Stanach Zjednoczonych, Francji, 
Włoszech, Niemczech ete. Trudno odpo- 
wiedź zawrzeć w jednym zdaniu. Co 
kraj, to inna przyczyna nieobecności w 
Polsce. Ten wy emigrował z kraju w 1939 
. lub 1940 r., aby się bić dalej z Niemca- 
mi, aby nie dostać się w ręce gestapo 
itp, tamtego Niemcy wywieźli na robo- 
ty lub do obozy koncentracyjnego; ów 
przesiedział przeszło 5 lat w obozie jeń- 
-ew jeszcze inny znalazł sie ma Zacho- 
i dzie lub Poładniu, wyszedlszy z Rosji w 
1941 r. Ale nikt nie wyjeżdżał z Polski 
'dlatego, że mu nie odpowiadał ustrój po- 
Tityczny, kierunek polityki rządowej 
i tp. Emigrowano z uwagi na obcą okn- 
pację, konieczność walki z obcym pań- 
stwem, chęć ratowania własnej głowy. 
Imych wywożono, byli to więe deporto- 
wani („displaced persons“ — jak mówią 
anglosasi) a nie emigranci. 

Pojęcie emigracji poiłtycznej dorobio 
no później. Ex post i ad hoc. Ludzi, któ- 
rzy nie odróżniali PPS od PSL, komu- 
nizmu od faszyzmu, a Perony rolnej 
ód nacjonalizacji przemysłu 
ryczaltem do obozu „nieprzejednanych 
przeciwników rządu „warszawskiego 
(nawiasem mówiąc, odkąd to stołeczny 
„charakter* ma sens pejoratywny?). 
Człowiek, którego deportowano na robo 
ty do Rzeszy lub wzięte do niewoli we 
wrześniu 1939 r., został ni stąd ni zo- 
wąd pasowany na ofiarę różnicy prze- 
kcnań światopoglądowych „osobistego 
nieprzyjaciela” rządu nowej Polski. Zbio 
rówym mianem emigcacji politycznej 
objęto zarówno oenerowców, którym 
się nie udało opanowanie władzy w kra- 
ju, jak i volksdeutsch'ów lub nieliez- 
nych kolaboracjonistów, którzy istotnie 
w kraju nie mają dla siebie klimatu; co 
więcej — nazwą tą objęto również tych, 
do których nie dotarły dokładne infor: 
macje z kraju, jako też tych, którzy wy 
jechali z Polski przed blisko 7 laty 
i tym samym zatracili poczucie rzeczy- 
wistości krajowej; nazwę té zastosowa- 
no tak do życiowych tchórzów, jak i do 
osobników, którzy nie mogą wracać do 
starych żon w Polsce, bo mają nowe żo- 
ny zagranicą; sprowadzono do wspólne- 
‚go mianownika i tych, co próbują „prze- 
wietrzyć sie“ po świecie (.,.podróże 
kształcą”), i tych, co w businessie zna- 
Jeżli cel swego osobistego życia. 

T teraz do tego galimatiasu przypad” 
ków dorabia się ideologię. Pełno jej w 
czasopismach, pełno w książkach i bro 
sznurach emigracyjnych. Co cheg one udo 
wodnić? Potrzebę trwania w opozycji 
do dzisiejszej rzeczywistości polskiej, 
Której... nie znają. „Pragnienie jest oj- 
cem myśli”, przeto twieędzi się, że emi- 
gracja jest jedynym wy razicielem praw 


zaliczono ` 


dziwej woli narodu polskiego, bo „w kle- 
szczach NKWD nie ma na ziemiach pol 
skich możliwości zorganizowanej obro- 
ny naszych pojęć*. migracja ma się 
podjąć obrony naszej odrębności cywi- 
lizacyjnej, a nawet państwowej, „sko- 
ro nie możemy tego robić należycie w 
Polsce". W. Polsee posiadamy jedynie 
możność wypowiadania w ojczystym ję- 
zyku „dogmantów rosyjskiej cywilizacji 
i radości, że się jest częścią składową 
sowieckiego narodu“. Przeżywać prob- 
lem naszej eywilizacji możemy tylko na 
Zachodzie, gdzie podjęto ,„zorganizowa- 
ny wysiłek zbiorowy walki o rzeczy naj 
ważniejsze”. Bo przecież ci wszyscy 
zbiegowie, przypadkowi emigranci, roz- 
wodnicy, kombinatorzy polityczni than: 
dlowi, poszukiwacze przygód ete. po to 
tylko „wyszli z domów, aby wygładzić z 
oblicza ziemi zło, zwane niewolą”). 


IL 


Więc znowu „obrona“, więc znowu 
„przedmurze“ Czasami to się nazywa 
„wał środkowo - europejski”, czasami 
„cordon sanitaire“. Zawsze w interesie 
— nie, broń Boże, określonego kraju, 
lecz — zagrożonej cywilizacji zachod- 
niej. z wanej często gy wilizacją ch teście 
janka. 

O jaką cywilizację mamy walczyć? 
Papież Pius XI w encykliee Divini Re: 
demptoris, wydanej w okresie, kiedy 
Włochami rządził faszyzm, kierunek 
bardziej rzymski, aniżeli watykański, 
mówi o prawie jednostki do życia, nie- 
naruszalności ciała ete. Tymczasem Ro: 
sja mówi o materialiźmie, podporządko- 
wuje jednostkę państwu ete. Kontrast 
— rzekomo — jaskrawy, linia podziału 
— rzekomo — wyraźna. Ba! „każda kle- 
ska wyraźnie stawia przed nami kontras 
ty cywilizacyjne”, przez co. tym głębiej 
czujemy się niepodlegli, Mało tego: „ra- 
cja cywilizacyjna była ZAWSZE mocniej- 
sza od racji państwowej*, Raczej więc 
utrata państwowości, aniżeli uronienie 
czegokolwiek z cywilizacji zachodgio - 
europejskiej. Państwo Polskie musi szu- 
kać sojaszników w swoim otoczeniu (ko- 
go prócz Czechosłowacji...) „w obronie 
swojej koncepcji cywiilzacyjnej”. Ale 
wpierw musi stoczyć walkę wewnętrz- 
ną „pomiędzy zwolennikami zachodniej 
a zwolennikami wschodniej koncepcji 
cywilizacyjnej w społeczeństwie poľ 
skim“. Kto chce tchodzić za realiste, 
ten musi dbać 0 „zachowanie naszej od- 
rębności cywilizacyjnej i bytu narodo- 
wego*, nikomu nie wolno poddawać się 
„niwelacyjnemu wpływowi Rosji“. Prze 
ciwnie: współpraca polityczna i współ- 
Życie kulfnralne z Rosja są równoznacz- 
ne z rezygnacją z odrębności cywiliza- 
cyjnej i narodowej” 

W czym jednak tkwi owa odrębność 
cywilizacyjna, którą mamy zachowy- 
wać, której mamy bronić? Polska kon- 
cepeja życia jest koncepcją Zachodu”, 
„gdzieś zagubiona(!) na wschodzie Eu- 
ropy, wtłóczona pomiędzy obee kultu- 
ry”. Że nie jest to koncepcja a la Hitler. 
tego nikt nie próbuje udowodnić. Nie 
jest to również zachodnio - europejski 
standart of life:“ dla pseudo id europej 
czyków europejskością i wyższa kultu- 
rą było: lepiej niż inni jeść, bić, ubie- 
rać się. mieszkać ; bawić sie“. Na tomy 
nie idziemy. A więc? z 


1) Te i dalsze cytaty z broszury Stanisława 
Neczeją „W tei Wace chodzi o sprawę ezio- 
wieka (Lodym, 1946). 


Pozbawieni bezpośredniego związku z 
codzienną pracą życia, oderwani od ro- 
dzinnego podglebia, dobrowolni emi- 
granci nie wiedzą, czym jest polska rze- 
czywistość. Nie znają naszych potrzeb, 
nie rozumieją, o co toczy się walka w 
Polsce, go miejsce Polski pod słońcem, o 
dopuszczenie całego społeczeństwa pra- 
cującegó do wpływu na bieg spraw po- 
litycznych, gospodarczych i kultural- 
nych, 0 upowszechnienie kultury, o moc- 
nę podstawy państwa % gospodarki na- 
rodowej, 

Zwalczają nasz wielki wysiłek, wi- 
dząe w nim utratę „ideału* w „szarzy” 
źnie* gospodarki, Jak Zygmunt Krasiń- 
ski po 1831 r., w rozbadzeniu życia gos- 
podarczego widzą *„przysypywanie gro- 
bu ojczyzny burakami i pszenicą*. Wre- 
szcie nawołują nas, byśmy „wrócili do 
humanizmu”. 


Cóż to jest ów humanizm? Jaki on 
jest (czy ma byćt). Ma to być huma- 
nizm „demokratyczny, obdarzający ZAU- 
faniem każdego człowieka, nie nakłada- 
jący nań jarzma cudzego racjonalizmu”. 
Ze słów tych przebija personalizm kato- 
licki, wrogi — jak sam przyznaje — 

„ujednak ceniu warunków życia i Wy- 

€ DEN ania, a 
którym człowiek żyje, przeciwny 
zatem procesowi demokratyzacji czy” 
li upowszechnienin kultury. Pod po 
zorem, że tn chodzi o „bogactwo 
duchowe“, które się marnuje w ra 
mach horribile dictu demokracji, kie” 
runek ten wielbi „tradycję narodo* 
wa“, broni przeszłości j zamyka oczy na 
zmienność form i metod. Jest on, co 
więcej, kierunkiem anarchistycznym, 
twierdzi bowiem, że „państwo nie ma 
prawa urabiać człowieka”. Czy monopol 
na to „urabianie* ma należeć do Koś- 
cioła, czy do wielkokapitalistycznej pra- 
sy, radia, itp,? 

Zerwanie z rzeczywistością prowadzi 
prosto do utopii i naiwności. „Moral: 
ne środki znaczą tyle samo, co moralny 


cel“. „Jesteśmy skrępowani wyłącznie 
nakazami moralnymi“. „Organizację 
państwa światowego można zbudować 


jedynie na zasadach Unii Horodel- 
skiej)“. „Oały postęp moralny ludzkoś- 
ci może być mierzony stopniem prakty- 
cznego stosowania miłości bliźniego. 
Widocznie dłuższy pobyt w Anglii, któ- 
rej historia aż się roi od przykła: 
dów „praktycznego stosowania miłoś: 
ci bliźniego (np. w stosunku do Irlan- 
dii, własnych chłopów, Francji od 3 stn- 
leci, ete.), wpłynął na powstanie podob- 
nych ..czeków bez pokrycia”. Mistyka? 
Nie! Mistyfikacja. 


I. 


Ludzie, którzy do Polski obecnej wró- 
cić nie chcą, a „inna“ Polska nie ma 
Szańs na urzeczywistnienie, patrzą na 
sprawy polskie z łezką w oki, bo — 
przecież — tęsknią, Ale łezka przesłania: 
pole widzenia lub je-deformuje. Powsta- 
je jakas zamazana perspektywa, kontu- 
ry gubią się we mgle, fantazja utożsa- 
mia się z rzeczywistością, wady stają 
się cnotami. 


*) Pod warunkiem — dodajmy od siebie — 
że nastąpi rzeczywista równowaga sił'i fakie 
samo zagrożenie. jakie spowodowało w XV 
stuleciu zawarcie unii polsko - litewskiej, Tru- 
dno przypuszczać, aby iuź ten moment nastą- 
pił i by się na to zgodziło choćby takie impe- 
tium brytyjskie, s 


ujednolicenikt. st. Hosta: w 


Złudzeniem — i to niebezpiecznym — 
jest, że dzieje Polski są dziejami — we- 
wnętrznie — idealnymi. Nasza, w ostat- 
nich dwóch stuleciach, słakość politycz- 
na wynika zarówio z naszego położenia 
geo - politycznego, jak i z braku realiz 
mu w ujęcia sytuacji. Oszukujemy sie- 
bie i innych (o ile ci „inni“ w ogóle oszu 
kać się dadzą), protestując przeciwko 
twierdzeniu, że Polska była „feudalnym 
anachronizmem*. Pełni samouwielbie- 
nia, z oburzeniem odrzucaliśmy tytuł, 
dany przez Włocha, Carlo Sforza, Pil- 
sudskiemu — „dyktator anachronicz- 
ny“. W tym anachroniźmie, w tym Za- 
gubieniu rytmu współczesności, tkwi 
owa odrębność Polski: nie tyle cywiliza: 
cyjna, ile — że tak powiem — myślowa. 
Myśleć? Nie, my nie myślimy; my czu- 
jemy. Czujemy się dobrze w okresach 
klęsk, atmosferze pogrzebu, klimacie 
biedy. Bierzemy siły „ze wspaniałego 
NIE WIEM i wspaniałego WIERZE", 
Wnioski „wyczuwamy podświadomie”, 
aby, broń Boże, nie dać rozsądkowi 
dojść do głosu. Dumni nawet jesteśmy, 
że „brak poczucia rzeczywistości byt i 
będzie dopóty naszym ratunkiem, do: 
póki nie uzyskamy prawdziwej niepod- 
|. i bezpieczeństwa przed zagła- 
ó 

Zachłystujemy się samonwielbienień, 
gloryfikujemy przeszłość, a nad teraź- 
niejszością przechodzimy do porządku 
"dziennego, ponieważ „nie o takiej Pol- 
see śniliśmy '*. 

Tymczasem jesteśmy społeczeństwem 
wysoce niekonsekwentnym i bezplano: 
wym, konserwatywnym i niedemokra- 
tycznym, mazgajskim i tchórzliwym. 
Boimy się skończyć, cośmy zaczęli, co- 
famy się przed realizącją słów, które w 
ten sposób zamieniają się w kompromi- 
tująłky frazes. „Jesteśmy — jak powia- 
da S. Żółkiewski — krajem, który kon- 
sekwentnie i do końca nie przeprowa: 
dził żadnej reformy'*). W szczególności 
reformy rolnej, uchwalonej ze strachu 


w 1920 r., a storpedowanej przez zie- 
miaństwo, bogatych chłopów, sanato- 


rów i wyższych wojskowych ze Śmi- 
głym na czele. Mając 19 lat na jej prze- 
prowadzenie (jakby inaczej. wyglądala 
struktura wsi polskiej į obecna sytuacja 
żywnościowa!), ciągneliśmy tę reformę, 
jak gumę, w nadziei, że trzaśnie i że nie 
z niej nie wyjdzie. Tak samo było w 
19-tym i 20-tym wieku z uprzemysłowie 
niem krajn, nie inaczej w 19-tym wieku 
ze zniesieniem pańszczyzny. 

Na konsekwencję i brutalność mogła 
była sobie pozwolić owa,idealna* An- 
glia, ale nie Polska, Pierwsza zyskała 
dzięki brutalizmowi w przeprowadzeniu 
rewolucji agrarnej solidną materialną 
podbudowę dla kapitaliźmu, druga nato- 
miast, zraziwszy sobie niewdzięcznych 
ziemian, nie zdobyła sympatii chłopów 
i, co gorsza, nie usunęła klęski przelud- 
nienia wsi ixolnictwa, Gdy gdzieindziej 
działano szybko, z rozmachem, celowo i 
twórczo, my — rzekomo „Polska Chry- 
stusowa* — byliśmy krajem szlachee- 
kiego zacofania i chłopskiego ucisku'*), 
zacofania technicznego, wstecznictwa, 
które usiłuje się zasłonić bliżej nieokre- 
śloną „tradycją narodową“ į od wieków 
przeżytych form pracy. 


Iv. 


Cytując po raz niewiadomo który 
słynny wierszyk, powiemy pod adre- 


8) i *) „Kuźnica“ nr. 24, 
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sem rodaków, przebywających i — co 
gorsza — piszących na obczyźnie: „Prze 
stańcie, bo się źle bkawicie; dla was to 
jest igraszka — nam chodzi o życie". 


Dla was to wszystko, eo głosicie i pi- 
szecie, jest igraszką slów, Słowa nie ko- 
sztują tyle, ile kosztuje rzeczywisty wy* 
siłek życia. A wy, autorzy emigrane- 
kich psalmów i utopii, odwykliście od 
takiego wysilku. Za to nas, pracujących 


APOLONIUSZ ZAWILSKI 
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ciężko w kraju, klepiecie po ramiónąóhy* wiastka cywilizacji zachodniej w kopal- 


dając do zrozumienia, że i tak z tego 
nic nie wyjdzie. Przecież dlatego tepi 


nie wracacie do nas, bo chcecie pilnowae" 
świętego ognia polskiej odrębności cys* 


niach Zachodu (i w niemieckich więzie- 
niach, jeżeli tamtejsze „displaced pet- 
sòns“ będą nadal darmo jadły chleb un- 
'owski, o który znacznie tradniej w wal- 


wylizacyjnej. Gdy nas, 23 miliony Pola* ©zżącej ze skutkami wojny Polsce). 
ków, wymordują, wy jedni, nieskażeni* "Nam istotnie chodzi o życie. Nie wy- 


miazmatami Wechodn, przechowacie tem 


obrażamy go sobie w fantastycznych wa 


święty znicz, tę narodową arkę przymię rhnkach wizji, które snujecie wy tam 


rzą. Z was natodzą się nowi, prawdziwi 
Polacy, którzy godnie strzec będą pier- 


na emigracji. Przeciwnie — przeszkody 
piętrzą się na każdym kroku. Niektóre 


z nich zawdzięczamy — wam. Ale i z ni: 
mi damy sobie radę. 

Mówicie i piszecie, żeśmy skapitulo< 
wali, A my pracnjemy dla Polski rze* 
czywistej. Jeśli czemu sprzeniewierzy* 
liśmy śię, to tylko tej tradycji narodo= 
wej, która z irracjonalizmu czyni narzę: 
dzie działania, z ignorancji — oręż wal- 
ki, z obrony — fundament strategii, a 2 
emigracji — naród. j 

- Kazimierz Sokołowski. 


© PRZYCZYNY KLĘSKI WRZEŚNIOWEJ 1939” 


Gdy we wrześniu 1939 r. klęska wyda- 
wała się gromem z jasnego nieba, to dzi- 
siaj, apo upływie 7 lat i przewaleniu się 
strasznej w skutkach „wojny totalnej” na- 
rodów, można sobie zdać jasno sprawę 
z przyczyn naszej przegranej i wysnuć 
z nich wnioski, w jaki sposób możnaby 
uniknąć „katastrofy lub przynajmniej 
zmniejszyć jej rozmiary. 

Oczywiście, nic nie odwróci dokonanego 
faktu historycznego, niewątpliwie jednak 
zanalizowanie popełnionych wówczas błę- 
dów może wpłynąć na uniknięcie podob- 
nych błędów w przyszłości. Wydawałoby 
się, że należało już dawno wyciagnąć nau- 
kę z tych faktów; tymczasem już po kle- 
sce popełniono analogiczne błędy w poli: 
tyce i ocenie sił wiasnych, płynące ze złej 
woli i lekkomyślności, które usiłowały 
sprowadzić naród na manowce. Jest to do- 
wodem, że zachodzi potrzeba jak najszer- 
szego zańalizowania poczatku naszego fałs 
szywego biegu, zdarcia z. oczu zasłon prze- 
szkudzających ogarnąć jasnym  spojrze- 
niem rzeczywistość dziejową, aby wyjść na 


„drogi prawidłowego rozwiązywania zadań, 


które stają przed naszym pokoleniem. 


PRZYCZYNY WOJSKOWE 


Charakter.zjawiska każe nam omówić 
przede wszystkim wojskowe przyczyny klę- 
ski, gdyż one były bezpośrednim powodem 
zmamania się. Na ich tle dopiero wyjdą 
na jaw przyczyny dalsże. Są one dzięki 
wszechstronnej i wnikliwej pracy płk. dypl. 
Kirchmayera p. t.: „Kampania wrzoeśnio- 
wa dość dobrze znane, dłatego ograniczę 
się do ogólnego ich wymienienia. Następ- 
nie „postarah sie siormułować koncepćję, 
która moglaby zmienić przebieg wojny; nie 
wplywająt — co jest jasne — na ogólny 
Żej wynik t. j. przegraną. 

Polska 1989 r. występując do walki 
ż Niemcami znajdowała. Się w nadzwyczaj 
niekorzystnym położeniu strategicznym. 
Granica państwowa z Niemcami rozciągała 
šie na długości 1812 km; od półnócy ba- 
stion Prus Wschodnich zagrażał prawie 
bezpośrednio stolicy będąć od niej odległym 
o 110 km; od południowego zachodu z ob- 
szaru Śląska, od południa z obszaru Sło- 
wacji był zagrożony obszar przemysłowy 
Polski. Kleszcze frontu niemieckiego wti- 
gkały się głęboko w obszar Polski, ukazu- 
jąc nieuniknione widmo zwarcia się nf igra- 
nicy etnograficznej państwa. Położenie 
to w zasadzie wykluczało możliwość sku- 
tecznego prowadzenia walki, mimo to użna- 
no, że taka możliwość istnieje. Jak do- 
wództwo wyobrażało sobie przeprowadze- 
nie obrony w tych warunkach? Czy przy- 
jęło rozwiazanie operacyjne choćby w cię- 
ści odpowiadające położeniu ? „Oto większa 
część wojska — ho aż 8 armii i grup ope- 
racyjnych została wyciągnięta wzdłuż gra- 
nicy na łuku 1000 km, tj. tylko o połowę 
krótszym niż cała długość linii granicznej. 
Dowódcy armij poglobili błędy zasadnicze- 
go ugrupowania wysyłając na przedpole 
liczne oddziały wydzielone, które nieraz 
dochodziły do 20% całej armii, Długa szyja 
korytarza pomorskiego Aż do Stąrogardu 
została obsadzona wojńkiem, nie licząc osa- 
motnionej wyspy obrońców brzegu mor- 
skiego, Dziś wiemy, że przyjęte ugrupowa- 
nie sił wypływało z niewiary w możliwość 
wojny, żle czyż może to stanowić jakie- 
kolwiek usprawiedliwienie ? 

Przy tak zdecentraliżzowanym rożlokowa- 
niu jednostek dowództwo naczelne scentra- 
lizowałó całe rozkazodawstwo w swóim rë- 
ku, nie mając dla należytego . dowodzenia 
ani dostatecznej łączności, ani odpowiednio 
rozbudowanego sztabu, Cóż ukazała nam 
rzeczywistość wojenna 1939 r.? Oto długi, 
rozciągnięty i płytki kordon obrony peki 
żaraż w pierwszych dniach natarcia nit- 
mieckiego. Dywizje zaczęły wykonywać od- 
wrót wymuszony, który Spóźnione rozkazy 
Rydza-Śmiglego raczej zatwierdzały niź na- 
kazywały. Oddziały polskie po całonocnych, 
ciężkich marszach po drogach gruntowych 
zatrzymywały się na dzień, aby znów róż 
praszać się pod miażdżącymi closami nie- 
mieckiej broni pancernej i nalotami z po- 


*y Drukujemy pod tym tytułem cykl ar- 
tykułów omawiających błędy, które złożyły 
się na taki, a nie inny przebieg i wynik 


walk we wrześniu 1939 r. , 


wietrza, często przychwycone w marszu i 
niegotowe do walki. Uderzenia niemieckie 
skierowane ze Śląska na Częstochowę i 
Łódź, z Prus Wschodnich — na południe 
i z Pomorza Zachodniego — w poprzek ko- 
rytarza — nie napotkały faktycznego opo- 
ru. Kolejne przesuwanie linii obronnej na 
Wisłę i San, potem Bug a wreszcie Stryj 
było pobożnym życzeniem dowództwa, gdyż 
już do końca kampanii żadna z tych linii 
nie zostałą obsadzona i utrzymana — choć- 
by częściowo. Wypadki rozgrywały się nie- 
zależnie od rozkazodawstwa, lecz w ścisłej 
zależności od postępów wroga. Próba roze- 
grania większej bitwy nad Bzurą wykazała 
nieudolność dowództwa operacyjnego i zą- 
straszającą nikłość polskich dywizji w dzia- 
łaniach ruchowych, podczas gdy Niemcy, 
wykonawszy gros swoich ządań operącyj- 
nego rozcięcia obrony polskiej w środku i 
zrolowania jej od północy i południa, mo- 
gli przeciwstawić tym próbom przeważa- 
jące siły, Kampania w ciągu 18 dni byla 
rozstrzygnięta, W tych warunkach wiero- 
czenie wojsk radzieckich na wschodnie 
obszary Polski dla kampanii miało tylko 
znaczenie formalne. 


Jakież uwagi nasuwają się nam dzisiaj, 
gdy nareszcie możemy ogarnąć całość wy- 
padków wojennych września 1030 r.? Za- 
sadnicza uwaga (która zdawałoby się wy- 
czerpuje zagadnienie) to całkowite fiasko 
polskiej obrony, nierealność jej planu i 
niemożność jej wykonania. Dalej — to 
niewspółmierność użytych środków i sił a 
wreszcie biegiimowe różnice w samej tech- 
nice walki, Wydaje sie to fam zrozumiałe 
i nie wymągające żadnych, komentkrzy, 


„JRO epó, GE Gya musiało. maż: |. 


Postarajmy się jednak popatrzeć na ña- 
sze zadanie innymi oczami, Wrzesień 1039 
roku nie był pierwszym starciem orężnym 
Polski i Niemiec. Mieliśmy w naszej bisto- 
rit Grunwald i mieliśmy. jeszcze wcześniej 
długotrwałe zmagania Bolesławów. Pod- 
czas gdy Grunwald był zwycięsidm: trium- 
fem koalicji, to walki Bolesława Chrobre- 
go i Bolesława Krzywoustego były brown: 
dzone sam na sam. Jakżeż oni rozgrywali 
te nierówne zapasy? Wiemy, że nie stawali 
oni oka w oko wobec całej potęgi nierniec- 
kiej. bo to nieuchronnie prowadziłoby. do 
zagłady, lecz szukali takich sposobów, któ- 
re ogólnie sprowadzały się do zaskoczenia, 
niszczenia części Sił nieprzyjacielskich i 
wprowadzania Niemców w błąd. Wrezulta- 
ciè ciężkich bojów utrzymywali przez 3 wie- 
ki swój stan posiadania, a nawet odnosili 
sukcesy w działaniach zaczepnych. | 


Jakże można by dostosować te formy 
walki. do XX wieku, w którym decydują- 
cym atutera „jest żelazo i ogień, a w mie- 
dalekiej przyszłości może być broń jeszcze 
struszniejsza? Šama myśl o jakichś moż- 
liwościach na tej drodze rozumowania wy- 
daje się nonsensem. Ale to tylko dlatego, 
że jej nie podjęto, A nie podjęto dlatego, 
że dowództwo kampanii wrześniowej nie 
zdobyło się na twórczą i samodzielną kon- 
cepcję przeprowadzenia obrony. Zamiast 
szukać rozwiązań oryginalnych, odpowiada- 
jących naszemu poziomowi gospodarczemu 
i właściwościom psychiki narodowej, poszło 
pó linii „wielkiego dowodzenia, manewru 
operacyjnego i tym podobnych akcyj ofi- 
cjalnej doktryny wojskowej, dla której nis 
było u nas warunków. 


Nieracy wystawili: przeciwko nam 61 
wielkich jednostek, w tym 14 pancernych 
i zmotoryzowanych oraz dwie floty powie- 
trzne po tysiąc pięćset samolotów każda. 
Nasze siły zamykały się w granicach 39 
dywizyj piechoty i 11 brygad kawalerii, 
2 brygad zmotoryzowanych, 38 kompanii 
proni pancernej bez żadnego znaczenia i 
skromnej ilości 77] aparatów lotniczych. 
Choć stosunek ilościowy jednostek nie był 
katastrofalny, to faktyczny stosunek mil 
był bez porównania gorszy, zważywszy na 
brak ze strony polskiej dostatecznej obro- 
ny przeciwpancernej i jeszcze większy bruk 
obrony przeciwlotniczej, nie licząc przytła- 
czajacej przewagi Niemców w uzbrojeniu 
wieliich: jednostek. Jeśli uprzytomnimy 80- 
bie nasze katastrofalne położenie geogra- 
ficzne, to jasne być musi, że o rozegraniu 
bitwy dającej nadzieję zwycięstwa nie 
mogło być mowy. Lecz istniały jeszcze dwa 


momenty, które stanowiły nie ladą argu- 
ment w walee ż Niemcami: wygranie jak 
najdłuższego czasu i zniszczenie możliwie 
największych sił nieprzyjaciela. Mogło to 
mieć w ówczesnej ocenie wielkie znaczenie 
dla zachodnich sojuszników Polski, Przy 
takim założeniu już staje się jaśniejsza myśl 
przewodnia działania: nie dążyć do osią: 
gnięć operacyjnych, lecz prowadzić walkę, 
nie wyczerpywać wojska marszami, lecz Zu- 
żyć jego energię na starcie z wrogiem. Już 
staje się prawie jasna koncepcja ugrtpó- 
wania Wobec istnienia nieprzyjacielskiegó 
lotnictwa i broni pancernej z jednej stro- 
ry, a szczupłości polskiego obszaru z dru- 
giej — jasne musiało być dla fachowców, 
że cały obszar państwa będzie terenem 
jednej wielkiej bitwy, W takim wypadku 
siły zbrojne muszą być rozmieszczone na 
całym obszarze. Obszar ten przecina połud- 
nikowy bieg Wisły i Sanu, od północy od 
Prus osłania Narew. Rzeki te i Karpaty 
na południu muszą być umocnione i bro- 
nione, gdyż daje to czas i pozwala zadać 
nieprzyjacielowi straty, 

Znaczna część sił przyjmie walkę na za- 
chodnim brzegu Wisły, broniąc linii naj- 
krótszej, a więc Kutno = Łódź - Kraków, 
bez żadnej myśli o wyczynach operacyj- 
nych, lecz z zadaniem walki — kierowanej, 
jeśli będą po temu warunki, zdecentralizo- 
wanej — w warunkach rozbicia większych 
jednostek. Walka ta będzie polegać fa 
trwaniu na stanowiskach w ciągu dnia, 
obronie miast będących na drodze pocho» 
du wroga lub ukrytym wyczekiwaniu w la- 
sach i zdecydowanych natarciach i wypas 


dech w porze nocnej. Noc jedyny nasz Sos, - 


wnikliwie formy przyszłej walki i dos£ogo= 
wać do niej swoją obronę? 

W kampanii wrześniowej, w przyjętych 
warunkach politycznych mieliśmy szanse 
obronić honor. Czy taka obrona honoru nie 
mogłaby się stać wzorem -dla innych ma- 
rodów, które wystąpiły po nas do walki? 
Można seeptycznie oceniać solidarność na- 
rodów europejskich, lecz nie można sobie 
wyobrazić, aby nasze sukcesy obronne po- 
zostały beż echa. Mogły one nadać zupeł- 
nie inny bieg wojnie. Jeśli się to wszystko 
zważy, to widzi się jasno winę kierowni- 
ctwa wojskowego, które przygotowując się 
do wojny nie zadało sóbie trudu wypraco- 
wania polskiej doktryny walki. Tymbar- 
dziej jest to karygodne, że w niektórych 
umysłach kiełkowały przewidywania co do 
charakteru przyszłej wojny. Wymienić tu 
można choćby książkę gen. Mossora p. t.t 
„Sztuka wojenna w warunkach nowós 
czesnej wojny”, która dawała pojęcie ja- 
kie elementy będą wchodzić w oczekiwanej 
wojnie w rachubę. 


Niestety dowództwo wojskowe składało 
się z ludzi, którzy znali tylko formy pierw- 
szej wojny światowej, i to na froncie 
wschodnim, A co gorsza — wojny 1920 ro- 
ku. Nie mając należytych podstaw teore- 
tycznych, obarczeni wspomnieniami mało 
znaczących epizodów swojej osobistej ka- 
riery na szczeblu kómpanii Inb baonu, nie 
zdołali przerosnąć tego, czego się raz nau- 
czyli. Dlatego w zakresie pełnego zdawania 
sobie sprawy z przejawów wojny, ż prze- 
obrażeń jej form i środków dowództwo na- 
sze było 0 wiele za młode, szczególnie gdy 


ny nas: ME h Ty Bój 
zfusznile = pasbawia nieprzyjaciela( Emo pei i „DY ZEN CA i wiad A 


nej jego przewagi w broni pancernej Riot 
nictwie. Noc pozwoli nam zatem wykonać 
zaskoczenie i wykorzystać maksymalnie po- 
siądaną broń. Ludność dostarczy wojsku 
wiadomości o nieprzyjacielu, jego sile i roz- 
lokowaniu. Ludność wskaże drogi po- 
dejścia. 

Oczywiście wojsko miusi wiedzieć, że cze- 
ka je tego rodzaju walka, musi być do niej 
przygotowane. Dowódca nie może błądzić 
wśród nocy i musi być gotowy na każde 
ryzyko. 

Wyobraźmy sobie posuwanie się klinów 
niemieckich w głąb kraju przy takiej kon- 
tepcji obrony, Oddziały nie mają się cofać 
dla tworzenia nowego frontu, bo i tak by 
go nie utworzyły. Niech zawiązują walkę 
z tym nieprzyjacielem, którego napotkają 
przed sobą, z boku lub z tyłu. Czy nie da 
to wyników, jeśli w ciągu kilki pò Sobie 
następujących nocy Niemcy na całym fron- 
cie spotkają się z tak nieoczekiwanym Toz- 
wojem walki, Będzie to pełne zaskoczenie 
taktyczne, Kawaleria ma możność zasko- 
czenia w jeszcze większym stopniu, gdyż 
może w Ciągu kilku godzin nocy przebyć 
znaczną odległość i zaatakować nieprzyja- 
ciela w nieoczeltiwanym miejscu. Gdybyśmy 
poszli dalej i nauczyli naszych żołnierzy 
wykorzystywać zdobyty na nieprzyjacielu 
sprzęt, byłby to jedyny dla nas w tym po- 
łożeniu sposób uzupełnienia broni i amu- 
micji i dalsze zaskoczenie dla wroga. Oaży- 
wiście nie można liczyć na same Sukcesy. 
Aktywna obrona polska musiałaby po ja- 
kimś czasie ulec, lecz zadałaby straty i 
zyskała na czasie. Później nastąpiłaby ob- 
rona Wisły, aby dać czas dla upórządkowa 
nia się oddziałów rozbitych, a wreszcie ostā- 
tni akt obrony: walka na wschód od Wisły. 


Jeżeli we wrześniu 1989 r. — w waśrun- 
kach kompletnego zaskoczenia niemieckim 
sposobem walki, (kiedy tempo naszego 
odwrotu hamował tylko noeny przemarsz 
piechura), w warunkach olbrzymiego chao- 
su, bezradności dowództwa, bezużytecznych 
marszów wojska pochłaniających 80% 
energii, ucieczki ludności — walki trwały 
4 tygodnie, to w warunkach planowego i 
zdecydowanego oporu walka tą musiałaby 
trwać znacznie dłużej i zadałaby nieprzy=' 
jacielowi o wiele większe straty, podczas 
gdy straty polskie, i tak ogromne na sku- 
tek rozproszenia oddziałów i bombardowań 
kolumn marszowych, nie pówiększyłyby Bię 
tak znacznie. 

Są to oczywiście dzisiaj tylko fantazje. 
Lecz czy nie mogły się one stać rzeczywi- 
stością, gdyby odpowiedzialni kierownicy 
wojny zechcieli zawczasu przestudiować 


Lecz pozostawało jeszcze świeże, twórcze, 
hiczym nie uprzedzone podejście do kon- 
kretnego. przykładu naszej rzeczywistości i 
naszych warunków bez oglądania się na 
teoretyków wojny — Szczególnie na teo- 
retyków zachodnio - europejskich, którzy 
tworzyli swoje konstrukcje dla zgoła iñ- 
nych warunków. 


s 

Niestety, pod tym względem dowództwo 
wrześniowe było ża stare, Nie potrafiło wy- 
zwolić się z zaklętej mocy formuł, schema- 
tów, frazeologii operacyjnej. Zapatrzone 
w sugestywną moc improwizacji Piłsudskie- 
go, czcząe geniusz operacyjny Napoleona, 
nie dostrzegało realnych kryteriów nowo- 
czesnej wojny. Lecz gdy dywizje napolenń- 
skie biegały na polu walki, to tutaj opera- 
cje miały wykonywać dywizje, które w va* 
runkach rzeczywistości wrześniowej, šp- 
tane tasiemcowymi taborami, pełzły z szyb- 
kością 3 km na godzine. . 


_ Reasumując przyczyny wojskowe klę- 
ski, można je ująć w 4 zasadnicze 
punkty: 1) Błędna ocena zamiarów Nie- 
miec i niewiara w możliwość wójny, a w 
związku z tym wadliwe ugrupowanie wyj- 
ściowe sił; 2) Błędna ocena sił własnych 
i nieprzyjaciela; 3) Podstawowy brak 
walki; 4) Nieudolność w dowodzeniu i 
niedostatecznie silna wola walki. 

Na tle tych stwierdzeń, na tle przebiegu 
kampanii wrześniowej, zabawna się dziś 
wydaje niesłychana pewność siebie do- 
wództwa i sztabów, Smieszne — zazdrosne 
strzeżenie wszelkich wiadomości, Pomija- 
jąc już oktes przygotowań do obrony, na- 
wet w okresie samej walki niżsi dowódcy 
nie otrzymywali prawie żadnych infor- 
macyj o nieprzyjacielu, o sytuacji poza 
alarmistycznymi wzmiankami np. „broń 
pincerna na tyłach* itp. Nawet dowódcy 
tej kategorii, eo dowódcy artylerii dywizyj- 
nej, nie znali zamiaru swego dowódcy ar- 
mit, nie mieli wglądu w rozkazy operacyj- 
ne, Toteż musieli wiadomości niezbędne do 
swojej decyzji po prostu wykradać! 

W ten sposób oddziały bez broni, bez ró- 
zumnej woli kierowniczej, pozbawione Tz- 
czowych wiadomości o nieprzyjacielu, thoć 
rozpozhanie pracowało, odcięte od kierow- 
nietwa operacyjnego odległością I niezna- 
jomością jego zamierzeń — były igraszką 
losu pod ciosami jednostek pancernych i 
lotnictwa nieprzyjacielskiego, które, nie na- 
potykając żadnych niespodzianek, parły 
naprzód, ahy święcić swój krzyżacki triumf 
i rozprzestrzeniać panowanie niemieckiago 
oręża. Apoloniusz Zawilski 
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Na podstawie uchwały sejmu lubelskie- 
go Z 1569 r., Warszawa stała się siedzibą 
sejmów polskich. W 2% lat później, przed 
trzema i pół wiekami, gdyż w dniu 18 mar- 
ca 1596 r., Warszawa stała się także re- 
zydeucją królów. Odtąd oficjalna nazwa 
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nej przemieniała się coraz bardziej w mu- 
rowaną. 

Przyczynami, które powodowały ko- 
nieczność odbudowy były: najazdy, walki 
uliczne oraz klęski żywiołowe, zwłaszcza 


w postaci pożarów i powodzi, Walkę z ty- 


Canaletto 


Warszawy opiewała: „Miasto Jego Kró- 
lewskiej Mości Rezydencyonalne Stara 
Warszawa“. Po przyłączeniu zaś do niej 
Nowej Warszawy oraz jurydyk (Leszno, 
Grzybów,. Marienstadt, Tamka, Ordynac- 
kie i in.), co ostatecznie sprawiła uchwa- 
lona przez Sejm Czte- 
letni ustawa z dnia 18 
kwietnia 1791 r. pt. 
„Miasta Nasze Królew 
skie Wolne w Państ- 
wach  Rzeczypospoli- 
tey“ — oficjalna naz- 
wa Warszawy opiewa- 
ła: „Miasto Wolne Wy 
działowe y Jego Kró- 
lewskiey Mości Rezy- 
qaencyonalne Warsza- 
wa“. Była tedy“ War- 
sząwa w dobie dawnej 
Rzeczypospolitej ~ jéj 
stolicą — faktycznie. 
Taki też charakter za- 
chowała aż po dzień 
dzisiejszy. Nie została 
bowiem w sposób for- 
malny uznana stolicą 
również i po rozbio- 
rach. 

Dzieje Warszawy u- 
kładały się odmiennie, 
niż dzieje innych sto- 
lie. Warszawa bowiem 
dzieliła szczególnie ści- 
śle losy państwowości 
polskiej. Warszawa by- 
wała tedy wona, bhy- 
wała  niewolna. Do- 
świadczała wzruszeń 
„Szezęścia odmiennego 
na świecie“ m. in. kie- 
dy w 1578 r. Stefan 
Batory, a w 1611 r. 
Zygmunt III, odbierał 
publicznie hołd lenny 
od książąt pruskich, 
którzy klęcząc zaprzy- 
sięgli wierność i po- 
słuszeństwo, kiedy na 
przestrzeni lat 1589 — 1764 dziesięcio- 
krotnie składali królom polskim hołd ksią- 
żęta kurlandzcy, kiedy w 1611 r. hetman 
Żółkiewski, po zdobyciu Smoleńska „hono 
rificentissime' do zamku prowadził poj- 
manego cara moskiewskiego, a z drugiej 
strony, kiedy w charakterze zwycięzców od 
bywali triumfalny wjazd do Warszawy na 
przestrzeni lat 1655 — 1703. czterokrotnie 
królowie szwedzcy Karol Gustaw i Karo 
XII, w 1657 r. książę siedmiogrodzki Ra- 
koczy, oraz w 1794 r. Suworow, kiedy po 
trzecim rozbiorze Warszawa w 1796 r. do 
stała się pod okupację pruską, jako głów: 
ne miasto Prus Południowych, poza tym 
w 1915 i ponownie w 1939 r. — pod oku 
pacją niemiecką. Warszawa ponadto i pod 
innymi względami przeżywała zarówno do: 
bre, jak i złe czasy. W dobrych się rozbu- 
dowywała, w złych natomiast się odbudo 
wywała. I to odbudowywała się na prze 
strzeni dziejów kilkakrotnie. Nie zaważył 
to jednak ujemnie na rozwijaniu i rozrasta- 
niu się Warszawy, gdyż z okazji odbudowy 
nie poprzestawano na przywrzcaniu jej do 
poprzedniego stanu-i wyglądu, lecz -dążon« 
do czynienia z niej miasta większego, pięk 
niejszego, a przede wszystkim  odporniej 
szego, niż nim była poprzedrio. Wyniki 
pozytywne 'osiągano zwłaszcza w okresie 
późniejszym, kiedy Warszawa z drewnia- 
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mi klęskami utrudniało to, że — jak infor- 
mują akta dokonanej w 1564 r. pierwszej 
lustracji Warszawy — „Są dwie mieście od 
siebie oddzielone iedno murowane, które 
zowią Stare Miasto, a drugie drewniane, 
które zowią Nowe Miasto, każde z nich 


swego prawa używą i osobny urząd maią'*. 
Równocześnie, w bezpośrednim sąsiedztwie 
jednej i drugiej Warszawy, istniało po- 
nadto kilkanaście jurydyk (miasteczek), 
które posiadały podobnie jak Stara 
Warszawa i Nowa Warszawa — uprawnie- 
nia samodzielnych jednostek administra- 
cyjnych. Posiadały tedy, obok własnych 
władz administracyjnych i własnych orga- 
nów. wymiaru sprawiedliwości, prawo ścią- 
gania danin publicznych i zużytkowywania 
wpływów z nich na własne cele, Każda z 
tych jednostek rozporzadzała zbyt szczup- 
tymi środkami, by mogła na włąshą rękę 
podjąć skuteczną walkę z klęskami żywio- 
łowymi. Podjęciu zaś wspólnej walki sta- 
lo na przeszkodzie uprawianie separaty- 
stycznej i egoistycznej polityki i gospodar- 
ki. W następstwie, zwiaszcza pożary i po- 
wodzie, niezwalczane łącznym. dużym wy- 
siłkiem i nakładem, wyrradzały dotkliwe 
szkody i straty. 

Mając je na myśli, Frycz-Modrzewski 
wskazuje, że: „rzadko Się trafi... taki dom, 
któryby przez trzydzieści lat w całości 
trwał; mało nie wszystkie wygorywaią a 
zaś znowu ie budują”. Łoziński zaś podaje, 
że: „kosztowności i ozdobneści... drewnia- 
nych pałaców, które najczęściej niedługo 
po zbudowaniu padały pastwą płomieni, 
dziwowali się bardzo cudzoziemcy... nun- 
cjusz Malespina... wyraził się... że nigdy w 


Życiu nie widział tak pięknie ułożonego 
stosu paliwa ''. 

Najdawniejsze zarządzenie, normujące w 
Starej Warszawie sposób zarówno rozbu- 
dowy, jak i odbudowy, pochodzi z 1431 r. 
Wówczas, „gdy znowu niesźczęśliwym pó- 
żarem (miasto) dotknięte zostało, panują- 


cy książę zastrzegł pod surową odpowie- 
dzialnością prawa, aby odtąd, szczególnie 


w rynku, tylko murowane domy stawia- 
no“. W kilkadziesiąt lat później, w 1478 T., 
pożar „część Starego Miasta od Dunaju aż 
po Piwną ulicę zniszczył a wylew Wisły w 
1475 r. całe osady nad taż rzeką poznosił'”. 
A kiedy w 5 dalszych łat później znowu 
duża część Starej Warszawy spłonęła, 
zwolniono mieszczan od płacenia podatków 
„byleby się należycie odbudowali*. W 1538 
roku nawiedził znów Starą Warszawę do- 
tkliwy w skutkach póżar. By złagodzić jë- 
go następstwa, Zygmunt I ofiarował na 
cele odbudowy miasta połowę cła kró.św- 
skiego w wysokości 60 złotych. U schyłku 
XVL wieku, w r. 1593. powódź „prawie 
całe nadbrzeże Wisły i przedmieścia zalała 
i zniosła”. 

W czasie obrąd sejmowych Stara War- 
szawa tylko z trudem mogła pomieścić 
szlachtę, która zjeżdżała się z całego pań- 
stwa. Ustawiano wówczas kuchnie z desek 
na rynku Starego Miasta. W jednej z nich 
wybuchł w 1607 r. pożar, którego pastwą 
padły „w samym rynku Starej Warszawy 
22 kamienice, nie licząc domów po ulicach 
sąsiednich“. Skutki tego pożaru ujęła cyf- 
rowo druga z rzędu lustracja, dokonana 
w 1620 r. Otóż wykazała ona, że na prze- 
strzeni czasu pomiędzy nią a ją poprzedza- 
jącą, poprzednio wspomnianą lustracją 


Widok ogó!ny Warszawy 


z 1564 r., tzn. na przestrzeni lat 1564 — 
1620, ubyło w Starej Warszawie domów 
288, zaś w Nowej Warszawie domów 98, 
łącznie tedy ubyło domów 386. Ta cyfra 
nabiera tym większego znaczenią skoro się 
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zważy, że w obu miastach pozostało łącz- 
nie zaledwie 306 domów. Spłonęło tedy do- 
mów znacznie więcej, niż ocalało. 

Przez następnych 30 lat, tzn. do połowy 
XVII wieku, Warszawa intensywnie Się 
odbudowywała: „Powstało wtedy mnóstwo 
dworów i pałaców. Pałace te i dwory w 
większej części były drewniane, z powodu 


bardziej zwyczaju, jak z braku potrzeb- 
nych do muru materiałów, chociaż wiele 
było także murowanych... Jarzemski w 


poemacie pt. „Gościniec abo Opisanie War- 
szawy 16438 roku“ wskazuje na: 
„Bardzo kamienice śliczne 
W Rynku. Także i uliczne 
Błyszczą się od złota prawie, s 
Niemasz takich w Czersku, Kawie, 
To onej Warszawie ozdoba 
Nie zmurujeć je chudoba! 
Na nieh dziwne rysowanie 
Farbami ukształtowanie '*. 


W 1655 r. ukazała się pierwsza taryfa 
Starej Warszawy (,,Deseriptia albo Com- 
put Kamienie, Dworów.., tak w Mieście 
iako y po Przedmieściach Starey Warsza- 
wey w roku 1655 diebus Septembris uczy- 
niony“), ułożona w związku z repartycją 
okupu („Lytrum sueticum“), nałożonego 
przez Szwedów po zajęciu miasta, Według 
tej taryfy: „Stara Warszawa wraz z przed- 
mieściami miała 737 possesyj, między któ- 
remi 160 murowanych, a reszta drewnia- 
nych“. Po odbudowie, miała więc stara 
Warszawa 223 posesyj więcej, niż wyka- 
zywała lustracja z 1564 r. a © 557 więcej, 
niż wykazywała lustracja z 1620 roku. 
W szczególności właściwa Stara Warsza- 
wa liczyła 198 posesyj a to „149 kamie* 
nie i 49 domów“, zaś przedmieścia „miały 
possesyj 539, między 
któremi tylko 11 ka- 
mienie, a reszta same 
domy, dwory i dworki, 
nawet chaty i chału- 
py drewniane“. Na 
wspomnianych 737 po- 
sesyj było mieszkal- 
nych 660, 

Najazdy szwedzki i 
węgierski (1655-1657) 
odbiły się tak, bardzo 
ujemnie na Warsza- 
wie, że: nikt już War- 
szawy poznać nie 
mógł, tam bowiem 
gdzie wspaniałe dwo* 
ry wznosiły się, trzwa 
natenczas porosła, dó- 
my stały pustkami lub 
rozwalone — przejścia 
w ulicach tamowały. 
Wogóle oba miasta, 
stare i nowe, więcej 
tedy pustych placów 
niż zabudowań posia- 
dały", Według innego 
źródła, Warszawa to: 
„Kupa gruzów i zwa- 
lisk.. Świątynie i pa- 
łace  popalone lub 
zrujnowane, wszystkie 
drewniane domy w po- 
piele“. Dowiadujemy 
się poza tym: „Wpraw- 
dzie stany Sejmujące 
w r. 1659 uchwaliły 
komisję dla ozdobie- 
nia i ubezpieczenia 
miasta; uczynioną na- 
wet została rewizja ca- 
łej Warszawy... lecz 
Serce pęka z żalu czytać ją po szczegó- 
łach”. Według wspomnianej rewizji, Stara 
i Nowa Warszawa wraz z przedmieściami 
liczyła 342 domów. Na przestrzeni tedy 
trzech lat „Warsząwa zmniejszyła swą ilość 
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nieruchomości o połowę i... spadła do ka- 
tastrofalnego stanu z epoki 1620 r.*. 


I znowu Warszawa się odbudowała, przy 
czym: „Jak wielką... była żywotność odra- 
dzającej się z popiołów Warszawy, jeżeli 
po upływie zaledwie 10 lat, jak wykazała... 
lustracja z 1669 r., Warszawa powiększyła 


się w czwórnasób, gdyż wraz z przedmie- 


ściami liczyła 1204 posesje”. Liczniej i 
szybciej odbudowywało się Nowe niż Stare 
Miasto: „Anadź staremu patrycjatowi war- 
szawskiemu: Baryczkom, Drewnom, Gizom, 
Fukierom i innym pomiejszym nie tak by- 
ło łatwo dźwignąć z ruiny swe fortuny i 
murowane domostwa, niżeli mniej zasobne- 
mu, w drewnianych przeważnie domach 
osiadłemu mieszczaństwu Nowego Miasta. 
Najszybciej odbudowują się przedmieścia...* 
Co się tyczy sposobu odbudowywania, to: 
„Spalenie i zrujnowanie zupełnie miasta za 
czasów szwedzkich, rozkiełznało wszelkie 
rozporządzenia dawniejsze co do porządku 
stawianych w Warszawie budowli. Tam, 
gdzie tylko tlejące pogorzeliska pozostały: 
za murami, a ubóstwo wszystkich miesz- 
kańców doszło do najwyższego stopnia, nie 
mnożna było myśleć ani o kosztownych 
nowych domach, ani o systematycznej linji 
w wystawiać się mających siedzibach. Btąd 
teź poszło, iż przez Szpary patrzała wła» 
dza miasta na powstające zewsząd domy, 
domki drewniane, na stawiane budki i sza- 
łasy tu i ówdzie bez symetrji. Szło bowiem 
głównie o pierwszą potrzebę sporządzenia 


, najprędszego schronienia zubożałym miesz 


kańcom, Porządek więc musiał ustąpić po- 
trzebie'. Pod omawianym względem na 
uwagę zasługuje, że poprzednio wspomnia- 
na, przez sejm w 1659 r. powołana komi- 
sja miała „wyprostować“ ulice, przy któ- 
rych znajdowały się resztki spalonych bus 
dynków. O wynikach działalności tej ko- 
misji dowiadujemy się: „Podniesione tedy 
opieką prawa miasto powoli budować się 
zaczęło”, Odbudowę utrudniał brak mate- 
riałów budowlanych, spowodowany przy 
wilejem Jana Kazimierza ź 1657 r, upraw- 
niającym magistrat warszawski do zabie- 
rania „kamieni i cegieł* z „murowanych 
budowli, kamienic spalonych i. opuszczo- 
nych dworców“ celem przywrócenia * do 
dawnego stanu „zniszczonych przez Szwe- 
dów murów“ miejskich. Mieszczanie war- 
szawscy zdołali widocznie obejść wspom- 
niany przywiłej, skoro z owych „kamieni 
i cegieł* odbudowano także „ wiele ' pry 
watnych wlasnosci", Ponadto, jak wskazu* 
je Stebelski; „Dzieło odbudowy w niema: 


łym stopniu doznawało ponadto zahamo- 


wania na skutek skrępowania gospodar- 
czej działalności mieszczaństwa 1 całkowi=- 
tego odsunięcia go òd wpływu na życie pu. 
bliczne'*, 

„Srogi ogień“, który „zniszczył prawie 
trzecią część miasta" nawiedził Warszawę 


Zygmunt III 
(wedi. misdziorylu a dzieła 5, Neugobanora z e, 1663) 


w czasie elekcji króla Michała, w czerwcu 
1669 r. Na obszarze Starego Miasta — 
według „Dyaryusza” Chrapowickiego — 
spłonęło wówczas „niemało domów pod 
sto", Ze współczesnego temu pożarowi rę- 
kopisu dowiadujemy się: „ulicą Piekarska 
wszystka zgorzała na Seymie Electionia.., 
Z rynku idąc do Dunaiu ku bramie na 
Wału.. zgorzało wszystko”. Wielkie poża- 
ry nawiedziły Warszawę ponadto w latach 
1670 i 1690. Podczas ostatnio wspomnia- 
nego, jak zapisał w swym diariuszu Włoch 
Jan Fagginoli: „Mieszkańcy... jako istne 
cymbały, przyglądali się z założonemi Tę- 
kami i z najzupełniejszą spokojnością po- 
żarowi swych domów, chcę mówić — swo- 
ich bud i lepianek'", Poza tym poważniej: 
szė szkody wyrządził pożar w 1702 r. oraz 
w 1708.r., kiedy to: „18 kamienic, kilka 
dworów spłonęło”, W 1712 r. znowu: „Wy: 
gorzały domostwa, położone wzdłuż Wi- 
sły”. Podczas „okropnego“ wylewu w 1724 
r. a zwłaszcza w 1751 r.: „znosiło domy", 


Według w trzy lata później dokonanej 
przez starszego gminnego Dawidsona sta- 
tystyki, istniało „w murach Starej War- 
szawy i zą murami“, tzn. w Starej War- 
szawie z przedmieściami: 488  posesyj, 


w czym 2938 kamienic, 28 pałaców, 150.do— 


mów. drewnianych i dworków, 4 baszty za- 


>? 


i 


Pole elekcyjne na Woli 


mieszkałe, 9 śpichlerzy i 2 browary. Jed- 
nym z pałaców był drewniany Lubomir- 
skich, o którym Jarzemski podaje: 


„ „z pańska zbudowany 
Dwór stoi, nie murowany; 
Ale ma swe qualitates 

I wielkie commoditates'', 


W lecie 1762 r. w Warszawie „gwałtow- 
ny powstał ogień, który się tak rozsze- 
rzył, iż wiele domów w perzynę obrócił”, 
W dwa lata później, pożar „cztery kamie- 
nice i kilkadziesiąt domów w popiół obró- 
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Najważniejszym momentem dyskusji 
szkolnej Btałó mię zagadnienie nauczyciela 
i jego postawy wobec aktualnej rzeczywi- 
stóści. Stefan Żółkiewski w artykule z dn. 
19 sierpnia żąda zerwania z biernością, 
Domaga się „twardo i gwałtownie pozy» 
tywnej pracy wychowawczej w szkole”, 
któraby nie ograniczała się tylko do odbu- 
dowy materialnego stanu posiadania, Spra+ 
wa wymaga bardziej szczegółowego omó- 
wienia, zahacza bowiem o różne dziedziny 
życia społecznego i o czynniki natury 
psychologicznej, Sceptycyzm polityczny, 
jaki charakteryzuje część nauczycielstwa, 
ma swoje głębsze podłoże, Opiera się nie 
tylko na braku zaufania do współczesnych 
stosunków, ale wyrasta również z zasadni» 
czego poglądu na świat. 

„Rządy i ustroje Blę zmieniają, mówią 
niektórzy, ale przedmiot, którego uczę, 
rządzi się własnymi prawami | muszę czu- 
wać przede wszystkim nad jego postępem. 
Innym musiałbym być po roku 1918-ym, ine 
nym pod względem politycznym po 1926 r. 
a jeszcze innym dzisiaj, A przecież złym 
Polakiem nie jestem, skoro wychowałem 
zastępy uczniów, którzy dobrze pracują 
dia kraju. Wielu zginęło podczas wojny, 8 
ci e0 zostali, odwiedzając mnie wspomina- 
ją moją pracę w nich włożoną. To moja 
duma i satysiakcja, to mi wystarcza. 

Oto stanowisko nauczyciela miłującego 
swój zawód, ale z pewną obojętnością 
przechodzącego nad przeobrażeniami życia 
społócznego i politycznego. Nie tylko tego 
rodzaju sceptycy istnieją. 54 prócz tego 
jeszcze inni, którzy na podstawie wiado- 
mości ze świata nie wierzą, że warunki ży» 


cia w kraju ustabilizowały się 1 przekonani 


są, źe nastąpią jeszcze rozmaite zmiany, 
rzecz obojętna, w jakim pójdą kierunku, 
ale, że to co jest, nie utrzyma mię. Dlatego 
lepiej stronić od polityki, a o ile możności 
ograniczać mię do nauczania w ramach za- 
kreńlanych programem szkolnym. l 
Postawa sceptyka nacechowana nieuf- 
nością i podejrzliwością, przerost krytycy- 
zmu doszukującego się przede wilzystkim 
złych stron rzeczy, stala rezerwa wobec 
tego, co się dzieje — wszystko to nie jest 
godne postawy nauczyciela, od którego 
natura zawodu wymaga cech innych zupeł- 
nie: „Potrzeba doskonałości, poczucie od- 
powiedzialności i obowiązku, wewnętrzna 
prawdziwość, moralna odwaga, i ponad 
tym wszystkim miłość dusz ludzkich” — 
tak charakteryzuje „duszę nauczycielstwa* 
Dawid w znanej powszechnie rozprawie. 
Analizując dokładniej przymioty odobowo- 
ści nauczyciela wyjaśnia Dawid dalej, że 
„wychowanie, szkola, nie może być szkołą 


*). Por. Nr 30, 32, 35, 38 „Kuźniey”, 


cit“, Wiemy o większych pożarach ponadto 
w 1767, 1777, 1782 i 1787 r. 

Odbudowa na większą skalę i pozosta- 
jaca z nią w związku rozbudowa Warsza- 
wy przypada na okres Stanisławowski, kie- 
dy to: „miasto... nadzwyczaj szybko w no- 
we budowle wzrastać poczęło; pola i grun- 


(wedt. dawnego miedzioryła) 


ta orne naokoło zakryły się domami...“ 
kiedy to „przybywało z roku na rok... 
gmachów.. Ten wielki ruch budowlany 
„wygladal na zakreśloną szeroką pratę.. “, 
kiedy to Warszawa zaczęła wchłaniać 
„wsie i folwarki okoliczne, które dziś są 
niby przedmieściami przedmieściów. Reszta 
odsuniętych miejsc wydaje się oczekiwać 
murów od ludzi, od czasu i od pieniędzy”. 
Według Korzona, w ostatnim ćwierówieczu 
istnienia dawnej Rzeczypospolitej, w War- 
szawie: „Btanęło przeszło 2.000 nowych 
domów”. W 1784 r. było budynków 3.140, 


Sceptyk czy entuzjasta 


zabawy, łatwości, gry, ale musi być szko- 
lą wysiłku, pokonywania trudności, wy: 
izeczenia Bię, pfzymusu. Rozumie wtę, nie 
przymusu z zewnątrz, fizycznie narżucane- 
go „ale takiego, który rodzić się będzie, 
z własnej woli i wewnętrznej potrzeby 
ucznia, ze wspólnego — u nauczyciela i 
ucznia — entuzjazmu dla wysiłku przymus- 
su, obowiązku”. Przytoczone słowa Dawi- 
da, które formułują podstawowe cele wy- 
chówawcze szkoły, narzucają jednocześnie 
pewne wymagania nauczycielowi, który 
nauczyć musi entuzjazmu „dla wysiłku, 
przymusu, obowiązku”, Łatwo o entuzjazm 
dla rzeczy atrakcyjnych i bliskich, do któ. 
rych zdobycia nie trzeba wielkiego nakła= 
du sił Trudniej o entuzjazm dla celów dā- 
lekich, dla realizowania cnót prawdziwych, 
wymagających wielu prób i dzielnego cha- 
rakteru. Entuzjazmem takim zarazić może 
ten, kto go sam posiada, Oczywisty jest 
fakt, że muszą istnieć warunki sprzyjają 
ce czynnej postawie życiowej i optymiamo- 
wi, który towarzyszy zespołowi w pracy i 
pomaga w pokonywaniu trudności i prze- 
szkód, Chodzi tu zarówno o warunki mate- 
rialne jak i moralne, o ogólną atmosferę 
duchową, w jakiej szkołą 1 nauczyciel pra- 
cują. 

Bez względu na przekonania polityczne 
każdy nauczyciel stoi przed naczelnym za- 
daniem, które pragnie jak najlepiej i naj- 
prędzej spełnić: odbudowy kraju. Ten mo- 
tyw, który, wbrew pozorom, łączy wszyst 
kich na swój sposób, stanowi jedeń z naj- 
potężniejszych bodźców do pracy i działać 
może jako najsilniejszy czynnik wycho- 
wawczy w kierunku uaktywnienia mig- 
dzieży i wyrobienia w niej jak najbardziej 
twórczej postawy wobec życia, Odbudo- 
wa kraju realizuje się w przejawach wiel- 
kich jak odbudowa portów nad Bałtykiem 
i uruchamianie fabryk i hut na Śląsku, ale 
również w rzeczach mniej efektownych, 
choć tak samo ważnych, jak odnowienie 
gmachu szkolnego cży oczyszczenie % gru- 
zów jakiegoś placu lub ulicy w Warsza- 
wie. Proces odbudowy nie jest krótki, wy- 
magą wielkich ofiar, żąda od społeczeń- 
stwa przymusu wyrzeczeń, obowiązku. 
Rzeczy te stają gie lżejsze, kiedy pracy nad 
odbudową towarzyszy serdeczny zapał, a 
wysiłek i konieczność ofiar wynagradzają 
poczucie spelnioręgo czynu i oBiągniete 
zamiary. I tu otwierają się wielkie perspek- 
tywy przed nauczycielem — entuzjastą, 
porywającym za sóbą młodzież i przezwy- 
ciążajscym jej opór i bierność, Wtedy da- 
lekie cele się zbliżają, kiedy bliskie reali- 
zują się dobrze i szybko. ` 

Nie tylko przecież proces odbudowy 
kraju może się stać źródłem szczerego 
entuzjazmu nauczycielskiej pracy, Jest 


Tę samą cyfrę podaje taryfa z 1785 r. dla 
Warszawy i przedmieść, bez Pragi, z czego 
murowanych 980 i drewnianych 2.160. A 
kiedy dekret Komisji Brukowej z 30 mar- 
ca 1784 r. nakazał umieszczanie na wszyst- 
kich domach „nad bramami i drzwiami... 
liczby farbą czarną”, to w 1792 r. ozna- 
czono numerami porządkowymi 3.142 po- 
sesyj. Warszawa liczyła wówczas (tzn. 
w ostatnim roku obrad Sejmu Czteroletnie- 
go) — 120.000 mieszkańców. Ze względów 
porównawczych zaznaczamy, że na dzień 
1 styćznia 1936 r. było w Warszawie 
28.318 domów, w czym mieszkalnych 26,080 
domów. Liczba ludności wynosiła — 
1,225,000 osób. 

Znaczne straty w budynkach poniosła 
Warszawa, -z „przyczyny walk ulicznych 


„w czasie insurekcji w ramach powstania 


Kościuszki, w dniach 17 1 18 kwietnia 
1794 r. A że wielu właścicieli zburzonych 
domów nie stać było na ich odbudowę, 
Warszawa stała się znowu: „okropnym ru- 
mowiskiem'. W takim stanie Staszic wi- 


„dział Warszawę w 1797 r. a więc w trzy 


lata po insurekcji, Na odbudowę wpły- 
wała ujemnie m. in. drożyzna materiałów 
blidowianych, co miało za przyczynę, że „do 
Wisły nie było żadnego przystępu“. (Re- 
lacja Komisji Brukowej). 

Kiedy w początkach 1796 r. Prusacy 
wkraczali do Warszawy, zastali posesyj: 
„8.784 oprócz 39 kościołów i klasztorów. 
Wiele domów było zniszczonych i jeszcze 
więcej opuszczonych, gdyż, w przeciągu 
ostatnich 5 lat, liczba ludności spadła nie- 
mal do połowy, a m. do 64.829 osób. Te 
okoliczności natehnęły radcę miejskiego 
zarządu pruskiego Warszawy Gronauw'a do 
przepowiedni (w rozprawie pt.: „Ueber den 
Verfall der Hauptstadt Warschau“), prze= 
widującej „dla Warszawy los Tyru lub Kar- 
taginy, po których wspomnienia przecho- 
wują się tylko w księgach uczonych”, Nie 
spełniła się jednak ta przepowiednia, jak 
nie spełniły się po tej samej liniii idące 
i do tego właśnie celu dążące zamierzenia 
następców Gronawa, skierowane przeciw- 
ko Warszawie półtora roku temu. 

Henryk Eile 
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a inny papani który powodować 
może rozmach energii twórezej i spotęgo- 
MARIA EPEE 
lizacja naczelnych ideałów demokracji, 
których osiągnięcie wydaje sie jedynie 
możliwe przy zmianach społeczno-gospo- 
darczych, jakie nastapiły po Wojnie., Prze- 
obrażenie w dziedzinie polityki ekonomicz- 
nej, dążenie do równomiernego podziału do- 
chodu -śpolłecznego, wydźwignięcie warstw 
dotychczas upośledzonych — to tylko 
obiektywne, Zewnętrzne warunki, «tóre 
umożliwią dopiero pracę nad człowiekiem 
w kierunku jego duchowego rozwoju. 

Trudności, jakie napotyka nauczyciel, 
są dwojakiego rodzaju:  demoraliza- 
cja młodzieży, wywołana nienormalnym 
Życiem wojennym i brak zrozumienia i po- 
zytywnej postawy wobec: dokonanych w 
Polsce reform, "Te dwa czynniki prześzka- 
dzają nauczyciełowi w pracy. O ile pierw= 
szy z mich jest niejako naturalnym na- 
stępstwem wojny i upływ czasu oraz nor- 
malizacja życia pokojowego złu zaradzę, 
o tyle druga sprawa jest trudniejszym i 
bardziej skomplikowanym zagadnieniem. 
Chodzi o zmianę postawy z biernej na 
czyńną,, o przezwyciężenie nieufności i 
wyzwolenie pełni energii, Może to nastą- 
pić przez uświadomienie, że zachodzące 
zmiany nie są narzucońe z zewnątrz Í nie 
zmierzają, jak się nieraz słysży, do zme- 
chanizowania życia ludzkiego, do uczynie- 
nia z Człowieka martwego narzędzia apara- 
tu państwowego, ale przeciwnie — inten- 
cja reform prowadzi do prawdziwego wy- 
zwolenia człowieka spod ucisku wielkiego 
kapitału 1 z krępujących go więzów giem- 
noty. Ideat takiego człowieka napewno jest 
pociągający, i, zrozumiałay staje się entu- 
zjazm wychowawcy, skoro taki cel stawia 
przed nim współczesne pokolenie. Jest rze- 
czą wiadz państwowych, by entuzjazm ten 
podniecać a nie studzić. A często tak bywa, 
że niefortunne zarządzenia potrafią zmro- 
zié szezerego entuzjastę, który znięchęuu 
się wskutek zupełnie przypadkowych oko» 
liczności. 

Praca nad przygotowaniem młodzieży 
do zrozumienia istoty współezesńych prze- 
obrażeń nie jest łatwa, wymaga cierpli- 
wości i dobrej woli. Nie wolno stosować 
siły, bo ta wywołuje przeciwne rezultaty. 
Jedynie rzetelna wiedza nauczyciela i pro- 
mieniująca szczera wiara, że istota doko- 
nującego się procesu dziejowego rozwija 
się w kierunku jedynie słusznym, mimo 
błędów i pomyłek, może pozyskać młodzież, 
którą od piękna idei odpvchają często nie- 
właściwe formy towarzyszące wprówodza. 
niu jej w życie. 


Zdzisław Libera 
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DAL BRIEJ BLISKIE 
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Jak myśl bawić, w więzieniu, w czas tak bezgwiaździsty? 4 4 


JULIUSZ ŻUŁAWSKI 


W polarnych kregach słońca marzną senne katy. 


Szaradą słów wspomnienia z mgieł łowię j mierzę: Lecz w dali, za zielenią, autobus czerwony 


lud grozi dyktatorom na Trafalgar Squerze, uniesie z mgieł znikomych w rozmaite strony. 


ciszę płoszy z bram króla tyłko krok gwardzisty. W pejzaż ten weź parasol, bo bywają słoty. 


Uczeni głoszą prosto: wolność lub zagłada, Chichoca po Coventry kwiaty i dziewczęta, 


w Izbie Gmin wstał orator i wznowił miraże... aż ję przy Coven Garden jablek woń ogarni2.. 


chwytam zapach mórz siedmiu w City, a gdy marzę — Gdy'na Charing Cross zamkna o szóstej księgarnie, 


złotą karocę mera herald zapowiada. niepokój graików z mic i atletów spęta... 


Czy to wiek dziewiętnasty? W zieleni nad rzeką Czas da pubit na piwo. Wstąpmy, przyjacielu, 


w lazur łabędzi panie panów przyobieką z szklankami przy kominku przeszłość sączyć z chmielu — 
7 


i siruną w cień przystani. A deszcze zmylone tym lżej utone znowu w samotnej pożodze.. 


stygną w szarych ulicach, gdzie grymas Dickensa, Na Piccadilly Circus Eros wychylony 


lak rysownik po domach i mgłach się wałęsa. łuk nap'ął w nicość, w dżdżysty tłum, w mój cień zamglony — 


„Kraj ten w księgi odpływa, w pergaminach tonie, tętui ciszą Tamizą, Westminster. Odchodzę, 


Juliusz Żuławski 
$ = 
Ed = i k z 


A jeżeli z tej ziemi, którą powój obrósł, 
deszcz wiosenny odmyje pogrzebane ślady? 
A jeśli znów mnie strwożą na tym bruku bladym 


moje kroki wczorajsze — i splączą jak powróz? 


Czy wspominać, czy marzyć? Śnieg się ziemi przyśnił 
i zmienił obóz wzgardy w iragment powieściowy... 
Marzenia i wspomnienia wprząść w jedność osnowy 
zamierzam — fako sposób myślenia mych myśli, 


Pamięcią — szukam śladów w nieobecnym niebie. 
wyobraźnią — z przeszłości łowię barwę zdarzeń. 
Niech się czas wikła! W ogniu syntez i skołarzeń 
jednocześnie ogarnia śmierć; miasto į ciebie. 


A jeżeli w kawiarni siądę z twoim cieniem 
itwe oczy zakwitną znowu jak dwie róże? 
A jeśli o północy, gdy Się w gwar zanurzę, 
zamiasł zdrowiem — zabrzęczy kieliszek wspomnieniem? 


Nie pamiętam, lecz widzę — tak, bez daty żadnej: 
i oczy, całujące mnie w usta na Radnej, 
i pociski, z łoskotem biiące na Prage. 


A choć tylko uśmiechem — na Jasnej lub Hożej — 
przyjrzę się swej młodości, tej pomyłce bożej — 
«czy mi twoja opowieść oczu nie zasłoni? 


Warszawo, w miłość moją wtracona i w pożar! 
Jak wskrzeszę twe ulice — i moje bezdroża? 
Jak zdołam wznieść z popiołu — posag twej odwagi? 


A choć na Mazowieckiej, zielonej jak cmentarz, 
przeszłość ujmę w gest jeden, w niedbały komentarz — 
„czy wyrwałem już serce z twej szalonej dłoni? 


Neubrandenburg 1941 


Nowe rysunki Picassa 


- Miesięcznik „Arts de France" opuhlikówał 


stosowąmia swycł: środków plastycznych do ónir polega różworodiość erb -begatego przeczą larmonijuemu układowi. krzywych 


niedawno fotografie portretów, które wyko- 
nal Picasso jako dwimastoletni chłopiec. Gdy 
oglądamy reprodukcie najnowszych rysunków 
tego malarza, uprzytomniamy sobie, 


że w 


tych dwu gramicsch zamkiięty jest bogaty 
dorobek. którego różnorodność wywierała nai 
sprzecznieljsze wpływy na młode malarstwo, 
krytykę i publiczność: 
tropu od pierwszej chwili; rysunki wykcna- 


h 4 ++ 
malarstwo to zbija z 


ne przez Picassa w wieku 
zuią nam: przeciwieństwo tego, czego .oczeku= 
jemy od rysunków dziecka: 


dziecinnym ukat 


w miejsce nie 
poradnei na wności — rzemiosła i olbrzymia 
siła natomiast u 
dzisiejszego Picassa 
poszukiwanie Świata, w którym mógłby od“ 
nałeżć sie dzieckiem. Tak więc dzielo jego 
umyka się naszym tradycyjnym poięciom po” 
że te Same 


doświadczonego malarza; 


obserwujemy, jeszcz 


stepu, które przyzwyczaiły nas, 
jakości doskonala się od pierwszej do ostatniej 
chwili, Wyiatkówe bogactwo talentu skiero- 
wała Picassa na inna droge rozwoju. 


Postawił on sobie od razu zadanie przy 


— — 


*) Z tomiku wierszy pt. „Dalekie j bliskie” 


— który ukaże się nakładem Sp, Wyd. „Czy” 


itelik“. 


4 
ma dla 


wszelkich aspektów oglądanego Świeta. Pi- 
casso mógł przejść przez to stadiun, iedy- 
nie daiąc uiście swemu talentowi kiku 
olbrzymich dziełach — ale żył niestety w 
wieku, który me dostarczył mu na to Środ- 
ków. 


w 


Dia. Picassa wszystko jest formią życia: nie 
niego przedmiotów mieóżywionńnych 
(przynajmniej pośród tvch. które wychodzą 
spod jego pędzla), ani innego królsstwa, niż 
szerokie królestwo żyjących, którezy iest mi- 
strzem į które wzbogaca każdsgó dnia no- 
wymi gatiwakami zrodzonymi z ‘tajemniczych 
skrzyżowań, Oddycha rzeczywistościa, dotv= 
ka iei, w potrzebie nawet ją lamie, aby zro“ 
zumieć iej mecianizin. Czy nie na tym wii- 


dziela? Wystarczy obejrzeć kilka reproduk= 
cii. którę ża iednyrm zamachem wyczerpują 
wszystkie możliwe dążności: od wrażeń za” 
ledwie przetworzonych (rysunek wydaje się 
żyć dzięki jakości modela: ciężar włosów: 
wstrząsająca głębia Spojrzenia, dziecięca 0- 
krągłość policzków), aż do transpozycji ge-* 
metrycznych — i dalej jeszcze — do czy” 
stych zarysów. Oto dlaczego wolno było uży« 
wać w stosunku do tego malarza wszystkich 
przybkżeń, wszystkich porównań, Pewność 
jasność zamiaru 
In= 


zdunnńnewająca 
kilkakratnie porównania z 
Ale zaledwie zostało ono rzucone, 


pociagnięcia, 
narzuciły już 
gresiem, 
Picasso, uKazuie już iedna ze swych kapitale 
wszysik9 Zas 


nych żywych maszyn, gdzie 


które tak upodobał sobie Ingres. Dorabek ič 
go kusi da wszelkich możliwych porównań, 
a nawet najbardziej nieoczekiwane znajdują 
puuktu widze” 


usprawiedliwiemie z pewnego 


j 


nia. Czy. gdy oglądamy na iednymi z jego 
obrazów piękną imarzycielską twarz, nie przyj 
60 Tomatvze 


ale 


dzie nam ochota wspomnieć i 


mie? Zabawa taka ma swoie pottetv, 
me utożsamia się 


iego 


przecież Picasso nigdy 
z mikin i najmniejsze dzieła wyraża 
zrozumienie życia | człowieka, typowe; tylko 
dla niego: przechodząca w 
okrucieństwo — ale czy te dwie postawy są 
tak od siebie odległe? — I zawsze pćlna li- 
fość nad Indzkim losem. Oto rzeczywistość 
Picassa. 


czułość CZASEM 


Zarzuca mu się, że w jego oczach wyglada 
ana czasem potwornie. Piękne mi to oskarże* 
nie w naszej epoce. która zamyka artyste w 
sobie i gorszy się, gdv podobny do japońskie 
g0 ogrodu wypuszcza tylko kolce i ogniste 
kwiaty! I tu właśnie Picasso iest z kolei 
przykładem, że geliusz może wyrażać tylko 
swoją epokę w tym, co ma oña najlepszego 
i naigorszego; iej naidziksze przeciwieństwa. 


J. H, 
(„Arts de France“) 
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WYPRAWA NA DIEGO SUAREZ 


Fragment opowiadania 


* * » 

Najpierw ruszyły z miejsca małe kontr- 
torpedowce, za nimi poszły pancerniki 
i inne cięższe jednostki wojennej floty, 
błyskające co chwilę groźnie reflektorami. 
Za nimi wychodzą według określonego 
numeru w konwoju statki naładowane 
wojskiem. Po kilkudziesięciu minutach 
przychodzi kolej i na nas. Maszyny są już 
dawno w ruchu i do atmosfery przepojo- 
nej zapachem żołnierskich mundurów do- 
chodzą teraz mdłe wyziewy spalonej ropy. 
Żołnierze, ` podnieceni wrażeniem pierw- 
szej podróży morskiej  pozostawiali nie- 
dojedzoną kolację i wybiegłi na pokład 
całą masą, utrudniając marynarzom ukoń- 
czenie zejklaru. Pod nogami czuć było 
lekkie drgania pokładu, to śruby zrobiły 
pierwsze obroty, nadając: całemu statko” 
wi jakiś niewypowiedziany rytm. Po wyj- 
ściu za siatkę, chroniącą wejście przed 
łodziami podwodnymi, statek zwiększył 
szybkość. 

Gdy „Sobieski“ rozkołysał się nieco na 
wzmagającej się fali, żołnierze powsiąkali 
pod pokłady, aby porozwieszać hamaki, 
zanim przyjdą pierwsze oznaki morskiej 
choroby. Załoga rozeszła się również do 
swoich kubryków na wieczorne pogadan- 
ki. Jedni zasiedli do gry w karty, inni do 
czytania listów i gazet, a jeszcze inni zaś 
poszli przygotować swoje osobiste doku" 
menty i co wartościowsze rzeczy, aby na 
wypadek torpedy, mieć je w pogotowiu. 
Tylko marynarze na wyznaczonych poste- 
runkach obserwacyjnych i nieliczni żoł- 
nierze oparci o relingi rozmyślali nadal o 
swoim niepewnym losie. 

Nie jest to zgodne z ich życzeniami, że 
statek unosi ich z każdą chwilą coraz da” 
lej ed rodziny, od żony, Być może, nie- 
jeden z nich nadsłuchuje szumiącej wody 
po burcie i żal go ogarnia na samą myśl, 
że wczorajsze późegnanie rodzinnych stron 
będzie ostatnim. Czują się bezsilni wobec 
okrutnych praw wojny i niejeden z nich 
chciałby zwymyśleć kapitana za to, że 
wykorzystując ciemności nocy zwiększa 
szybkość statku, jak gdyby umyślnie chciał 
jak najprędzej oddalić się od spokojnej 
wyspy, gdzie tysiące żołnierzy pozostawiło 
swoje codzienne interesy, rodziny, matki 
i narzeczone, Jeszcze rok temu wszyscy, 
ci z Lancashireu I ci z południowej Walil 
miell inné, zupełnie odmienne plany na 
przyszłość, W dzień stali za ladą sklepo. 
wą | sprzedawali fajki | trykotaże lub pra” 
cowall w fabryce samochodów, a wieczo” 
rami grali w golfa lub szll do baru na 
swoje „single whisky” 1 śplewall chórem 
stare plosenki ludowe, Jak Ich przodkowie 
w szekspirowskich latach, 

Teraz, ubrani w żołnierskie uniformy, 
spędzeni na statek — o którego narodo- 
wości do września 39 roku nie wiele sły” 
szell — wypełniają go szczelnie, jak trzo- 
da. Nie mają najmniejszego wpływu na 
kierunek podróży, nie wiedzą co' lch cze- 
ka ani dokąd jadą, Jedno Im powiedzia” 
no wyraźnie, że na dany z góry rozkaz 
mają zabijać, Im obfltsze żniwo śmierci 
spowodują, tym lepiej dla nas wszystkich. 
Tym większą otrzymają zasługę, 

Ciemności nocne nie pozwalały objąć 
wzrokiem całego konwoju. Tylko złowro- 
gi ryk syren ostrzegawczych  przeszywał 
co chwilę powietrze į ginął daleko na bez- 
kresnych wodach Atlantyku. Najpierw od- 
zywała się syrena ze środkowego statku, 
na którym jechał brytyjski comodore, do- 
wodzący konwojem i jego sztab, a za nią 
powtarzały kolejno wszystkie statki na 
znak, że zrozumiały sygnał. Było to ko- 
mendą do zmiany kursu całego konwoju na 
lewą lub prawą burtę w zależności od ilo* 
ści sygnałów. Działo się to systematycznie w 
ograniczonych odstępach czasu, zależnie 
od stopnia zagrożenia strefy przez jaką 
konwój przechodził. W pierwszych dniach 
podróży, sygnalizstcja ta szarpała żołnie- 
rzom mocno nerwy. Później wszyscy się 
do tego przyzwyczaili 1 żaden nie zwracał 
na to większej uwagi. Czasem w tropiku 
kiedy morze było spokojne a gorączka 
przemogła obawę przed karą za otwarcie 
bułaja, kiedy wyjątkowo gwałtowny ryk 


syreny targnął powietrzem i wdarł się do 
kabiny z całą mocą, wtenczas wyskakiwa- 
liśmy z łóżek i wystawialiśmy głowy za 
burtę, aby się upewnić czy nie dzieją się 
tam jakieś rzeczy niezwykłe. 

Morze zaczęło rzucać statkiem coraz sil- 


„Ostatnie spojrzenie 


niej na wszystkie strony, kiedy Bolek — 
nasz najmłodszy współmieszkaniec, wycią* 
gnięty na górnym łóżku, kończył opowia- 
dać wesołe fragmenty z miłosnych przy” 
gód, przeżytych w czasie postoju z nie- 
wierną żoną brtyjskiego oficera (również 
marynarki handlowej). Statek zaczął 
skrzypieć w spojeniach, co normalnie 
zwiastowało większą burzę. Z sąsiedniej 
kabiny motorzystów dolatywały jeszcze od 
czasu do czasu urywane zdania jakiejś o- 
strzejszej sprzeczki na temat zwycięstwa 
socjalizmu, a z maszynowni płynął mia- 
rowy  łoskot świeżo odremontowanych 
motorów, wypełniając całe śródokręcie 
głuchym taktem: du, du, du, du, du, du, 
du du du! — które z każdą chwilą zdawa* 
ło się eliminować wszystkie głosy ludzkie. 
na przygotowane na 
wszelkie ewentualności pasy ratunkowe 
i ludzie, zmęczeni całodzienną pracą i 
wrażeniami, zasnęli twardo. Tylko maszy- 
ny pracowały niezmordowanie bez przer” 
wy. Konwój szedł dalej... 

W czasie postoju w porcie, załoga roz- 
biegła się po mieście, wykorzystując każ- 
dą sposobność stosownie do gustu I szczę” 
ścia. Dopiero noc w morzu dawała spo- 
sobność do lepszego odpoczynku i do wy- 
miany zdobytych ciekawostek na lądzie. 
Za to już na trzeci dzień pustka zaczyna- 
ła wyzierać z każdego kąta. Nastaje taka 
sama nuda, jaka nas dręczyła w poprze. 
dniej podróży. Życie steje się coraz bar- 
dziej monotonne. Coraz dłuższy pobyt na 
morzu, gdzie każda sekunda zagraża po“ 
słaniem nas na łaskę Neptuna — działa 
stopniowo na przeczulone nerwy. 

Dniało już na niebie, kiedy zmieniły się 
ostatnie wachty. Oficer służbowy wyszedł 
z kabiny nawigacyjnej do sterówki, spraw- 
dził czy zmienili się sternicy, popatrzył 
na słabo oświetloną tarczę busoli, następ- 
nie bąknął coś pod nosem do zaspanego 
jeszcze sternika i zniknął z powrotem w 
swojej kabinie, Zluzowany sternik zdjął z 
siebie ciężki kożuch i ostrzegł swego iko? 
legę, że statek dziś wyjątkowo ciężko 
trzyma się na kursie swego poprzednika, 
a w dodatku nasz stały towarzysz mjs 
„Kenia“ rnalatuje nas z prawej burty, Po 
tych słowach ziewnął głośno, zatarł ręce 
z radości i zbiegł szybko po żelaznych 
schodach, myśląc, że nareszcie będzie 
mógł zapalić papierosa, 

Burza nie ustawała. Masy wody co 
chwilę uderzały z hukiem o prawą burtę 
i zalewały pokład obficie, Czarna po: 
wierzchnia wody stawała się coraz bar- 
dziej sina I groźna, a gdy pierwsze pro" 
mienie zorzy porannej zabieliły wschodnią 
część horyzontu, można było już policzyć 
większe jednostki z naszego konwoju, 

Pierwszą rzeczą dla załogi, gdy się prze- 
budziła po pierwszej nocy w morzu, było 
wyjść na górny pokład | upewnić się jak 
duży jest konwój i czy silną mamy €skor. 
tę. Po składzie oraz sile konwoju ocenia” 
liśmy jego zadania 1 miejsce następnego 
postoju. Później tylko cl, których służba 
tego wymagała, obserwowali co się dzia- 
ło dookola. Zimno i słona woda nie za. 
chęcały nikogo do spacerowania po zale” 
wanym pokładzie, Wiemy przecież, że 
wyjście konwoju na Południowy Atlantyk 
da nam i tak dużo czasu na przyglądanie 
się jego sile, o lle łodzie podwodne nie 


„ uszczuplą jej w międzyczasie, 


Tym razem ilość statków przekroczyła 
rekordy naszych poprzednich konwojów. 
Idą z nami dziesiątki troopship'ów | dus 
żych frachtowców, Eskorta składa się z 
kilku najcięższych jednostek floty wojen. 
nej. Wszystko to zajmuje taką przestrzeń, 
iż trudno jest policzyć z Ilu okrętów skła” 
wa się całość naszej obrony, Liczymy do 
40, ale liczba ła nie obejmuje Jeszcze 
kompletu, o czym świadczą słabiutko wi- 
doczne kontury masztów podrzucanych: z 
falą na horyzoncie, 

W powietrzu krąży ociężale kilka czte. 
romotórowych Lancaster'ów 1 dalekody” 
stansowych Całallna'ów, które odprowa* 
dzają nas z W, Brytanii, Później kledy mo- 
rze uspoko| się, zaczną startować samolo- 
ty z dwóch lotniskowców, idących rów- 
nież w naszym zespole, Widok tak silnej 
eskorty uspokaja wszystkim nerwy I życie 
na statku wydaje się nieco weselsze. Na 
wypadek ataku mamy się czym bronić, a 
w razie czegoś gorszego łatwiej będzie o 
ratunek. Wydaje nam się, iż tym razem 


nawet szaleńcy z niemieckich łodzi pod- 
wodnych ant lotnicy z Luftwaffe nie o- 
śmielą się nas zaatakować. 

Jedenasty dzień podróży rozpoczął się 
normalnie. Płyniemy w dość zwartym szy- 
ku osłaniani pierścieniem floty wojennej. 
Morze jest spokojne i wygląda jak błękit. 
nawa tafla szkła. „Sobieski“ idzie spokoj- 
nie, jak po kanale. Przed dziobem stat- 
ków, idących obok z łatwością widać jak 
latające ryby wystraszone obrotem śrub, 
wyskakują z wody, lecą kilkadziesiąt me- 
trów i opadają z'pluskiem. Jest to znak 
nieomylny, że znajdujemy się co najmniej 
na wysokości Dakaru. Tylko patrzeć jak 
dla potwierdzenia tych przypuszczeń uka” 
żą się fontanny wody wyrzucanej przez 
olbrzymie cielska kaszalotów. W pomiesz- 
czeniach zrobiło się strasznie duszno więc 
wojsko i załoga zamieniła ubrania na 
spodenki i wygrzewa się na pokładzie lub 
kapie się w basenie. Śłychać często jak 
ien i ów uskarża się na reumatyzm i wspo 
mina marną pogodę angielską, podkreśla- 
jąc, że Brytyjczycy mają wszystko prócz 
słońca. Istotnie, takiej pogody nie widzia= 
ło w ogóle co najmniej połowa jadących 
z nami żołnierzy brytyjskich. Obecnie 
wielu z nich czerwonych jak raki, kryje 
się w cieniu z porażoną skórą. 

Teraz cały konwój można objąć gołym 
okiem, jak pionki na szachownicy. Jest to 
prawdziwa potęga morska. Płyną tu chy. 
ba wszystkie statki, jakie tylko można so" 
bie wyobrazić. Od potężnych battle ship'ów 
aż do jakichś kombinowanych specjalnie 
na inwazję, wyglądających z daleka jak 
mosty, Z pasażerskich idą z nami wspa* 
niałe kolosy © najnowocześniejszym na. 
pędzie. Po prostu wykwint budownictwa 
okrętowego. Luksusowe „Queen of Ber- 
muda”, „Elmpress of Australia" czy zna” 
ny naszej załodzę z poprzednich podróży 
m/s „Georgic“, woziły przed wojną w 
swych luksusowych kabinach bogatych 
pesażerów. Obecnie spaskudzone bojową 
farbą przewożą dywizje Żołnierzy, Kiedy 
patrzymy z „Sobieskiego” na ten ogrómny 
majątek stworzony ręką robotnika i Inży- 
niera, a który w jednej minucie może 
pójść na dno morza wraz z całym ladun" 
kiem ludzkim i martwym — rozumiemy, 
że wojna ła jest jakimś obłąkanym zma- 
ganiem się dobra ze złem, gdzie ciemne 
moce próbują zgasić światło. 


ZDOBYCIE MADAGASKARU d 


22 kwietnia konwój stanął na redzie w 
Durban. Po paru tygodniach monotonne- 
go życia obserwujemy z dala białe gma" 
chy miasta, na którego widok ogarnia nas 
zwykła w takich wypadkach ciekawość 1 
podniecenie. Za parę godzin znajdziemy 
się w całkiem nowoczesnym mieście, Bo- 
gate wystawy sklepowe, pełne złota i O= 
woców południowych, oświetlone ulice, 
neonowe reklamy i uśmiechnięta ludność 
— przypomną nam na chwilę przedwojen* 
ne czasy. Durban gdzie luksusowe Che- 
vrolet'y | Packard'y mkną bezszelestnie po 
szerokich alejach asfaltowych; wówczas, 
gdy dalej za miastem blały pas i policjant 
rozdzielają jak gdyby dwa światy. Dwie 
rasy ludzkie, Jedna biała w centrum pro- 
wadząca jedwabne życie | druga czarna, 
stłoczona w murzyńskich dzielnicach w 
bezplanowo wybudowanych barakach 1 
dostarczająca pierwszej taniej siły robo” 
czej, Bo tu w tym bogatym kraju, dla 
podtrzymania „prestiżu” białemu człowie- 
kowi nie wolno pracować fizycznie. Pięk. 
ne limuzyny w których chłodzą się białe 
kobiety, mijają obojętnie zziajanych ryk- 
siarzy zuluskich, poprzybieranych w pióra 
| bawole rogi, wlozących pijanych żoł- 
nierzy, 

Po uzupełnieniu konwoju w Durban, 
wychodzimy w morze, Jest dla nas jasne, 
że Idziemy na inwazję I temat ten domi- 
nuje we wszystkich naszych rozmowach. 
Denerwuje nas jedynie to, Iż nie możemy 
się dowiedzieć, gdzie ta inwazja ma na“ 
stąpić, Przechodzimy spokojne wody Mo- 
zambiku, Płyniemy bardzo wolno przez 
kilka dni I to nas coraz więcej upewnia, 
że będziemy lądować na Madagaskarze i 
że lądowanie jest wyznaczone na określo- 
ny dzień. Flota wojenna nadal wykorzy“ 
stuje czas na ćwiczenia przeciwlotnicze, 
toteż huk dział rozlega się po morzu bez 
przerwy. 

3 maja w nocy, kanwój przystanął na 
pełnym morzu. Wygląda teraz bardzo nie- 


zwykłe. Wojsko już od wczoraj jest stale 
w ostrym pogotowiu, Pontony inwazyjne 
są również przygotowane do opuszczenia 
na wodę każdej chwili. Od czasu do czasu 
śruby robią po kilka obrotów i znów przy- 
stajemy. Dopiero około godziny 3 rano, 
zaczyna się brzask. Czujemy, że może już 
za chwilę dziać się tu będą rzeczy, które 
zadecydują o naszym życiu, Przed nami 
rozpoznajemy załedwie parę lekkich jed- 
nostek wojennych. Obok stoją nierucho- 
mo olbrzymie statki z wojskiem gotowym 
do skoku, a dopiero gdzieś daleko za na- 
mi ustawiły się dwa krążowniki brytyj” 
skie. Lotniskowców ani pancerników nie 
widzimy wcale, są z pewnością daleko w 
tyle gotowe do osłaniania nas ogniem, 
gdy tylko zajdzie potrzeba. 

Na północnym cyplu Madagaskaru, od 
strony Oceanu Indyjskiego leży wśród 
gór spore miasteczko Diego Suarez, na- 
zwane imieniem portugalskiego kapitana, 
który odkrył tę wyspę w 1500 roku. Od. 
cięte od reszty kraju górami i dzikimi la- 
sami — ma dwie możliwości komunika- 
cyjne ze stolicą Tananarive: lotniczą i 
morską. Miasto to ze swą spokojną ludno- 
ścią, okolone jest jak cała wyspa morzem 
i nie interesowałoby dziś nikogo, gdyby 
nie jedn atut ważny dla wojny jaki posia” 
da: piękny naturalny port, osłonięty bez- 


piecznie pasem górskim — daje możliwo- 
ści wysadzenia dużej ilości wojska na 
wyspę, 


Od statków odbiły pontony z pierwszy“ 
mi rzutami komandosów na brzegi. Robią 
to sprawnie i szybko, chcąc zaskoczyć 
francuską obronę. Morze jest dość wzbu. 
rzone | obawiamy się, że lada chwilę któ- 
ryś z nich wywróci się zanim dosięgnie 
brzegów. S$zybkobieżne motorówki nie bo- 
ją się jednak tej fali i wkrótce tracimy je 
z oczu. Czekamy czy nie dojdą nas odgło- - 
sy walk z lądu. x 

Tymczasem zrobiło się jasno. Widać wy- 
rażnie, jak parę mil przed nami wyrasta” 
ją wysokie góry. Na najwyższym szczycie 
rysuje się coś w rodzaju betonowego 
schronu. To punkt obserwacyjny a obok 
niego zamaskowany fort, Ma świetny ob. 
strzał na morze i będzie się trzymał naj- 
dłużej. Z porannych oparów wyrastało 
stopniowo coraz więcej mniejszych wyse" 
pek i raf koralowych, wśród których zni- 
kają coraz to dalsze oddziały wojska na 
łodziach. Miejsce lądowania jest jednak 
dalej niż nam się to wydaje i jak się póź- 
niej rozpoznamy w tej okolicy — będzie 
ono zupełnie zasłonięte cyplem górskim. 
Dopiero około południa widzimy, fak 
czarne smugl dymów wydobywają się zza 
gór, Mijają dalsze godziny, Ostatnie od” 
działy wojska opuściły „Sobieskiego“, Nad 
kłębami dymów krążą samoloty; Innych 
śladów wojny nie widzimy. Lecz są to tyl- 
ko pozory. Są już ranni, bo duży biały 
statek Czerwonego Krzyża zbliża się do 
nas całą mocą. Pod wieczór powróciło do 
nas kilkunastu oficerów brytyjskich od 
których dowiedzieliśmy się o przebiegu 
lądowania, 

Francuzi byli zupełnie zaskoczeni. Czull 
się tok pewni swej siły, że załogi fortów 
nie pełniły wcale służby w nocy. Jedyne 
lotnisko zbombardowali Brytyjczycy wraz 
z samolotami zanim zdążyły się wznieść 
w powietrze. Bronią się jednak dzielnie 
oddziąły senegalskie i fort na najwyższj 
szczycie. Druglego dnia pod wieczór zk 
stąpiły do akcji lżejsze jednostki floty bry* + 
tyjskiej, Jeden z destrojerów podsunął się 
bliżej brzegów, ustawił się nie daleko od 
nas i otwórzył ogień ciągły na wzgórze, 
gdzie broniła się załoga francuskich ma- 
rynarzy. Po każdej seri wystrzałów wi- 
dzieliśmy jak pociski błyskają ogniem przy 
uderzeniu o skalistą górę, 

Dopiero na trzeci dzień miasto zostało 
zdobyte i jeszcze tego dnia wieczorem 
wchodzimy do portu, po oczyszczeniu 
drog! z min przez brytyłskie poławiacze 
min. 

Teraz widzimy, że aby się dostać do 
portu trzeba opłynąć półwysep długości 
25 mił. Była tu baza francuskiej floty wa” 
jennej, Stało tu parę łodzi podwodnych, 
lecz zdążyły się wymknąć na morze przed 
inwazją. Słyszymy, że jedna z nich została 


zatopiona. 


Małe drewniane molo pozwala podejść 
tylko jednemu dużemu statkowi. Ciemno 
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już było zupełnie, gdy podeszliśmy do mo- 
la. Ze strony miasta wiał lekki gorący 
wiatr i czuć w nim było mdły zapach spa- 
leniżny. Kledy statek przymocowano, ma* 
rynarze ustawili na dziobie przenośne re. 
flektory i oświetlili brzeg przed dziobem. 
Dopiero teraz widzimy straszne skutki 
walki. Na lądzie leżą ranni żołnierze, po- 
uwładeni rzędami, oczekują transportu 
na statek szpitalny. Leżą pomieszani, jak 
na pobojowisku: obok Brytyjczyków 
czarni, jak heban Senegalczycy, obok 
Francuzów Malajczycy. Przed chwilą jesz” 
cze strzelali do siebie z nienawiścią. Teraz 
nie mają już do siebie żadnych pretensji. 
Leżą nieruchomo i majaczą w bólach na 
obcej ziemi, gdzie obce wiszą nad nimi 
gwiazdy, Tylko chwilami, kiedy żywatność 
młodego ciała zwycięży ból odzyskują 
świadomość i wówczas ślą ostatnie west- 
chnienia. Jedni osadom górniczym w po- 
łudniowej Walii, drudzy winnym polom 
Burgundii, inni szałasom pustynnym nad 
brzegami Senegalu. Od czasu do czasu 
któryś przekręci głowę lub lżej ranny pod 
nosi ramiona i dotyka rannej okolicy- 
ciała, 


Słowo Madagaskar miało / egzotyczny 
dźwięk dla has przed wojną. Teraz oglą- 
damy tę rozpałoną ziemię, żyjemy na niej 
przez kilkanaście dni. | widzimy jak po 
ustaniu walk, Diego Suarez zaczyna żyć 
po staremu. Po mieście snuje się miesza” 
nina ras ludzkich. Malagasi, Syryjczycy, 
Hindusi, Chińczycy, Francuzi i Japończy. 
cy. Chodzą po ulicach, śpieszą na targ, 

` nie zwracając zbytnio uwagi na obcych 
przybyszów, tak jakby tu już byli od wie- 
lu lat. Jak gdyby łu być musieli. 


Jeszcze przed paru dniami miasto było 
w ręku wroga, dziś chodzimy swobodnie 
po wąskich uliczkach i nikt nam nie po* 
wie przykrego słowa. Z małych okien wy- 
zierają wesołe twarze płochliwych dzieci. 
Ta różnokolorowa ludność ma swoją 
wielką godność i kulturę. Nie widać tu 
natrętnego żebractwa, które jest uderzają: 
cym zjawiskiem we wszystkich krajach 
Afryki i Azji. W Afryce przyzwyczajliśmy 
się do usłużności „pilota”. Tutaj zawód ten 
nie jest znany ! każdy marynarz musi po- 


legać na własnej " przedsiębtorczości, JE: 


żeli chcę poznać temperament tutejszych 
piękności. 


'Podczas gdy my podziwialiśmy na pół- 
nocnym krańcu Madagaskaru spokojne 
życie ludności, wojna przesuwała się co“ 
raz dalej ku stolicy. Konwój rozbił się na 
części i wyszedł w morze, Tylko nasz i pa- 
rę innych statków stoi nadal na kotwicy 
na środku zatoki. Nie jest to dla nas do- 
bra zapowiedź. Tropikalny klimat | upał 
pomimo, że powietrze jest tu suche — da» 
je nam się szybko odczuć. Pustka i bezna- 
dziejność podminowuja moralność załogi. 
Zezwolenie władz-wojskowych na zwal- 
nianie załogi na ląd poprawia sytuację, 
ale nie na długo. 


Oglądamy miasto i świeże ślady walk. 
Arsenały francuskiej marynarki wojennej 
rozbite zupełnie, Na małym placu miej” 
skim, tam gdzie przed kilku dniami ro. 
sły ogromne piękne kaktusy zostały tylko 
rozkopane rowy. Brązowy posąg Clemen- 
ceau smutno patrzy na rozciągającą się 
w dole zatokę i na potopione siatki, 
W mieście leży parę rozbitych samolotów 
brytyjskich a w podwórzach stoją dopie” 
ro co postawione krzyże na mogiłach lot. 
ników. 


W doku stoi duży niemiecki frachtowiec 
„Wartenfels*, którego pomimo usiłowań 
załoga nie zdążyła wysadzić w powietrze. 
Dalej za zakrętem fala rozbija się z hu- 
kiem g zatopione dwa statki włoskie i je” 
den francuski, zatopiony wraz z załogą 
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Jastrun Mieczysław — Przypomnienie na 
Czasie, Ossowski Stanisław — Na tle wyda- 
rzeń kieleckich, Pollak Seweryn — wiersze. 
Shaw Bernard — H. G. Wells, Jakim go zna- 
łem. Miłosz Szęsław — O  Hemingway'u. 
Rochalski W, Założyński Bogusław — Dy- 
skusja szkolna. Majewski St. A. — Anglik 
o narodach kontynentu. Brzechwa Jan — 
Ochrona prawna tytułu. Tynjanow Jurij — 
Dynamizm formy- literackiej. Margal Ma- 
riusz — Jak gospodaruje Czechosłowacja. 
Guzówna Joanna — Kronika radziecka, Szu- 
ster Edward — Z rynku księgarskiego, Prze- 
gląd Prasy. Noty. 


Ludność od sześciu miesięcy nie widzia- 
ła chleba. Żywi się ryżem, jarzynami i ba- 
raniną. Lądowanie wojsk brytyjskich w 
niczym na razie nie poprawia warunków 
ludności, wyzbytej wszelkich zapasów ży” 
wności i odzieży, na skutek blokady Sprzy- 
mierzonych. Tylko na drzwiach urzędów 
objętych przez wojsko, pojawiły się cha- 
rakterystyczne napisy z wyznaczeniem 
osobnych godzin dla; „Europeans“ i „Non: 
Europeans“, jako typowy przykład brytyj- 
skiej polityki kolonialnej. Francuzi nie 
stosują takiego podziału, toteż ludność 
miejscowa przygląda się tym nowościom 
z ironią, 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


Po dłuższym postoju miasto nie ma nam 
nic nowego do pokazania i gorący klimat 
zaczyna męczyć co raz bardziej. Za rufą 
„Sobieskiego” stoi potężny pancernik bryt. 
H., M. Ramillies, którego — jak się o- 
każe czeka tutaj gorzka niespodzianka. 
Na razie słyszymy codziennie, jak ze 
wschodem słońca, podczas podniesienia 
bandery na pancerniku gra orkiestra 
„God save the King” i... „Międzynarodów- 
kę”, której melodia odbija się o nadbrze- 
żne skały i ginie gdzieś daleko w bushu. 

Pewnego poranka przyszła do nas upra” 
gniona wiadomość o wyjeździe, Nikt z nas 
nie pytał dokąd. Grunt, by stąd wyjechać. 


Koniec Norym 


W ósmą rocznicę agresji niemieckiej ną 
Polskę, został zakończony przewód sądo- 
wy przed Międzynarodowym Trybunałem 
w Norymberdze. W ósmą rocznicę tego 
dnia, kiedy Hitler wygłosił swą słynną mo- 
wę w Reichstagu, w której oświadczył, że 
wydał rozkaz swym generałom atakować 
granice Polski, a Greiser i Forster uro 
czyście „przyłączali* Gdańsk do Reichu, 
Lord justice Geoffrey Lawrence, udzielił 
ostatniego słowa Goeringowi et Co. Dziś 
Hitler nie żyje, Greisera powieszono, a 
Forster oczekuje swego wyroku przed pol- 
skim sądem, 


Ostatni dzień Norymbergi przypominał 
„weteranom tego procesu - monstre ngj» 
lepsze dni listopadowe ubiegłego roku, kie: 
dy po prostu walczono o miejsce na sali. 
Wszystkie miejsca były zajęte, prasa i fo- 
toreporterzy zajęli swoje pozycje. Tego 


dnia wzmocniono posterunki policji oraz: 


kontrolę wchodzących, w kuluarach hyło 
rojno i tłoczno, 


Również oskarżeni, którzy ostatnio wpa- 
dli w pewien, zrozumiały zresztą, stan 
odrętwieńia, ożywili się bardzo. O dziwo! 
nawet Rudolf Hess o masce fakira, nabrał 
jakiegoś ludzkiego wyglądu, on, który 
przez dziesięć prawie miesięcy milczał jak 
zaklęty! 


Kulminacyjnym momentem była chwi- 
la kiedy przewodniczący Trybunału, Lord 
justice Lawrence, swoim opanowanym jak 
zwykle głosem (pomyślcie tylko, przez dzie- 
sięć miesięcy, po sześć godzin dziennie, i 
słysząc to wszystko, co w Norymberdze 
odkryto i mówiono, zachować taką równo- 
wagę {Í spokój!) oświadczył, że udziela 
oskarżonym ostatniego słowa. Uprzedził, że 
musi ono być krótkie. W tym momencie 
człowiek z obsługi Trybunału podszedł z mi- 
krofonem do Goeringa, 


Goering 

wstał i podniesionym głosem rozpoczął swą 
obronę wycieczką w prąwo i legalizm, Pa- 
tos walczył tu o lepsze z hitlerowską de- 
magogią. „Naród niemiecki nie jest winien, 
nie miał on wiele do gadania za rządów 
Hitlera, co najwyżej możecie sądzić i ka- 
rąć kierowników ruchu. Ja wojny nie chcia- 
łem, ale odpowiadam za to, co zrobiłem”, 
To był zasadniczy timbre jego przemówie- 
nia, zgodny z całym jego postępowaniem 
podczas procesu. Mówiąc to, Goering cią- 
gle myślał kategoriami swej popularności 
w masach niemieckich, co zresztą odpo 
wiada prawdzie. Przekonałem się o tym 
w licznych rozmowach z Niemcami, Goe- 
ring biorąc na siebie patetycznie odpowie- 
dzialność wypierał się równocześnie jej za 
jakiekolwiek mordy lub zbrodnie własne- 
go reżimu. I zakończył wezwaniem do Naj- 
wyższego na Świadka (jak czynił to zre- 
sztą zawsze Hitler), że w każdym wypadku 
powodowała nim — jako motyw wszelkich 
poczynań „gorąca miłość do narodu, jego 
szczęście, wolność i egzystencja”. _. 


H ess 
przemówieniem swym jeszcze raz usiłował 
podkreślić, że nie jest przy zdrowych zmy- 
słach. Zduszonym głosem prosił o zezwole- 
nie mówienia na siedząco, gdyż jest cho- 
ry. Gdy je uzyskał, usiadł, głowę odrzucił 
wtył i zaczął bredzić, Początkowo wszy- 
scy z zaciekawieniem słuchali jego szaleń- 
czej tyrady, ale wkrótce przekonali się, że 
i tym razem nie wiele nowego dowiedzą 


się z jego ust. Mówił o jakichś tajemni-' 


czych chemikaliach, które wpływają na 
wolę i czyny człowieka, powodując nawet 
obłęd. Tym tylko wytłumaczyć można szał 
Hitlera i komendantów obozów koncentra- 
cyjnych, którzy byli pod jego urokiem. 
Bredząc niczym w malignie, zaczął iryto- 
wać nawet swych sąsiadów z ławy oskarżo- 
nych. Goering, purpurowy, szepnął wprost 
do mikrofonu: „Quatsch”, Ribbentrop da- 
wał znaki Hessowi, wreszcie zawołał do nie- 
go półgłosem : „Machen Sie Schluss“ (Niech 
pan już skończy!), Ale Hess uważał, że to 
co powiedział, to dopiero wstęp: do jego 
zasadniczego speech'u, Dopiero ołówek 
przewodniczącego położył kres nieporozu- 
mieniu, które miało być ostatnim słowem 
„milczka nr, 1“ procesu w Norymberdze. 
Wtedy całkiem nieoczekiwanie Hess pod- 
skoczył ze swego miejsca i podniósł rękę 
do przysięgi. Z jego obłędnej filipiki, zro- 
zumieć można było tylko tyle, że w ostat- 
nim momencie starał się usprawiedliwić 
politykę Hitlera, I to, mimo wszystko, war- 
to zapamiętać, 

Ribbentrop 
sprawia ulgę publiczności swym przemó- 
wieniem, przemówieniem człowieka bądź co 
bądź normalnego. Wygląda złamany. Ale 
ostatnie jego słowo wykazuje, że ma je- 
8źczć sporo tupetu i germańskiej buty. Na- 
wraca jak-maniak do Wersalu i do „Le- 
bensraumu'. Zasłania się Hitlerem i sta- 
rą piosenką, że nie chciał wojny. „Nie- 
szczęściem moim było, że wybrano mnie 
na eksponenta niemieckiej rewolucji”, mó- 
wi człowiek, który nie tak dawno jeszcze 
traktował inne państwa, jak drobną mo- 
netę. 

Keitel 

początkowo trzymał się niezbyt po żołnier- 
sky, ale z biegiem słów, postać jego nabie- 
rała coraz wyraźniej cech. prusactwą. 
Szezególnie ostro i rozkazująco wymawia 
słowo: „Cytuję“, które w jego ustach 
brzmi prawie jak „milczeć!*. Pod koniec 
jednak swego przemówienia, Keitel wy- 
raźnie mięknie, mówiąc, że wierzył w Hit- 
lera, ale się pomylił, I za to musi odpo- 
wiadać. Jako żołnierz musiał słuchać, Ale 
dzić już raczej wybrałby śmierć, Nie wy- 
dał Wehrmachtu w ręce partii, jak mu się 
to zarzuca i nigdy nie powiedział owych 
strasznych, jak mówi, słów: „że życie czło» 
wieka w okupowanych terenach jest mniej 
niż niczym“. Pochodzą one z rozkazu Hit- 
lera o partyzantach, Jego zdąniem, naj: 
tragiczniejszym momentem było to, że on, 
Keitel, przeoczył granice żołnierskiego po» 
słuszeństwa, 


Pod wieczór idziemy w morze. W porcie 
na kotwicy zostają — Ramillies i duży 
tankowieć. Widzimy, jak ich załogi powy- 
chodziły. na pokład i ślą nam zazdrosne 
spojrzenia, Wiemy dobrze co myślą w tej 
chwili. 

Trzy dni podróży i statek zatrzymał się 
u wejścia do Mombasy we Wschodniej 
Afryce. Kiedy załoga powróciła z lądu, 
po statku rozeszła się wiadomość, że Rā- 
millies został zatopiony przez japońską 
łódź „kieszonkową”. Gdy po kilku dniach 
wracaliśmy z Mombasy do Diego Suarez, 
już na kilkadziesiąt mil zauważyliśmy na 
wodzie grube warstwy oliwy... 

M. Kochańczyk 


bergi 


Kaltenbrunner 
mówi jak rzezimieszek, który winę zwala 
na nie żyjących już kompanów. To nie on 
był winien, ponieważ nie posiadał de facto 
żadnej władzy, Wszystkiemu winni byli 
Himmler i Mueller, On jest ofiarą ich 
okrucieństw. Żałuje niezmiernie Żydów. 
Antysemityzm Hitlera należy — jego zda- 
niem — traktować równocześnie jako „ko- 
nieczność i barbarzyństwo”. 
Po przerwie zabrał głos 
Rosenberg 


ten przewrotny „filozof narodowego Socja- 
lizmu*, bronił się według recepty, która 


brzmi: „żaden anioł nie ma tak czystego 


sumienia jak ją”. Hitler go rozczarował, 
powiada. Stoi teraz na zgliszczach swej 
„filozoficznej budowli“, którą określa jako 
najszlachetniejszą ideę człowieczeństwa... 
Czuje się niezrozumiałym przez ten zły 
świat. Gdy mówi, odnosi się wrażenie, że 
Rosenberg za: chwilę złoży deklarację do 
związku „ofiar faszyzmu"... „Domagałem 
się ludzkiego traktowania podbitych ludów 
Wschodu* mówi przed Trybunałem czło» 
wiek, którego słowa i książki były ewange- 
lią niemieckiego ludobójstwa! 
Frank 

były gubernator z trudem opanowuje ner- 
wy. Wie dobrze co go czeka. Jest blądy i 
ręce mu drżą. Co chwila łapie powietrze, 
jak wyrzucona na brzeg ryba. Adolf Hitler, 
powiada, główny oskarżony, jest winien 
światu i narodowi niemieckiemu swe ostat- 
nie słowo, Popełnił samobójstwo — mówi 
dalej Frank — ale dlaczego? Czy z roz- 
paczy, czy też z przekory wobec Boga i 
ludzi w sensie; „Jeśli ja mam zginąć, niech 
zginą także wszyscy inni“ — któż to wie? 
Wierność i ofiarność narodu niemieckiego 
zostały żle pokierowane, dodał Frank. Bóg 
wydał wyrok na Hitlera, „a ja zwracam 
się do narodu niemieckiego, aby zawrócił 
z tej drogi, którą kiedyś wybrał... Biorę 
pełną odpowiedzialność w tej wielkiej wi- 
nie narodu niemieckiego“ oświadcza pers 
fidnie. Zbrodnie jego są tak doskonale 
udokumentowane, że wszystkie jego la» 
mentacje publiczność przyjmuje raczej jas 
ko zgrywanie się. Los jego jest, może naj- 
wyraźniej, obok Kaltenbrunnere, przypie- 
czętowany, 


Frick 


wygłosił najkrótsze przemówienie, Składą* 
ło się ono z dwóch zaledwie zdań. Powołał 
się na swój obowiązek jako urzędnika, Qs 
świadczając, że gdyby wtedy zrejterował, 
uważany byłby przez Niemców za zdrajcę 
i jako taki postawiony przed Trybunał, 
Niestety, słowami tymi Frick również sam 
na siebie wydał wyrok: 


Streicher 
człowiek, który byi wydāwca „Stürmera“ 
powiedział, że; „masowe mordy na Żydach 
są dla niego tak semo wstrętne, jak dla 
każdego przyzwoitego Niemca”. Całą winę 
zwalił lekko na Hitlera. Usiłował jednak 
umotywować postępowanie swego wodza, 


pana 


taa ann 
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mówiąc, że „Hitler chciał Żydów ukarać". 
On natomiast Streicher, od pierwszej chwili 
dziwi się, dlaczego znalazł się na ławie 
oskarżonych. Na zakończenie zrobił minę 
jakby chciał się rozpłakać... 


Funk 


wstając do: mikrofonu, sprawiał wrażenie 
„dzwonnika z Notre Dame", w ujęciu Lon 
Chaney'a. I on zasłaniał się lojalnością i 
wiernością urzędnika. Głos wyraźnie zała- 
mał mu się, gdy mówił o złocie, które inka- 
sował jako prezes banku Rzeszy. Złoto 
brał, to prawda, ale skąd mógł wiedzieć, że 
pochodzi ono z zębów zamordowanych Ży- 
dów? Wstydzi się za to wszystko, co się 
stało, Gdyby wiedział o tym wszystkim, 
nie siedziałby dziś na tej ławie. Sprzeci- 
wiłby się temu wszystkiemu i zginął z rąk 
Hitlera. Cóż, kiedy nie wiedział o niczym? 


Schacht 


poprzednik Funka, ‘przemawiał tak, jak 
gdyby miał jeszcze nadzięję, że przyda się 
aliantom. Ten człowiek tak zawsze cichy i 
łagodny, po raz pierwszy stał się agresyw= 
ny. Podnosił głos nieledwie. Widocznie w o- 
statniej jeszcze minucie zabłysła w jego 
głowie myśl, że przecież świat może wyko- 
rzystać go jako rzeczoznawcę finansowego. 
Jego, który potrafił cały świat nabrać, aby 
później finansować zbrodnicze plany Hitle- 
ra, To przecież nie byle co! Czyż nie mówił 
mu kiedyś pewien dyplomata amcrykański 
w Berlinie, że alianci wierzą w jego pomoc 
już po wojnie? Tak twierdził w każdym 
razie Schacht. Wszyscy wiedzą w Niem- 
czech i zagranicą, że był fanatycznym prze- 
ciwnikiem Hitlera i walczył z nim wszyst- 
kimi sposobami, Ale, mimo to, przedsta- 
wiono go w opinii publicznej jako morder- 
cę i oszusta. „Prasie światowej mam do 
zawdzięczenia, że pod wieczór mojego ży- 
cia jestem bez środków i ojczyzny“ — do- 
dał patetycznie. 


Doenitz 


„Fuehrer nr 2" i ostatni prezydent Trze- 
ciej Rzeszy, okazał się nawet w ostatnim 
słowie wiernym wyznawcą swego poprzed- 
nika. Ten morderca rozbitków i maryna- 
rzy, w dalszym ciągu wierzy w słuszność 
wojny podwodnej, Mówi szybko, krótko, 
ale jasno. Dumny jest ze swych sukcesów. 
Hitler działał zgodnie z zasadami wodzo- 
stwa, a on zgadzał się z tym, gdyż w woj- 
sku te zasady dawały wspaniałe rezultaty. 
Doenitz sądził, że również w rządach cywil- 
nych powińna ona być idealna. Ale nie za- 
sada ta jest winna. Ludzie nadużywali jej, 
bo jej nie rozumieli. Wynalazca nowo- 
czesnej wojny podwodnej okazał się w 
swym ostatnim słowie tym samym ślepym 
narzędziem systemu, jak wtedy kiedy zgo- 
dził się objąć miejsce po Hitlerze, 
Raeder 


powiedział z patosem, że „przed sądem 
świata stoi niemiecka marynarka bez ska- 
zy i z niesplamioną flagą", co oczywiścię 
wywołać mogło tylko ironiczne uśmiechy. 
Starał się mówić krótko i po wojskowemu. 
Ale między słowami wyczuwało się wielkie 
zdenerwowanie. Jego zdaniem odpowiada 
on jedynie za to, że nie był politykiem lecz 
żołnierzem. „Tradycja wojskowa” nie po- 
zwalała mu na politykę. To rzekomo miaą- 
ło go zgubić, 
Schirach 


mówił o porozumieniu młodzieży niemiec- 
kiej z młodzieżą innych narodów. Prosił 
Trybunał, aby nie winić tej młodzieży, któ- 
ra w zeznaniach świadków tak strasznie 
została obciążona. Szkoda, że Schirach nie 
słuchał zeznań Amona Goetha. Może te 
bardziej trafiłyby mu do przekonania niż 
zeznania norymberskie.,. 


Sauckel 


człowiek o twarzy prowincjonatnego rzeź- 
nika ubrał się dziś w śwe niedzielne ubra- 
nie, jak przystało na wzorowego mieszezu- 
cha. I tak się zresztą zachowuje. Podkro 
śla stale, że jako marynarz i robotnik po- 
chodzi z całkiem innej sfery, niż pozostali 


KUZNICA 


kierownicy reżimu hitlerowskiego. Mówił 
też najdłużej chyba po Goeringu. Zawiódł 
się na Hiflerze: „Nie znałem wcale Hitle- 
ra z tego procesu“. Ale znał go wtedy, kie- 
dy ten wręczał mu milionowe czeki w do- 
wód uznania za zręczne chwytanie „bia- 
łych niewolników“ we wszystkich stolicach 
Europy... i 


Konłakt nie zerwany 


Jodi 


mówi zupełnie inaczej niż Sauckel. Spokoj- 
nie i powoli, Wehrmacht jego zdaniem cier- 
piała na rozdwojenie jaźni, skoro musiała 
służyć wodzowi, do którego nie miała za- 
ufania i do której on nie miał zaufania. 
Generałowie służyli nie mocom piekielnym 
i zbrodniarzowi, ałe swej ojczyźnie. On, 
Jodi, służył zawsze wiernie narodowi i oj- 
czyźnie, bo uważał to za swój święty obo- 
wiązek, a myśli, że przyjdą jeszcze czazy, 
że taki sam obowiązek będzie nakazem i 
wobec hidzkości. Jednakże, dodał, obowiąz- 
kiem żołnierza jest słuchać, a nie delibero- 
wać, z czego jest dumny zgodnie z trady- 
cjami niemieckiej armii. Twarde przepisy 
żołnierskie podczas wojny, choćby były i 
dotkliwe, w myśl przepisów międzynarodo- 
wych, nie są przestępstwem wobec moral- 
ności i sumienia, Tak twierdzi generał 
Alfred Jodl, którego podpis znajduje się 
na wszystkich najbardziej haniebnych do- 
kumentach, jakie zna ludzkość. 


Papen 
największy faryzeusz wśród dyplomatów, 
którego przezwano „diabłem w cylindrze”, 
rozpoczął swą spowiedź od słów „Mylord“, 
jak przystało na człowieka, który zna się 
na formach. Irytował się bardzo na 
sir Hartleya Shawerossa, wołając: „Kto 
dał prawo Shawcrossowi ośmieszać mnie 


(Ulenspiegel) 


przez powiedzenie, że wolę rządzić w 
piekie, niż służyć w niebie“? Papen 
nie widzi oczywiście żadnej winy w 


swoim sumieniu, raczej dziwi się, że nie 
traktuje się go jako uczestnika walki z 
hitleryzmem, jego, który, jako hasło swej 
partii wysunął chrystianizm. Zapomniał wi- 
dać, że to on i jego przyjaciele z Herren- 
klubu wydali Niemcy Hitlerowi, gdy stary 
prezydent Hindenburg umierał w Neudeck 
Nie kto inny jak właśnie von Papen spot- 
kał się pierwszy z Hitlerem w domu kołoń- 
skiego bankiera, proponując mu porozu- 
mienie i poparcie. Wolał, aby do steru rzą- 
dów doszli brunatni, niż czerwoni. 


Seyss-Ilnquar$ 


kat Holandii i zdrajca Austrii, człowiek 
który wraz z Papenem oszukał kanclerza 
Schuschnigga, odczytał swe ostatnie słowo 
nosowym głosem z manuskryptu. Ten wie- 
deński adwokat i przyjaciel swego rodaka 
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Kaltenbrunnera (który w jego pierwszym 
gabinecie był już ministrem bezpieczeń- 
stwa) nie umiał nie więcej powiedzieć po- 
nad to, że „anschluss był sprawą Serca 
narodu niemieckiego*. Zapomniał widać o 
swych zbrodniach w pokonanej Holandii. 
Trybunał mu je przypomni dokładnie. 


Speer 


wystąpił blady i wyraźnie zdenerwowany 
przed mikrofonem. Mówił o technice, która 
może zgubić ludzkość. Jedna rakieta, ob- 
służona przez kilku ludzi, będzie mogła zni- 
szczyć miasto. I to w jedną minutę! 
I nikt tego nie zauważy, aby mógł zaalar- 
mować przyszłe ofiary. Hitler przygotowy- 
wał się dò gigantycznej wojny technicznej. 
Miał gazy, był gotów do wojny bakterio- 
logicznej, pracowano nad atomami. Ludzie 
słuchali Speera, a Sędziowie pilnie wszy- 
stko notowali. Jeśli w przyszłości znajdzie 
się ktoś, ktoby chciał i mógł technikę obró- 
cić wyłącznie na cele wojenne — świat ru- 
nie. Dlatego zdaniem Speera proces ten . 
powinien być przestrogą dla wszystkich, 
którzy pragną uniknąć katastrofy. Speer 
mówił o wszystkim, tylko *nie o swo- 
jej winie. Zdawał się mieć wykład na te- 
mat przyszłości, jak gdyby przeszłość już 
nie obowiązywała. 
Neurath 

zużył tylko trzy minuty, aby nieco podnie- 
sionym głosem zgorszonego starego pana 
usprawiedliwić się przed Trybunałem. Słu- 
żył tylko prawdzie, pokojowi i ludzkości, 
jego Sumienie było i jest czyste. Innego 
zdania są jednak Czesi, których ,protekto- 
rem“ z łaski Hitlera był ten honorowy 
S55-generał. ' 


Fritsche 

dyktator niemieckiego radia jest bardzo 
zdenerwowany. Przypuszczalnie po raz o- 
statni stoi przed mikrofonem. Dobrze zna- 
na mu jest ta metalowa muszła. Przez wie- 
le lat wzywał przez nią do mordów i zbro- 
dni. Mówi dobrze, jak przystało na ruty- 
nowanego komentatora” radiuweżu, Które- 
mu jeszcze się zdaje, że przemawia do na- 
rodu niemieckiego, ba! do świata całego. 
Oszczędnie dysponuje cząsem, pragnie bo- 
wiem wszystko naraz wypowiedzieć, czego 
mu przez tyle długich miesięcy broniono. 
Czuje się, że mikrofon — to jego żywioł. 
Oczywiście, nigdy nikogo nie podburzał do 
zbrodni. Sam jest ofiarą hitlerowskiej po- 
lityki. Nadużyli jego zaufania. Okłamali 
go, biedaka! Hitler był oszustem, wołał. 
Mało jest oryginalny, Nikt go już nawet 
na sali nie słuchał. 


Na tym ostatnie słowa oskarżonych koń: 
czą się. Pozostali to: Borman, który jest 
nada! zagadką. Wyrok na niego będzie za- 
oczny, mimo sprzeciwu jego obrońcy. Ro- 
bert Ley który popełnił samobójstwo na 
kilka dni przed procesem. Krupp von 
Boklen, który rozchorował się i którego 
sprawa toczyć się będzie w procesie odręb- 
nym, przeciwko przemysłowcom niemiec- 
kim, W ten sposób po 217 dniach urzędo- 
wania i po 402 sesjach jawnych przewód 
Sądowy przeciwko 24 zbrodniarzom wojen- 
nym przed Trybunałem w Norymberdze zo- 
stał zakończony, 


Norymberga, Pałac Sprawiedliwości. 
31 sierpnia 1946, 
Marian Podkowiński. 
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„Łużycom wolność! *) 


W listopadzie ub, roku Narodowy Komitet 
Łużycki w Budziszynie wydał w czterech ję- 
żykach odezwę do studentów, którzy zebrali 
się w Pradze na Wszechświatowym Zjeździe 
Studentów: „Do was przyszłych naukow” 
ców, przedstawicieli wiedy, prawa i wolności, 
wołamy: Pomóżcie Łużyczanomi Wy, któ- 
rzy jesteście wolni, pomóżcie odzyskać wol 
ność ostatniemu narodowi” Europy, żyjaczmi! 
w niewolil* Równocześnie wysłabo do Or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych memorat- 
duim, w którym Narodowy Komitet domaga 
się postawienia Łużyczan na równi z óbywa* 
telami wolnych narodów. przejęcia aparatu 
administracyjnego przez Łużyczan, stworzea 
mia łużyckich rad narodowych, otwarcia tue 
życkich szkół i stworzenia odrębnego lużyce 
skiego inspektoratu szkolnego, podniesienia 
języka lużyckiego do rzędu języka urzędowe- 
ga na terenie Łużyc, wskrzeszenia Mżyckich 
organizacji narodowych, zlikwidowanych przez 
gestapo, otwarcia łużyckiej rudiostacji w Bus 
dziszynie, zakazu osiedlania sie dla Niem“ 
ców itd. Miesiac późtiei p. Czyźowa zloży» 
la w sekretariacie ONZ w Londynie memo 
rial z następującymi postulatami: uznanie Na” 
rodowej Rady Łużyckiej w Budziszynie ża 
rząd bkużyc, przyjęcia Łużyc do Organizach 
Narodów Zjednoczonych i udzielenie przez 
ONZ gwarancji niepodległości Łużycom, Rów= 


nocześnie przedstawiciele Rady Łużyckiej 
odwiedzi stolice szerszu państw: europei- 


skich i byll m, m. w Londynie, Moskwie, 
Warszawie i Pradze. Jednakże ta walka £u“ 
życzańm 0 %wą niepodległość prowadzona li 
tylko na pola dyplomatycznym nie przynio- 
sta żadnych rezultatów. Wielkie mocarstwa 
zachowują w tel sprawie nieprzerwane mil- 
czenie 1 iedynie Stany Zjednoczone oświad* 
czyły w grudniu 1945 r., zresztą nie w formie 
odpowiedzi, że są przeciwne dalszym uszczu= 
pletiom grame Niemiec, Nic więc dziwnego, że 
ną trenie Łużyc nadal szerzy się terror nie* 
mieckiej policji, który doszedł do niespofyka* 
nych różiniarów podczas wyborów samorzą- 
dówych w styczniu br, i nić dziwnego, ż8 
mimo sprzeciwu ludności miejscowej. przes 
szło 200.000 Niemców z Dolnego Śląsku | Su* 
detów osiedliło się we wsiach łużyckich. 
Czechosłowacja, jedyny kraj, który elsktya 
winie pomkęa łużycom, przedę wszystkim 
w dziedzinie kulturalnej (zakładanie szkół fu- 
Życkich, drukarni itp.) jest w swoich wysil* 
kach osamotniona, Polska, zaś, w której inte- 
resie leży przecież powstanie państwa lużyc* 
kiego, ide zdobyła sie dotąd na nic wiecel, 
poza nielicznymi artykułami w prasie, Tym 
radosni) trzeby. nowitać dniejatywe Wydaw” 
nictwa Zachodniego, które w książce pt, „bis 
życom wolność! zapoznaje czytelnika z tym 
fieztdanym na ogół u nas problemen, 


Na książkę sklada się szereg: prac, Anto- 
ni Nawka onismie miebogatą ale piekna i swoi 
stu kulturę łużycką, a Bożena Stehnachow= 
ską ciekawy. folklor łużycki, Dzieje narodu 
setbsko:łużyckiego omawia bardzo obszernie 
Paweł Dudzik, a stosunkami Łużyc z Pol: 
ska mna. przestrzeni dziejów zajmwie się 
Tadeusz Powkizki, Niestety, ami jedna praca 
mie iest pośWiecóma problemowi łużyckie» 
mu w jego obecnej fazie, a to przecież po 
winno być wysunięte ma plan pierwszy. W 
otnawianej książce zagadnieniem państwowo= 
ści łużyck:ei zajmuje się iedymie p. T. P. 
(dlaczego krybtonim?), podchodzi łednak do 
sprawy nierzecżowo i traktuje ją bardzo po* 
wierzehownie, Nawet jeśli uczucie miast roz- 
sądku wodzi piórem = nie wolno twierdzić, 
że Łużyce to „Oświgcin 
skali dziejowej '! Nie możne też zgadzić się 
ną różpatrywanie zagadnienia Łużyc na pła- 
szczyźnie porównania ich do takich tworów 
państwowych, jak Lichtenstein, San Marino, 
Andorra czy Monaco, wnioskując jednocześ” 
nie. Że skoto takie państwa istuieia, to dla- 
czegogóżby Me stworzyć i lużyckiego pań- 
stwa? (art. „Wólne i sanodzielne, choć mniei* 
sze od Łużyć'). Watpie, czy tego rodzaju ar- 
gilmentacia móże pomóc Łużycom, Poza tym 
— pod adreszm tegoż p. T. P. — uwaga w 
sprawie ścisłości danych cyfrowych, którymi 
się posiuguje. Pan T. P. operuje cyfrą 500.000, 
gdy mówi o liczebności narodu serboshiżyć* 
kiego, W m 1919, gdy kŁużyczanie po raz 
pierwszy wysunęli projekt utworzenia wlas 
Siei autonomicznej jednostki pafstwówej. w 
ramach republiki czechosłowackiej, liczbę 
Łużyczan określowo na ćwierć miliona. Dziś, 
po okresie bezwzględne] i systematycznej 
garmamizacii, stosowatiei przez hitlerowców, 
liczba ta nie mogła się dwukrotnie powięk” 
szyć, chociaż Łużyczanie odziiaczają się b. 
wielką płodnością (rodziny liczą dziesięcioro 
a nawet więcej dzieci!) Jeżeli więć nawet 
przyjtmkemy liczbe 400.000 Łużyczań, podawa:* 
na przeż Naródową Radę w Budziszynie, to 


file możemy zęodzić się z rozumowaniem p. 
T, P.: „Wobec faktu, że bardzo wiels rodzin 


łużyckich liczy po kilkanaście dzieci i Przy 
obechym przyzńawatim Się do serbskości 
bardzo wielkiej ilości ludzi, za czasów zer- 
mańskiej wszechwładzy bojaźlwych i wa: 
halących się, pół miliona wydaje się być ta- 
czej cyfrą zbyt niską niż wysoką”, Zuajac pū- 
dłość Niemców 1 ich tchórzostwo, miè wątpię, 
że przyznający się dziś do „serbskości' „za 
czasów germańskiej wszechwladzy* na pew” 
no- paradowali w bninatnych mundurach 
NSDAP, a w najlepszym wypadku byli znieńi- 
czótymi Łużyczanami, W ogóle przy przyj- 
* mowamiu osób, które przedtem nie uważały 
sie za Łużyczan do narodowości fMuiżyc- 
kiej, należy być bardzo ostrożnym i fa” 


*) Praca zbiorowa, Wydawnictwo: Zacho- 
dnie. Pozrań 1946. 
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czej sceptycznie nié. entuzjastycznie nie 
stawionym. P. TP. rozumuje w dalszym 
ciągu tak; „Łużyce, do których zecgrafowie 
niemieccy zaliczają 12 powiatów o ogóltym 
obszarze 12:700 kM kw. z około 15 miliona 
mieszk, nawet po okrojeniu ziem zgernani- 
-zowanych sięgałących za Łabe(?), mogłyby 
obejmować 10 tys, km kw. z lixdnościa 3/4 
do milona Oczyw ście. iest to nonsensem. 
Po pierwsze: Radą Narodowa w Budziszy- 
tie szawie w przybliżeniu obszar Łużyc nie 
węg niemieckiego podzialt admiistracyjnezo 
lecz wy lużyckiego obszaru etnogralicznego 
na ok. 8.000 km kw. Na terenie tym mesz 
ka przeszło milion ludzi. z tego — przyjumiac 
liczbę 400 tys. Łużyczan — ok, 600 tys. Niem- 
ców, których trzeba będzie wysiedlić, Pa 
drugie: Łużyce, aby istniały muszą mieć 0- 
parcie o Nysę ze Wschodu I o granice czeską 
z południa, co znaczy: trzeba bedzie właczyć 
do Łwżyć oddzielający je ód Czech. i Polski 
pas gemis o powietzchał ok. 8,000. km kw. 


Obszar ten, że Zgorzelcem, AVEW SZErd* 


giem ihnych miast, jest zainięszkuły wyłacz- 
nie przez Niemców. których także frzaba be- 
dzie usunąć. Otrzymamy więc do uregulowa* 
nia problem nrzeszło mions Niemców. Pań- 
stwó lużyckie, Które powstanie, liczyloby 
więc nie 3/4 do 1 miliona lecz załedwie: 400 
tys. niieszkańców, co przy: powierzchni ok. 
10—11 tys. km kw. uczyni ok, 40 mieszkańe 
ców na 1 km kw. gdy w Sasiednich Niem 
czech gęstość zaludniema przekracza 200 lie 
dzi na 1 km kw.! Niech nmie „Odra znowu 
mie posądza, lak tó uczyniła po moim arty- 
kiile o Łużycach w 7 (25) nrze „Kuźnicy, że 
jestem przeciwnikiem państwa  lużyckiego. 
Uważam to tie tylko za akt sprawiedliwości 
dzieiówej, wobec narodu, który okazał nie” 
spotykaną w historii odporność, ala za ko: 
n'eczność leżaca w Imteresie zarówno Polski 
iak i Czechosłowacji, Nie wolno jednak do 
tego zagadnienia podchodzić romantycznie, 
operując pełnymi litości wykrzynikami, Nale. 
ży Sobie już teraz zdać sprawe z przyszłej 
struktury takiego państwa, które pozbawione 
będzie możliwości samodzielnego bytu gospo” 
darczego, bo ne posiada bogactw watursie 
nych i które będzie musiało oprzeć się 6 
Czechy lub Polskę, Należy rozpatrzeć prow 
blem ludności niemieckiej, stanowiącej więk“ 
szość. która miusimaby wec wysiedleniu. 


W r. 1919 sprawa powstamia państwa lu- 
życkiego była na skutek wysuniętych dale- 
kó na wschód granie mlemieckich mie dò 
przeprowadzenia, samodzielne bowiem - Łuży* 
ce tworzylyby wyspę wswnątrz Rzeszy, a 
włączone do Czechosłowacii, uczyniłyby z 
tego państwa niemożliwy do obróny dziwo* 
lag terytoriiny. Dziś, gdy granica Niemiec 
biegnie Nysą wzrosła możliwość ostatecznego 
uregulowńmia kwestii Łużyc. Niewykorzysta- 
nie obecnego momentu bedzie pozrzebaniem 
resztek narodu lużyckiego i skazaniem go na 
okstermimacię. 


4 Spośród wszystkich państw Czechosłowacja 
i Polska sa najbardziej zainteresowane ta 


spriwą i jedynie one powinny poruszyć pro” _ 


blem Mżycki na arenie międzynarodowej, Pi- 
swrze czescy w przededniu koniereficji poko* 
jowęj wydali odezwę w sprawie Łużyc, Odez- 
wa brzmi min: „Serbowie łużyccy są ted- 
iym z najwartościowszych narodów, ich ò- 
pór pośród germańskiego morza jest czymś 
bezprzykładnym, Zasługują oni na to, aby 108 
ich był wreszcie zadscydowany na ich ko” 
rzyść. Serbowie łużyccy zasłużyli sobie na 
wolność narodowa i niepodległość państwo* 
wą w fortnie, którą ori sami sobie wybiorą. 
Niech Się przyłaczą do tego czy owcgo sà- 
siada slowiańskiego, ale jedno jest pswae: 
Serbowie łużyccy nfe powinni już nigdy po- 
paść w niewólę germańską!". Niech się i pol- 
scy pisarze i publicyści, skupieni dokoła Wy* 
dawniotwa Zachodniego, które wydaną książ» 
ką postawiło sobie za cel popułaryzacię 
kwestii Łużyc, przyłaczą się do prołużyckiej 
akcii Czechów i rązem, współdziałając z 
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Obecny zasięg Łużyo 


przedstawicielami łużyckimi, przyczynią da 
jak naiszybszego uregulowana tej palącej 
Sprawy. 


Z wydawnictw 
o Ziemiach Odzyskanych 


Dobrze, że nowopowstałe w Poznaniu Wy* 

dawnictwo Zachodnie zajmuje się gruntownym 
przedstawieniem społeczeństwu problematyki 
Ziem Zachodnich i popularyzacji tej idei, Szko= 
da tylko, że tym razem dwa jego wydawnic- 
twa nie są wolne od usterek. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie broszury Tadeusza Kra 
szewskiego pt. „Były i będą nasze”. Co pra- 
wda podtytuł informuje, że na jej treść skła- 
dają się „popularne pogadanki o Ziemiach 
Odzyskanych”, jednakże i popułarność nie 
powinna przekraczać grańicy naiwności ani 
mijać się z prawdą historyczną. Bo co naj- 
riniej naiwne jest takie tłumaczenie przy- 
'ezyq powrotu. Ziem Zachodnich - do Polski: 
mdesk=jeden— człowiek skrzywdzi --dtugiego 
człowieka sprawę rozstrzyga sąd. I ten, kto 
sprawę wygra otrzymuje wynagrodzenie ża 
swoją krzywdę. Winowajca idzie do więzie- 
niu a z jego majątku otrzymuje poszkodo=* 
wany wynagrodzenie swych strat, Tak samo 
jest pomiędzy narodami". I stąd wniosek, że 
„jako odszkodowanie Niemey muszą dać Pol- 
sce Kawał ziemi (1)7. 

Stylistyczne opracowanie 
i mija się na ogół z regułami 
zdań, 

z takiego np. zdania, że niemieckie naź- 
wy miast to „przekręcanki(?), a Kolberg, 
pod którym biła się dzielnie pierwsza armia 
polska dopiero przy Kołobrzegu wytłumaczył 
się (7) jako miasto koło brzegu morskiego”. 
należałoby „się wytłumaczyć”, jako, Że sta- 
nowi dziwną  „przekręcankę”* stylistyczną. 
Bardzo rażą nieścisłości w przedstawianiu 
faktów historycznych. Bo przecież nieprawdą 
jest, że „ziem zachodnich nie wyrzekliśmy sie 
nigdy. Pamiętaliśmy o nich zawsze. Nie przy 
znał nam ich w całości traktat Worsalski, 
a Polwka nie była zbyt silna, by ich żądać 
stanoweżo, ale zudawaliśmy sobie sprawę, że 
bez granicy nad Nisą, Odrą i nad Bałtykiem 
Polska nie może być państwem silnym“, Nie 
jest to prawdę, bośmy sobie właśnie z tego 
sprawy nie zdawali, a za czasów Traktatu 
Wersalskiego o Ziemiach Zachodnich hie mos 
gło być nawet mowy. Na konferencji jałtań- 
skiej, ną której postanowiono przydzielić 


jest b. słabe 
budowania 
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Polsce Ziemie Zachodnie brał udział nie prez. 


Truman, bo żył jeszcze wówczas wielki 
Franklin Delano Roosevelt. 
Całość, włącznie z ostatnimi rozdziałami 


„Co zrobiliśmy” 1 „Co jeszcze zrobić mamy", 
nie porusza Żadnych zasadniczych proble- 
mów, nie wskazuje dróg wiodących do roz- 
wiązania najważniejszych zagadnień życia 
Ziem Odzyskanych i niestety nie spełnia 6w6- 
go zadania. 

Lepiej przedstawia się zbiorowa książka 
pt. „Ziemie odzyskane — odzyskani ludzie. 
Składa się na nią käka artykułów pióra róż- 
nych dziennikarzy 1 publicystów interesują- 
cych się zagadnieniami Ziem Odzyskanych, 
Problemami kulturalnymi zajmują się dr R. 
Pollak („Rola Ziem Zachodnich w polskiej 
kulturze”) i dr A. Rogalski („Akcja kultural- 
na na Ziemiach Odzyskanych"), problemami 
gospodarczymi J, Kolipiński („Możliwośći g0- 
spodarcze Nowej Pólski“), sprawami ludna- 
ściowytmi MH. Męciewski („Ziemie ódzyskana 
— odzyskani ludzie") 1 E. Serwański („O 
społeczeństwo polskie na Ziemiach Odzyska- 
nych“), wresżcie naszym zachodnim  Sąsia- 
dem dr A. Klafkowski („Niemcy na Bzla- 
kach odbudowy”), Wszystkie te artykuły 
rzeczowo i w sposób krytyczny omawiają 
problematykę Ziem Zachodnich wysuwają je 
dnak przede wszystkim Śląsk, a pomijają 
teren warmińsko - mazutški, Najkorzystniej= 
sze wrażenie robi artykuł E. Męclewskiego 
„Repoólonizacją programem politycznym", bę 
dący objektywnym podsumowaniem dotych- 
czasowych naszych osiągnięć na Ziemiach 
Zachodnich orąż precyzowaniem 1 wysunię« 
ciem szeregu słusznych postulatów. 


Wadą wydawnictwa jest rażący pseudo- 
impresyjny styl, używany przez większość 
autorów. Dla przykładu urywek z artykułu 
„Ziemie Odzyskane — Odzyskani ludzie": 
„l krzywo patrzy repatriant i osadnik na aux 
tochtona i z bolu (7) słucha autochton zja= 
dliwie rżuconego za sobą jak ciężki kamień 
słowa: Niemiec! germaniec! Bmętek, Smętek! 
Smętkowy, diabelski posiew! Chciałoby się tu 
krzyknąć gromkim głosem: A zasię, jesteśmy 
jednej krwit.. I wyżenyąć precz trzeba ono 
tragiczne nieporozumienie..." Jeżeli publicyś= 
ci nasi nie potrafią wyzbyć się patosu, frazë- 
ologii, napuszenia, to zmniejszy się waga 
i znaczenie ich wypowiedzi, ©9 może mieć 
ujemne skutki, szczególnia jeśli się ma do 
czynienia z tak ważnymi problemami, jak w 
wypadku omawianej książki, 


Najsłabszym artykułem jest bezsprzecznie 
E. Serwańskiegó „Polską na śtarym szlaku 
dziejowym'”, który kierujące się na tory róż- 
ważań historycznych dochodzi da. wniosku, 
że państwo polskie doby Jagiellonów miało sas 
me ujemne cechy, a już wręcz skandaliczne 
jest rąsistowskie twierdzenie, że jednym z 
najważniejszych jego błędów było „skrzyżo= 
warie się kiwi polskiej ze Słowianami Wachoe 
animi czy ludami nam pochodzeniem zupeł= 
nie obcymi jak Litwinami“, to „podważało 
naszć jednolite podglebie biologiczne 1 oczywi- 
ście wpłynęło ósłabiająco na jedność duchową 
narod polskiego", a więc „zwichnięta zosta-= 
ła równowaga społeczna, która cechowała 
państwo piastowskie," Takich bzdur bezkar= 
nie pisać nle wolno. 


W związku z powyższym pod adresem Wya 
dawnictwa Zachodniego uwaga o baczniejszy 
i uwaźniejszy dobór prać. Wydawniótwo do- 


piero zaczyna Bwą działalność, a ma poważe 
ne zadanie dó spełnienia. 


Mariuss Margal, 
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RYSZARD MATUSZEWSKI 


W kręgu nostalgji i dobrej wiary 


1. W serii „Pod znakiem poetów“. 


„Któż z przedwojennych czytelników poe- 
zji i przechodniów, mijających witrynę 
księgarni Mortkowicza, przy ulicy Mazo- 
wieckiej, nie pamięta tych niewielkich to- 
mików: białych, jeśli były w broszurze, ko- 
lorowych z wytłaczanymi złoceniami, jeśli 
zdobiły je płócienne oprawy, opatrzonych 
okrągłą winietą z muzami, zarezerwowaną 
dla „klasyków“ skamandryckiego Parna- 
su? Nie istnieje sklep przy Mazowieckiej, 
wypaliłą się do ena kamienica w Rynku 
Starego Miasta, mieszcząca drukarnię, ale 
„firma“ pozostała, i jej emblemat, owe 
dwie muzy z dwu stron znicza płonącego 
na trójnogu, ukazuje się jako godło, wier- 
ne „tym samym kanonom i tym samym na- 
zwiskom: rok temu w serii „Pod znakiem 
poetów“ ukazał się „Wiek klęski* Antonie- 
go Słonimskiego, wczesna, niemal że prze- 
oczona przez prasę jaskółka na naszym po- 
wojennym rynku wydawniczym, później 
„Martwa pogoda“ Staffa, obecnie wzeszły 
pod tym samym znakiem dwa wojenne, 
emigracyjne zbiorki Władysława Broniew= 
skiego. Dzieje godła, tułacze, jak dzieje 
firmy wydawniczej i jej rozproszonych po 
świecie klientów, niczym z kliszy odczytać 
można z wyglądu tomików: pierwszy, nie- 
co za duży, drukowany w Krakowie, u An- 
czyca, na gościnnym składzie w mieście 
podwawelskim, dwa ostatnie, zbyt kuso 
przycięte, owoc osobliwego małżeństwa, 
żeby nie rzec wprost — „mezaliansu*: pod 
godłem widnieje symbol nowego czasu — 
etykieta Spółdzielni Wydawniczej „Książ- 
ka“, Obok tradycyjnego kłosa z literami 
J. M. ~ nowy znak, duża litera „K“ w her- 
bie ożenionej ze starą firmą instytucji, 

„Nowy czasy, nieprzychylne spokojowi 
bóstw greckich! Znormalizowanej, harmo- 
nijnej wielkości okładek, starannemu do- 
borowi papieru i czcionki, bezbłędnej ko- 
rekcie... Z niespokojnych i niezwykłych 
rejsów powracają też, stargane burzami 
statki poetów. 

Są to zbiory wierszy, które już raz uj- 
rzały światło druku—na obczyźnie. Brzmią 
dźwiękiem słów najbardziej znanych także 
iw kraju, gdzie były bardzo rozpowszech- 
nione w czasach okupacji. Przynajmniej po 
kilka utworów w każdym — to „wiersze — 
hasła”, „wiersze pochodnie“: Stonimskie- 
go „Alarm“, Broniewskiego „Bagnet na 
broń czy „Syn podbitego narodu“. -Jest 
jednak duża część wierszy we wszystkich 
trzech zbiorkach obu poetów mniej szer- 
szemu ogółowi znana i od wierszy wymie- 
nionych różna. Inaczej różna u autora 
„Wieku klęski* a inaczej u poety „pieśni 
niepodległej”. Jeżeli mimo to, istnieje wiele 
racji, aby na oba zjawiska poetyckie serii 
„Pod znakiem poetów“ spojrzeć. jedńocze- 
śnie, to sprowadzają się one do tego, że 
zrodził je jeden czas oraz pokrewny rodzaj 
przeżyć i spojrzenia na rolę poezji. To co 
łączy okazuje się w dzisiejszej perspekty- 
wie istotniejsze od tego eo dzieli lub-nie- 
gdyś dzieliło postawy obu autorów. Klimat 
nostalgii, który zrodził „Wiek klęski“ i 
„Drzewo rozpaczające' oraz kotwica do- 
brej wiary, zarzucona w dno czasów po- 
gardy strofami takich wierszy, jak „Krzak 
głogu“ i „Grób Tamerlana“ wywodzą się z 
jednej gleby duchowej, z jednej i tej sa- 
mej formacji historycznej. 


Il. Wiek klęski czy wiek doświadczeń ? 


Słusznie podkreślił Paweł Hertz w swych 
„Obrachunkach skamandryckich* *), że z 
czołowej piątki poetów grupy, która prze- 
wodziła i nadawała ton poezji polskiej dwu- 
dziestolecia, Antoni Słonimski, poeta naj- 
mniej swobodny w gestach wyobraźni i w 
magii słowotwórczej, najbardziej konwen- 
cjonalny i staroświecki w doborze środków 
artystycznych, ale przy tym jedyny, pa- 
trzący na świat oczyma pragnącymi doj- 
rzeć jakiś jego sens społeczny, „poeta w 
gruncie rzeczy polityczny” — wydaje się 
dzisiejszemu naszemu spojrzeniu na zada- 
nia poezji najbliższy: najbliższy — choć- 
byśmy nie podzielali niekiedy ani jego ide- 
alistycznej wiary w natturę ludzką, ani wia- 
ry w jedyność jego klasycznego kanonu 
poetyckiego. 

Nie wiem, czy w poezji któregokolwiek 
z pozostałych przedstawicieli „Skaman- 
dra“, znalazłyby się wiersze będące tak peł- 
nym wyrazem postawy ludzkiej jak w 
„Wieku klęski" wiersze „Sąd* i „Ten jest 
z ojczyzny mojej“ lub wiersze tak skoń- 
czenie piękne w swoim rodzaju artystycz- 
nym jak „Drzewa“. „Wiek klęski“ jest na- 
ogół tomem jednolitym ideologicznie i ar- 
tystycznie. Dwa motywy przewodnie: mo- 
tyw tęsknoty za krajem i motyw wiary 
w dobre siły ludzkości, w wolność i spra- 
wiedliwość, w potęgę rozumnej przewagi 


*y „Kuźnica“ Nr 21 z dn. 8.6.46 r, 


tych, co nie walczą o władzę nad światem, 
lecz o spokój cichych, letnich wieczorów 
z książką na kolanach w kraju rodzin- 
nym, — znajdują tu celowe oparcie o 
kształt wiersza najbardziej zżyty z mową 
potoczną, najbardziej się jej poddający, 
płynący łożyskiem tradycyjnych, dawno 
utartych poetyckich gościńców. Cień wiel- 
kiej nostalgii tego „co się teraz modli za 
nami z place de l Alma* unosi się nad 


Antoni Słonimski 
reprodakcja z portretu Janiny Konarskiej 


szarą Sekwaną i uliczkami paryskimi — 
„piosenkami architektury". Powracają 
„nocne rodaków rozmowy“ i wiara we 
Francję, siostrę wolności, w wierszach 
„Do przyjaciela Francuza* i „Do Francji 
prawdziwej”. Powraca obraz dawnej miesz- 
czańskiej Warszawy, Warszawy Prusa, 
Or-Ota i Gomulickiego, kawiarni Lourse'a 
i Semadeniego, kabaretu pod Pikadorem 
1 saloniku Boy-Żeleńskich we fragmentach 
poematu „Popiół i wiatr“. W obraz ciem- 
nej apokalipsy przyobleka się wojenny 
świat fałszu i zbrodni, świat niejasny i bez- 
rozumny, nieludzki choć człekokształtny, 
oddzielony od poety granicą  niepojętości 
szczelniej niż morską przestrzenią kanału 
La Manche. i i 

Zdaje się, że dotarliśmy do sedna spra- 
wy najistotniejszej. Zapewne, poezja Sło- 
nimskiego jest nam bliska, bliższa niż ja- 
kakołwiek inna poezja kierunku, którego 
był na naszym gruncie przedstawicielem, 
ale granicą jej zasięgu jest graniea spraw, 
dojrzanych przez autora okiem jaspym i 
niezmąconym, po prostu granica doświad- 
czeń. 

Między nami, pokoleniem, które przeży- 
ło wojnę w kraju, a poezją „Wieku klęski” 
stanęła przestrzeń, rozstrzygająca o od- 
mienności przeżyć z okresu okupacji i czas, 
który przeprowadził większość liryków 
dnia dzisiejszego przez doświadczenia poe- 
tyckie obce Słonimskiemu. Dla nas obraz 
wojny i wałki z faszyzmem — nie jest 
tylko obrazem Apokalipsy. Słowo „wol- 
ność“ i słowo „sprawiedliwość“ mają 
swoje miejsce nie, w czułym zakątku poe- 
tyckiego Serca skąd biegną równomiernie, 
w takt jego uderzeń, falowym ruchem 
kręgów na wodzie ku innym ludzkim ser- 
com. Słowo „wolność* i słowo  „sprawie- 
dliwość'* mają określony sens historyczny 
i miejsce historyczne w obożie walki o lep- 
szy porządek świata. Nie mają miejsca, 
często nawet wbrew łudzącym pozorom, w 
obozie przeciwnym. Słonimski wierny jest 
ideom naczelnym tej walki, ale nie ozna- 
czą jej miejsca na swojej poetyckiej ma- 
pie. 

My wiemy, że kiedy mówimy „wolność“ 
— jest w tym cała świeżo przeżyta trage- 
dia człowieczeństwa, obozy, krematoria, 
tłum wleczony na Śmierć. U Słonimskiego 
wolność dźwięczy wiecznie żywym echem 
Marsylianki, Ktoś powie, że to jest to samo. 
Nie, dla tych, co przeżyli tę rzecz na nowo, 
to nie jest to samo. Słonimski mówi pięk- 
nie i mówi prawdziwie o uliczkach pary- 
skich i o wiośnie londyńskiej, ale mówi 
symbolicznie i nie mówi prawdy o wiośnie 
warszawskiej, którą widział oczyma wpa- 
trzonymi w mgłę nad Tamizą i odczuwał 
skórą poddaną falom ciepłego wiatru wie- 
jącego z oceanu. . 

Mówiąc o wiośnie warszawskiej, podczas 
okupacji, Słonimski mówi o szepcie, co ką- 
że natężyć słuch i zaufać niebiosom. Zna- 
my ten obraz i z literatury i z życia. Nie 
wszyscyśmy zaufali. W tym zaufaniu nie 
było dla nas ratunku. W wierszu „O Lon- 
dynie“, obnażającym z niezwykłą trafno- 
ścią psychologiczny mechanizm działania 
nostalgii, tego najniezawodniejszego z po- 
etyckich klejów, Słonimski napróżno má- 
rzy o  „highlanderach z mazowieckich 
dworków“, bo w tych dworkach od dwóch 


lat mieszka już „wiejska biedota bezrolna* 
z wiersza „Sąd“. W tej drobnej niekonsek- 
wencji poetyckich marzeń autora „Wieży 
Babel“ kryje się głębszy sens, pomiesza- 
nie prawdy z ułudą, bezwzględnej uczciwo- 
ści sądu o świecie z niepoprawnym marzy- 
cielstwem wizji, w której sen „o Tudorach, 
Warwickach i Yorkach'* mieści się w wy- 
miarze płaszczyzny nad Wisłą, a „liberté 
cherie“ brzmi jednakowo w każdym czasie 
i w każdej przestrzeni, choć nie gdziein- 
dziej jak właśnie w „Wieku klęski“ odnaj- 
dujemy świadectwo, że dźwięk tego słowa 
bywa różny: 


Ziewasz, gdy Słyszysz 

Słowa: Wolność, La Liberté, Freedom. 
Wytarły się w długim użyciu 

Stare monety. 

Ale powiedz te słowa Żydom, 
Polakom, szepnij Norwegom, 
Krzyknij po przez sztachety, 

Przez drutów kolczaste zasieki, 

Gdy idą skuci w szeregu, 

A zadrżą szeregi, zadzwonią łańcuchy, 
Oczy zapłoną gorączką nadziei, 

Oczy świecące, krążące jak duchy, 
Jąk duchy w cmentarnej zawiei. 


(Modlitwa o słowo) 


Słonimski zdaje sobie z tego sprawę i 
nie ukrywa tego, że jego piękna poezja na- 
leży do dnia wczorajszego. Stanowi to jesz- 
cze jedną piękną cechę jego szlachetnego 

«i uczciwego stanowiska: 


Ja już tej wojny nie wygram, 
Serca nie wyrwę już z kleszczy. 
Uciekam — zbieg i emigrant, 
Jak uciekałem z Zaleszczyk, 


Uciekam drogą zawiłą 

Od własnych uciekam wspomnień, 
Jak ten, co siadł nad mogiłą 

I szuka gwiazd nieprzytomnie. 


Skulony, skryty w fotelu, 
Czujny dezerter ze świata, 
W małym londyńskim hotelu 
Węzły gordyjskie rozplatam. 


Patrząc w popioły wygasłe, 
Pledem okryty jak chusta — 
strudzony biegtem Ataswer 
Owijam, otulam się pustką. 


(Ahaswer). 


Słowa te są pełne goryczy. ale niesłusz- 
nej. Walka, którą toczył i toczy autor 
„Okna bez krat“ nie jest przegrana. Jego 
wiek, wiek klęski idei ludzkości bezbron- 
nej i bezradnej, nie jest wiekiem klęski, 
lecz wolno nam wierzyć — wiekiem wiel- 
kich i płodnych w następstwa doświad- 
czeń idei takiej sprawiedliwości, jakiej 
kierunek znaczą tak zawiłe i tak wielkiego 
hartu serca wymagające drogi postępu. 
Trzeba tylko oręż szlachetnej Słabeści 
zmienić na broń świadomie kierowanej, 
świadomej swych zadań i swych  niebez- 
pieczeństw siły, 


NI. Pieśń żołnierza i płacz wygnańca. 

Poezja autora „Trzech salw“ i „Dymów 
nad miastem“ nie urodziła się pod auspi- 
cjami serii „pod znakiem poetów“. Tylko 
pokrewieństwo struktury formalnej z kano- 
nem klasycznym  Skamandrą wprowadzi- 
ło poetę walki proletariatu i jego „Krzyk 
ostateczny“ jeszcze przed wojną w księ- 
garskie pobliże Muz i białych okładek to- 
mików z ulicy Mazowieckiej. Jeżeli nawet 
dla krytyka form poetyckich dwndziestole- 
cia poezja ta nie zawierała cech odręb- 
nych,-w zestawieniu z liryką Skamandra, 
na podłożu której wzrastała, czerpiąc ele- 
menty stylu z bogatych zasobów i środków 
ekspresji, jakimi dysponowali poeci miesz- 
czańscy, to już dla tych wszystkich, któ- 
rzy w wierszach Władysława Broniewskie- 
go znajdowali zaspokojenie dążeń do wyj- 
ścia dalej, poza samą materię poetyckiego 
słowa, nie tracąe przytem' zdobyczy este- 
tycznych, osiągniętych przy jej pokonywa= 
niu, — była ona czymś zgoła innym. Za- 
stanawiając się nad sekretem tej poezji, 
świadomie ograniczającej skalę użytych 
środków formalnych, niezawodnie i bez- 
błędnie osiągającej pełnię skończonej, 
kunsztownej prostoty przez eliminację 
wszystkiego niemal, co zazwyczaj stano- 
wi w wierszu o jego bogactwie i ozdobno- 
ści, zadajemy sobie nieraz pytanie, jakimi 
środkami, na mocy jakich praw rządzą- 
cych naszymi wzruszeniami, utrzymuje się 
ta architektura zdań dostepnych nie tyl- 
ko dla tych, dła których ładunek słów ma 
swoje prawa proporcji estetycznej, ale tak- 
że i tych, dla których niesie on jedynie 
ciężar ważkiej poząestetycznej prawdy. 
Jest bowiem rzeczą nieulegającą żadnej 


kwestii, że Władysław Broniewski był i 
jest dotąd w Polsce jedynym poetą, który 
w kraju, gdzie problematyka artystyczna 
poezji istnieje dla paru zaledwie tysięcy, 
ludzi, był w stanie przeniknąć poza żelaz- 
ną kurtynę estetycznego niedokształcenia 
z zasobami wartości, nie będących tylko 
poetyckim półfabrykatem, z siłą słowa, któ- 
re umiało dotrzeć do ludzi, gubiących się 
w każdym innym zespole poetyckich sensów 
i znaczeń, ý 

Na czym polega tajemnica oddziaływa* 
nia tych wierszy? Czym jest zastanawia- 
jący sekret ich prostoty? Jak się dzieje, 
że Broniewski mówiąc o sprawach, będą” 
cych dziedziną słów najbardziej wytartych, 
najbardziej ryzykownej frazeologii, umie 
mówić o nich tak, że nie doznajemy czę- 
stego w tych wypadkąch uczucią zażeno- 
wania, ale przeciwnie, wśród spraw prp- 
stych czujemy niejednokrotnie  skurtz 
wzruszenia? Stwierdzenie, że sekret mowy 
wiązanej, istota poetyckości leży w nowym 
niespodziewanym łączeniu słów, których 
zasób będący w naszym użyciu jest ściśle 
określony i ograniczony, niewiele nam 
wyjaśnia, jeśli chodzi o stosunek do po- 
szczególnych rodzajów poetyckich. Wiemy, 
że granicą skojarzeń niespodziewanych 
jest chłonność i odbiorcza wydolność za- 
równo własną autora, jak i opóźniającego 
się zawsze we wrażliwości odbiorczej czy- 
telnika, wiemy, że granie tych często prze- 
kroczyć niepodobna. Niewątpliwie w me- 
chanice wierszy Broniewskiego jest czyn- 
nik, który łączy stare i dobrze znane z nie- 
spodziewanym, element  odświeżającego, 
poetyckiego zaskoczenia w krainie oshu- 
chanych i opatrzonych słów, zdań, zwrotów 
na nowo przenicowanych. Rzecz ciekawa 
jednak, że słowa, które w ten sposób Bro- 
niewski bierze na warsztat swoją banal- 
ność i zużycie zawdzięczają nie naszemu 
codziennemu powszedniemu językowi, lecz 
zazwyczaj górnej i wzniosłej retoryce, co 
tym bardziej utrudnia ich użycie w poezji. 
Takie słowa opatrzone wewnętrznym  ła- 
dunkiem dawnym dopiero przez nowe ze~ 
stawienie z innymi słowami uzyskują nie- 
spodziewane spotęgowanie swej Siły. Weź- 
my choćby charakterystyczną dla Broniew= 
skiego — „pieśń niepodległą". Niepodległa 
Polska, myśl niepodległa, pieśń niepodle- 


gla- àg w poezji skojarzenia _śmielsze, -OrY- 


ginalniejsze. Pieśń niepodległa — mogłaby 
być tytułem gazety. Ale czy było w latach 
okupacji określenie bardziej trafiające 
do wyobraźni inteligenta, szukającego w 
wierszach właśnie tego, czego nie dawała 
mu w tym czasie gazeta? Cóż ważniejsze- 
go, bardziej pobudzającego dać mu mogło 
słowo poetyckie, niż skrót, kondensację 
nowin z poła wałki, bojowy werbel arty- 
kułów wiary, będących jednocześnie arty- 
kułami politycznymi podziemia ? 


Władysław Broniewski 
rys. Eryk Lipińsky 


W dwu „wojennych tomikach wierszy 
Broniewskiego wyróżniają się w sposób 
zdecydowany i zdecydowanie dodatni sztan- 
darowe pozycje jego wojennej poezji, wier- 
sze przez ludzi Polski walczącej znane na 
pamięć, wiersze o wymiarze powszechnym 
i stanowiące powszechną własność: „Bag- 
net na broń, „Żołnierz Polski“, „Syn pod- 
bitego narodu“, „Co mi tam troski”, „Ży- 
dom polskim', 


W wierszach tych widzących jasno i wy- 
raziście proporcję ideologiczne kataklizmu 
wojennego istnieje daleko idąca schematy- 
zacja wielkich przeżyć zbiorowych, całko- 
wite ogołocenie jej z elementów wzbogaca- 
jącej i różniezkującej obfitości szezegółów, 
barw, kształtów, odcieni przeżyć, „Bagnet 
na broń“ jest ważny i zrozumiały dla każ- 
dego, „Żołnierz polski* nie jest jednym z 
licznych, ałe każdym żołnierzem, z rozbitej 
we wrześniu armii. Tak, jak czuł i śpiewał 
„Syn podbitego narodu“, myślał lub chciał 
myśleć nie jeden Broniewski, lecz wielu z 
tych, którzy przeszli przez doświadczenia 
wrześniowe. W tych uproszczeniach i w 
upowszechnieriu najtrafniejszych formuł 
dla zbiorowych doświadczeń tkwi sedno 
zjawiska, jakim jest poezja Broniew- 
skiego. 

Broniewski, podobnie jak Słonimski jest 
poetą dobrej wiary i zaufania do człowie- 


` Wyrazicielem. Jak przed tym wśród 
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ka, choć wyrażają się one mniej utopijnie 
i mają konkretne odpowiedniki w nazwach 
idei, wypisanych nie tylko na kartach to- 
mików wierszy, ale także na prawdziwych 
sztandarach narodów walczących o wol- 
ność. Kontury ich są realne i nieosnute 
mgłą. Wolność — to Hiszpania w latach 
przed wrześniem, wolność — to Polska. 
W wierszach wojennych Polska przede 
wszystkim i Polska wyłącznie. 


„Czas wojny, chociaż nie zmienił techni- 
ki poetyckiej Broniewskiego, nie prze- 
kształcił typu oddziaływania jego twórczo- 
ści na czytelnika, to jednak zmienił zakres 
spraw, których robotniczy poeta był dotąd 
te- 
skniących do sprawiedliwości senden 
Broniewski zdobył popularność jako poeta 
proletariatu, tak teraz zdobył ją wśród tę- 
stkniących do ` niepodległości i do zwycię- 
stwa nad faszyzmem, jako pbeta żołnierski 
i narodowy. Przyjść musiał dopiero wielki 
wojenny kataklizm, aby pomiędzy jedną 
a drugą sprawą postawić można było znak 
równości. 


Celowo zatrzymaliśmy się dłużej nad ro- 
lą ideologicznych i żołnierskich wierszy 
Broniewskiego, choć nie stanowią one je- 
dynej nuty jego poezji. Ilościowo stanowią 
one nawet mniejszość. Cały tom „Drzewo 
rozpaczające" i szereg wierszy w zbiorku 
„Bagnet na broń“ — to oprócz tego liryka 
osobista: liryka najczystszej nostalgii, o 
wiele mniej zintelektualizowanej, o wiele 
bardziej biologicznej, niż nostalgia „Wie= 
ku klęski", to wiersze - impresje, wiersze - 
notatki, wiersze - chandry i wiersze - roz- 
pacze. Jeszcze nigdy może autor „Troski 
i pieśni” nie wydał razem tylu utworów po- 
zbawionych przewodniego motywu walki, 
tylu wierszy czysto wrażeniowych, rzuco- 
nych na papier w przypływie nieprzepartej 
psychicznej potrzeby opanowania we- 
Arkan, rozterki, zabicia dręczącej püst- 

jm nostalgia dobra jako „klej“ nie 
jest E nak trafnym doradcą poetyckim, 
Nostalgiczne wiersze Broniewskiego są da= 
lekie od doskonałości wierszy | zAysóa 
nych i nie osiągają niestety nawet śred- 
niego poziomu, Stanowią one, jak gdyby 
pauzy wśród silnych akordów wspaniałego 
talentu autora „legii o Waryńskim”", 


Ryszard Matuszewski 


Od niedawna zaczął wychodzić w Pozna- 
nia nowy dzienńik pòd nazwą „Kurier Wiel- 
kopolski* | Redakcję działu kultury i sztuki 
opjął Artysta malarz I Mterat dr Feliks Ma- 
rian Nowowiejski. Recenzje muzyczne i z wy» 
dawnietw literackich pisze pianista 1 literat 
Kazimierz Nowowiejski (obydwaj są synami 
sławnęgo kompozytora Feliksa Nowowiejskie- 
go). Do najciekawszych ogłoszonych artyku- 
łów należą: Kazmierza Nówowiejskiego „H. 
G. Wells" i „Na śmierć Wellsa", dr. P. M. 


gardy“, recenzje plastyczne i inne, 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA" 


WYDAWNICTWA AKTUALNO - POLITYCZNE 


„ne obroty“ 


KUŻNICA 


WŁ. KRASNOWIECKI 


Na marginesie kE roboty 
nad „Starym Dworkiem“ 


Każdy uczciwy i jako tako doświadczony ak- 
tor wie, że prawdziwa owocna próba, nie mó- 
wiąc już o spektaklu, wymaga pełnej jego 
aktywności. Jego fizyczny i psychiczny mo- 
tor musi „isé na pełnych obrotach“. Wiemy, 
że artystowską egzaltacją, sztucznym napię- 
ciem nerwów i mięśni nie osiągniemy gora- 
ca, dającego „pehe obroty”, pełny ton. „Peł- 
motoru aktorskiej twórczości 
gwarantuje jedynie wspólny ze społecznoś- 
cią, której służymy, rytm — głęboki in- 
stynkt społeczny. Intensywne przemyślenie 
problemu sztuki i roli rodzt prawdę uczyć. 
Prawda uczuć rodzi wiarę, jak mówi K. $, 
Stanisławski, Przemyślenie wielkiego ogól- 
nonarodowego problemu danej sztuki rodzi 
prawdę uczuć na odpowiednim diapazonie. 


Sztuka Ważyka mówi Ww realistycznym 
skrósie o historycznym momencie likwida- 
cji klasy, która przeżyła samą siebie. 


Maryna prosi w l akcie o  dziedzicową 
strzelbę, która się „marnuje tutaj, gdy pod 
Zielanami biją się z Niemcami“, Czyż aktor- 
ka, której powierzono rolę Maryny powinna, 
grając tę scenę myśleć inteńsywnie o refor= 
mie rolnej, o PKWN, otym, że oto lud przej- 
muje oręż, który wypada ze zwiotczałych 
szlacheckich rak? Nie! nie powinna. W mo 
mencie pełnej aktorskiej twórczości zapóźno 
ną dopingowanie się najszlachetniejszymi 
nawet hasłami. 


Grozi to niebezpieczeństweń grania na 
szczudłach, aktorka nie będzie „przeżywać, 
będzie „opisywała”. 


Dana aktorka powinna znać rolę małorol- 
nego i bezrolnego, wiedzieć o znaczeniu re- 
formy rolnej. W pierwszym analitycznym 
okresie roboty ma czas na przepracowanie, 
lącznie z całym, biorącym udział w sztuce 
kolektywem, ideologii sztuki i problemów 
jej realizacji. Tylko zrozumienie wielkości, 
rewolucyjności reformy, da aktorce odpo- 
wiedni diapazon uczucia, podyktuje jej ire- 
żyserowi takie środki wyrazu, dzięki którym 
jej Maryna będzie żywą z krwi i ciała isto- 


tą i przedstawicielką swojej klasy jedno- 
cześnie, 
Ale w efekcie przygotowawczej roboty, 


grając powinna mieć w scenie, o której mo- 
wa, elementarne fizyczne zadanie, powinna 
chcieć jednega: 'Bhzelhyi Dostać ja w swoje 
nętó podem pod leśniczówkę na zbiórkę. 
Odkrycie Stanisławskiego, że: im prostsze, 
elementarniejsze, konkretniejsze jest zadaa 
nie, aktorskie w danej scenie, czy ułamku 
sceny, tym pełniej, tym prawdziwiej dojdzie 
do widza pod tekst i wszelkie asocjacje, ma 
i w naszym wypadku petne zastosowania. 


Naszą ambicją jest być wiernymi tłuma- 
czami tekstu na sceniczny język. Będziemy 
nimi, gdy, zdając sobie w pełni spruwę z te- 


sierpień — wrzesień 1946 
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St Strzelbicki — Stosunki 


matycznego i ideologicznego związku sztuki 
z jednym z fundamentów rewolucyjnych 
przemian w życiu narodu nie będziemy szu- 
kać na siłę rewolucyjnych form realizacji. 
Staraliśmy się uniknąć wszelkich reżyser- 
skich sztukaterii, Oszczędny, skrótowy rea- 
lizm tekstu obowiązuje reżysera, Problemy, 
jakie mieliśmy do przepracowania; to: po- 
miętać, że w ciągu kilkunastu godzin akcji, 
w jednym pokoju dworku Stadnickich, idzie 
rzecz o historycznej, o epókowej przemianie. 
Że przemiana ta, tycząca milionów jest po- 
kazana w sprawach kilkorga ludzi. Że ludzie 
ci, to wielopłaszczyznowe i niepowtarzalne 
„nieprzekalkowane'* indywidua, że nie mogą 
być takimi na scenie za cenę psychologizo- 
wania postaci, że jedna grupa postaci, ob- 
szarnicy, nie mogą być persiflazowani, dru- 
ga: chłopi, partyzanci nie mogą być ideali- 
zowani. 

To, że reżyser zrzeka się polowania na 
„inność nie zwalnia z kardynalnego i zre- 
sztą pasjonujacego obowiazku pieczołowitej 
czujności w odszyfrowaniu stylu: odrębności 
pisarza. 

Jednym z momentów w których wyraźnie 
rysują sie zadatki odrębnego stylu starego“ 
poety i „młodego'*- dramatopisarza. jest dla 
mnie druga scena III aktu. 

Stanicka: Panie Lalewicz, poco Pan podku- 
wa buty? 


Lalewicz: Żeby się, proszę Pani, zelówki 


nie wycierały, 
Stanicka: Tak też myślałam. 


Lalewicz: Dużo ja mam chodzenia i to nie 
w swoich sprawach, 


Taki skrót w rysunku w postaci Talewicza 
jednego z famulusów obszarniczych w zaak- 
centowaniu ich nonsensowej tym nie mniej 
wrogiej postawy wobec demokracji (często- 
króć dynamiczniejszej od postawy ich zbla- 
zowanych panów.) , może dać piszący reali- 
styczną sztukę poeta. 


Skrótowy realizm dramatopisarzy graniczy 
często (właśnie dzięki swej kondensacji ob- 
razu do której nawykł poeta) z poetyckim 
ujęciem spraw i ludzi. Tak bym określił, po 
mojemu, odrębność Ważyka dramatopisarza. 
Teatr w realizacji powinien pamiętać o tym, 
że autor jest poetą, zresztą nie przychodzi to 
trudńo, gdyż teist, nad którym pracujemy 
stale nam to przypomina. 


Na zakończenie mała niedyskrecja. Stary 
Dworek to nie pierwszy, lecz trzeci z rzędu 
utwór sceniczny Ważyka, zarazem trzecia 
sztuka tego autora reżyserowana przez niżej 
podpisanego. 

Dwie pierwsze były napisane | wystawio= 


ne w czasie wojny, w żołnierskim teatrze 
Polskiego Korpusu Polskiego w ZSRR. 
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HENRYK UŁASZYN 


Województwo pruskie, 
mazurskie 
czy wschodnio-pomorskie 


"Z wztiowionego organu Instytutu Bałtyckie* 
go, wydawanego po polsku pod rosyjskim ty- 
tulem „Jantar“ (już przed wojna zwracałem na 
to uwagę, ostatnio zaś w odczycie miaqym w 
kwietniu r.b. w TMIP w Łodzi) dowiedziałem 
się, że w prasie naszej prowadzi się polemikę ` 
ca temat nazwy dla kraju dziś zwanego (po- 
dokno) urzędowo „województwem mazur- 
skim“, przed wójeą zaś „Prusami Wschodni- 
mi”, 

Zdaje się, że fragmentem tej polemiki jest 
artykuł p. B. Srockiego („Jantar*, zesz. 1, str, 
58 inst,), broniącego nazwy „Pomorze Wschod 
niet (Warmia 1 Mazury) przeciwko proi: Z. 
Woijciechowskiemu, wypowiadającenni się za 
nazwą „Prisy*” (artykułu tego ostatniego, dru- 
kowanego w „Przeglądzie Zachodnim, «ie 
znam), i 

Minio obszernie wywody p, B. Śrocklego, 
trudno mi jest zrozumieć, dlaczego sprzeciwia 
się om temninowi: „województwo, pruskie”, 
„wojewoda pruski”, Skoro bowiem "nazwę tę 
przyjmujemy jako aazwę administracyjną, to 
eo ipso skreślamy ze współczesnego iiżycia na- 
zwę administracyjną Prusy. Przecież Prusy w 
swej ostatniej fazie rozwojowej, była to jed= 
nostka polityczna, a nie etaiczna | nie można 
jej stawiać co do znaczenia w iednyim rzędzie 
z Pomorze, czy Kujawy, czy Lubelskie, Skreś- 
lamy tym bardziej, że województwo pruskie 
iest tylko częścią dawnych, historycznych 1 
przedwojennych Prus Wschodnich. lstn'ele na- 
zwą ta tylko w historii, -iako termin historycz= 
ny do powstania nowej nazwy tego terytorium, 
reełe większości tego terytorium: „wóljewódz- 
two pruskie", 

Skrupitły p. SŚrockiego, doiyczące nazwy 
obywateli, ti. mieszkańców, województwa 
pruskiego, są tie realne, Przecież terminy, o 
których mówi, są terminami calkiem odmien- 
nej kategori: Prusowie to nazwa eta'czna 
względnie etniczdo - narodowa, Prusacy żaś 
to nazwa etmiczno + polityczna, przyczym et< 
miczyość abw jest całkiem odmieni: pierw= 
szym wypadku bałtycka (litewska), -w drugim 
germańska wzgl. teutofńska, niemiecka. Natos 
miast nazwa „województwo pruskie” ne nam 
nie mówi ani o etniczności, ani politycznościę 
mówi tylko o jednostce  administracyinej 
współczesne! Rzeczypospolitej Polskiej, 

A pozatym pyłam: czy istnieją nazwy oby- 
wateli jednostek administracyjnych? Przecież 
krakowiacy czy lublinianie, jako aazwy grup 
etnicznych weale nie pokrywają się z obywate” 
lami województwa krakowskiego czy  lubel- 
skiego. Jeśli chodzi o obywatelstwo czyli 6 
mieszkańców tych jednostek admin'stracyj- 
nych to mówmy: obywatel względnie miesz= 
kaniec takiego wolewództwa, Przecież nie naz 
wiemy mieszkańców Nowego Targu czy jego 
okolic „krakowiakami', ani mieszkańców Cheł+ 


mu lub jego okolic — „lublinianami* czy „łu 
bliniakami*, Jeśli zaś tak koniecznie chce p. 
Srocki jakimś osobnym wyrazem nazwać 


mieszkańców województwa pruskiego, a nie 
wystarczają mu nazwy: „Warm anie”, wzgl, 
„Wanmiący' oraz „Mazury” (nazwy oczywiś: 
cie ©tniczne na określonym terytorium; zosta” 
ią jeszcze poniemieckie terytoria do skolonizo 
wania ludnością polską, niewątpliwie mieszarią 
etnicznie — a zatym o ich nazwie przedwcześ: 
nie jest mówić; życie niewątpliwie sprawę roz 
strzygnie) — to bynajmniej nie ma koniecznoś 
ci nazywać ich Prusowie lub Prisacy, cò, zda- 
niem p, Srockiego, wynika z przyjęcia nazwy 
„województwo pruskie” (wzgl. dalszego uży» 
wania terminu „Prusy”*), Na podstawie Stosun- 
ku (wtórnego): województwo wołyńskie — 
wołynianie, województwo poleskie — polesla= 
nle (obok poleszuki z ruskiego). można by 
było analogicznie utworzyć: województwo 
pruskie == prusianie (por. morawianie). 


Nie widzę wszakże ani koaleczności ani pos 
trzeby nazywania mieszkańców województwa 
pruskiego osobńą nazwą, Nie czyhimy prze- 
cięż tego w innych wypadkach, boć — jak iuż 
zazńaczyłem — krakowiacy, lublinianie i t.p. 
też poleslanie wzgl, poleszuki (jest też Polesie 
kijowskie) I tp. to nie nazwy mieszkańców 
jednostek admiinistracyjnych lecz grup (zasię: 
gów) etnicznych, 

Rozszerzenie hazwy Pomorza na przedwo: 
ienne Prusy Wschodnie nie wydaje mi się słu” 
szne z wielu względów; między lemymi też z 
tego, że stosunek wybrzeża (notabene nie bar- 
dzo morskiego) do kraju, który nam przypadł, 
jest właściwie, ujęty w cyfry, tak aikły, że 
nazywać go Pomorzem, trąci poniekąd żartem. 

Nazwę „Wwolewództwo mazurskie” nie nwa- 
żam za trafiią, z 
HENRYK UŁASZYN, 


"Ka 
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Tajemnica geografii 


„Otrzymaliśmy broszurę Sebastiana Będź- 
kiewicza p. t. „Nazwy geograficzne obu pół- 
kul Ziemi jako wynik uniwersalnego pra- 
wa natury i drogowskaz do nowych odkryć 
w zakresie elektrycznej natury wszechświa- 
ta“ wydaną w Krakowie, nakładem autora 
1 oznaczony jako „biuletyn I-szy“. W „biu. 
letynie" tym czytamy: 


„Cały wszechświat jest jak nam wiadomo, 
jednym olbrzymim zjawiskiem Natury, w 
skład którego wchodzą wiełkie, mniejsze 
i małe zjawiska. Wszystkie one są wynikiem 
Praw Natury ukrytych przed naszymi ocza- 
mi, dle nie przed naszą świadomością. 


Wiadomo, że nazwy geograficzne mają w 
słownictwie międzynarodowym niemałe zna- 
czenie. Co atoli zadziwić musi, to, że ten ol- 
brzymi Słownik jest tak „ułożony*, iż z 
niego możemy się dowiedzieć, że istnieje je- 
szcze inny świat równie tajemniczy jak na- 
szą ziemia, świat od którego losy naszej Zie- 
mi zależą w wysokim stopniu. Ten ogrom 
nazw oznacza nie t$lko geograficzne obiek- 
ty, lecz zarazem tworzy on jakby mowę 
Atlasa — „mowę*, której sens jest tak 
głęboki, że lekkomyślnościa byłoby nie za- 
stanowić się nad tym. Weźmijmy tylko tę 
maleńką ilość przykładów z obu półkul glo- 
bu ziemskiego: 


Amboina. Amboise. Combe. Ombo, Kom- 
bakonum. Mirambo. Mirambeau. Komombo. 
Kissembo. Kisamba. Kazembe. Kazembi. 
Urambo. Coquimbo. Lutembo. Lidjembe. Ge- 
lembe:  Kankombe. Upemba.  Balkombe. 
Ikombe. Humbe. Muwarakombe. Ilfrakombe. 
Kirambo. Aajamba,. Kisamba. Ovambo. Tsi- 
tambo, Tsiambo. Kambo. Kambodża: Kam- 
bomba. Kambokomba. Laomba. Kosamba. 
iIpamba. Cayambe.  Meyambe. Kabembo. 
Omarambo, Libombo. Mossamba. Mussom- 
bo. Tsarszamba. Mahajamba. Mukamba. Mā- 
kumbi. Mwamba. 


Ateny. Athenai. Athenae. Athènes, Gala- 
tone. Galatina. Marahon. Balaton. Husiatyn. 
Kazatm. Palatyn. Palatin, Pallanza. Palesty- 
na. Palaestina, Palestrina”. 


W dalszym ciągu następuje 8 stron nazw 
geograficznych w kolejności alfabetycznej. 


„Z naszych badań wynika, że nazwy geo- 
graiiczne są złączońe z sobą jakimś magicz- 
nym węzłem ji jakby pod wpływem jakiejś 
siły magicznej wskazuja bardzo wyraźnie na 
miejsce, w którym znajduje się intelektual- 
ne i fizyczne centrum elektrycznych sił 
wszechświata — pisze Sebastian  Będźkie- 
wicz — znaczenia tak zwanych „promieni 
kosmicznych*, których strumienie padają 
nieustannie na naszą Ziemię ze świata tran- 
stellurycznego, nie będzie można zrozumieć, 
dopóki nie pozna się tej siły Natury, na któ- 
rą wskazują nazwy geograficzne”, 


ldeę Sebastiana Będźkiewicza pojmujemy 
doskonale. Wyjaśniają nam ją zdania nastę- 
pujące: 


„Wśród niezliczonej ilości nazw geograficz= 
nych całego świata trafiaja się także dzi- 
waczne i na pozór śmieszne; ale po bliższym 
badaniu okazuje się, że nie ma w nich wcale 
dziwactwa ani śmieszności: tylko Prawo Na- 
tury bliźniaczej w nich się objawiło. Pod 
wpływem tego Prawa wytworzyły się takie 
jednostki geograficzne w postaci bliźniaczej 
jak: 

Kotakota, Mocomoco, Dumdum, Tawitawi, 
Oleole, Savusavu, Kankan, Kawakawa, Ber- 
ber, Jangjang, Tharthar, Uriuri, Uruuru, 
Tloilo, Kurkur, Corocoro, Somosomo, Wana- 


wana, Putput, Ghulghul, Abongabong itd.“ 
Oczywiście cetrum intelektualne i fizycz- 
ne elektrycznych sił wszechświata — to 


Dymsza jako bliźniak, a Sebastian Będźkie- 
wicz to Jan Sebastian Smutny, 


Kurkur, Corocoro, Somosomo, Kłapacupa, 


Odżijawa, Kamajawa, Orinoko, Rachatłu- 
kum, Popocatepetl. 
Rozumiemy się. 
r. m. 


Zabawa w oczy 


W. 37 Nr. „Odrodzenia“ ogłasza Tadeusz 
Peiper interesniący felieton ma temat oczu 
Diamny, bohaterki „Fantazego. Z prawdziwa 
poetycką imtuicią wnika autor w. szczególy 
utwori, niektóre z iego spostrzeżeń będzie 
musial uwzględnić przyszły komentator Sło” 
wackiegóo j reżyser dramatu. To iednak, że 
Słowacki nadawał newień odcień symboliczny 
barwom, a więc także barwoi oczu, jest rze- 
czą iasrą dla każdego uważnego czytelnika. 
Peiper otwiera więc oczy dawno otwarte. 
Sprawa związana jest z malarskim okiem 
Słowackiego, okiem niezwykle Śmiałego im- 
presjonisty. Słowacki nie zna stałych kolo” 
rów, barwy płyną w jego wierszach, zmie- 
siaiąc się ustawicznie, zapałaląc się iedna od 
drugiej, przemieniając się wzajemnie. 


CENY OGŁOSZEŃ: F iumna zł 60.000; 


Peipera niepokoi fakt, że oczy Dianny raz 
Są czarne, raz Szafirowe. Przypisuje barwie 
tęczówki u heroin Słowackiego ze zbytnim 
schematyzmem irole alegoryczną.  Tymcza* 
sem zmienność barw oczu odpowiada widze” 
miu Świata przez Słowackiego — wwizionera. 


jakie właściwie 
„Beniowskiego? 


Powiedzcie na przykład 
oczy ma Aniela iz 


„Aniela: miata... 
Oczy, iskier pełue, teraz petne rosy 
Smutne i twarzy kochanka ciekawe”, 


A gdzie mdziej: 


Z oczu zdziwionych czyniąc słoneczniki, 
Bo słońcem była źrenica zationa 
A rzęsy, pełne pereł, jak promyki”. 


Sam Beniowski: 


„ina ciemne oko, * 
złote połyskiem ziełonawei wody‘. 


W „Złotej Czaszce* mówi się również prze- 
dziwnie o oczach: 


„Oczy iej to diamenty, 
Morską napełnione falą, 
Zielone, gwiazdowe, przeczyste, 
Jak błyskawica ogniste”. 


A oto oczy Judyty z „Księdza Marka*: 


Na twe oczy, z których biie 

Razem żar i noc i dzień.. : 
I na ten błękitny cień 

Twoich rzęsów:.. 


Jakże więc ostatecznie jest z ta barwą 
OCZU? 


Czy Dianna ma oczy niebieskie, 

Czy Dianna ma czarne oczy, 

Czy Dianna ma w oczach szkło czeskie, 

Czy w nich blekit, czy noc się mroczy? 

Może duch Słowackiego nam powie? 

Może Kleimer? może aniołowie? 

P. S. Z porównania oczu Diqnny do szkła 
czeskiego mie wynika bynajmniej, że Dianna 
była z pochodzenia Czeszką, mj . 


Nasi zagranicą 


W numerze paryskiej „Gazety Polskiej" 
z 11—12 sierpnia br. w dziale Literatura — 
Sztuka miziałi -A,5.. pisząc 'o „Polemikach li 
terackich w nowej Polłsce' opowiada o tym 
jak to w lipcu ub, roku na łamach „Odrodze” 
nia“ rozpoczeła się pierwsza wielka dysku- 
Sia 6 przyszłe drogi literatury polskiej, zwa* 
ma popularnie „dyskusia o realiźmie '. 


„W molemice tei żaznaczyły się, stwierdza 
p. A. S, wyraźnie trzy odrębne stanowiska: 
pierwsze, reprezentowane przez Jana Kotta i 
Mieczysława Jastruna, głoszące realizm bo” 
baterski i posągowy, dobierajacy tylko pew- 
ne szczegóły z rzeczywistości i układaiący 
ie w myśli określonej tendencii: drugie, któ- 
rego przedstawicielami byli Czesław Milosz 
i Artur Sanmdaner, głoszący nietendencyiność 
i obiektywizm w Titeraturze, domagaiący Się 
przedstawienia rzeczywistości bezstronnego i 
wyzbytego jakichkolwiek uprzedzeń — Z 
wszystkimi kontrastami piekna: i brzydoty, 
wzniosłości | groteski; trzecie wreszcie, któ” 
rego bronił na łamach „Tygodnika Powszech” 
nego” Stefan Kisielewski, wyrzekało się 
wszelkiego realizmu i domagało się literatury 
metafizycznei. służącej jedynie piękmu i war” 
tościom pozą zmysłowym. 


To się nazywa „dokładnie streścił'. I po” 
myśleć, że jest w Paryżu choćby taki Artur 
Sandauer, który w półemikach tych brał 
udział i mógłby pahu A. S. w zredagowanin 
artykuliku tak znakomicie pomóc. rkm 

+ 


JAN HUSZCZA 


Troski Episkopatu 


Z okazjii wielkich uroczystości kościelnych 
w dniu 8 września odbyła się w Częstocho- 
wie dwudniowa komierencia episkopatu pol- 
skiego z udziałem wszystkich biskupów i ad- 
mimistratorów apostolskich z kardynałem 
Hlondem i Sapiehą na czele. Obrady odbyły 
się w dniach 9 i 10 września, 

Po zakończeniu obrad wydana komunikat 
w którym między innymi czytamy: 


„Biskupi stwiepdzają z bólem, że w partii, 
która opierała swój program na Światopo- 
glądzie katolickim i dażyła do realizacji za- 
sad chrześcijańskospołecznych, dokonano 
rozłamu po którym partia w nowym ukła- 
dzie mie dajie rękoimi, że będzie -wrzeczywi- 
stniała myśl i zasady katolickie. Tego stanu 
rzeczy i stanowiska Episkopatu nie zmie” 
mia fakt, że do tei akcii przystapiłe samo- 
wolnie kilku księży nieświadomych uiam“ 
mych skutków swego kroku“. 


Publiczne oświadczeria 
ścioła w Polsce należą do rzadkości. Wobec 
wszystkich zagadnień naszego życia kościół 
katolicki w Polsce zachowuje oficialnie ideal. 
ne milczenie i imdyferencię, Niech iednak fa” 
kaś partia. choćby i o światopoglądzie kato” 
lickim, zerwie z tą tradycją obojętńości, niech 
włączy się w ogólny nurt walki narodu pol- 
skiego o lepsze iutro, niech pewien: odłam 
kleru dostrzeże fakt. że być katolikiem nie 
maczy przecież być zacofańcem — a iuż 
Kościół zaczyna „z ubolewaniem stwierdzać”. 


Tenże sam kardynał Hlond, którego w cy- 
towanym komunikacie „1apełniaią stosunki 
moralne w kraju troską”, uważał za właściwe 
i zgodne z posłannictwem kościoła usprawie” 
dłiwić morderców kieleckich. 


dostoiników __ ko“ 


Czyżby rzeczywiście zmiany zaszłe w ło 
nie Stronnictwa Pracy i Śmiałe wystapienie 
ks. Weryńskiego bardziej szkodziły rozwo- 
iowi myśli chrześciiańskiej w Polsce niż be” 
stialskie mordy na Żydach i strzelanie zza 
węgła do działaczy demokratycznych? 


ZS 


Protestantyzm a hitleryzm 


Podjęta przez „Tygodnik Powszechny 
próba obarczenia niemieckiego protestantyz- 
mu ciężarem  odpowiedzialności za zbrodnie 
hitlerowskie uraga nie tylko logice myśle- 
nia, lecz kłóci się również gwałtownie ze. 
statystyka wyznaniową Niemiec. Bo przecież 


stwem protestanckim: ok. 40% Niemców to 
katolicy, całe Niemcy południowo-zachodnie 
i południowe — Badenia, Wirtembergia, Ba- 
waria — są katolickie, a w Nadrenii ludność 
katolicka wykazuje również wysoki odsetek. 
W granicach terytorialnych Niemiec hitle- 
rowskich znajdowała się także katolicka na- 
wskroś Austria, oraz katolicki w dużej mie- 
rze Śląsk, szczęśliwie dziś przez nas odzy« 
skany. 


/śród sądzonych w Norymberdze , przy- 
wódców Trzeciej Rzeszy są zarówno katolicy 
jak i protestanci, tak samo jak przedstawi- 
ciele obu wyznań zapełmiali szeregi Wehr- 
machtu, SS, SA i Gestapo. I nie ma żadnych 
dowodów na to, by postępowanie poszczegól- 
nych katolików niemieckich podczas wojny 
było lepsze albo gorsze, niż protestantów. 
A obecnie, zwłaszcza w zachodnich sferach 
okupacyjnych, istnieją silne liczebnie stron- 
nictwa „chrześcijańskie“ t. j+ katolickie, mo- 
gace pochwalić się wieloma sukcesami wy- 
borczymi. 


Twierdzić — w obliczu tych wszystkich 
faktów — że faszyzm niemiecki był jakimś 
szczególnym  produktem..  protestantyzacji 
Niemiec, tak jak to czyni p. M. Paradowski, 
to albo daleko idąca ignorancja, albo też 


FRASZKI 


NIEUZASADNIONE PRETENSJE 


* Gdy gość zerźnął z Słowackiego, 
więc, że plagiat wstydzą gościa... 
A gość na to: — Cóż w tem złego, 
Wieszcz powszechną wszak własnością, 


. OBRAZ ROZDWOJENIA 


Krytyk, autor prae licznych, 
dia swoich — bezkrytyczny... 


PRÓBA PERSWAZJI 
Panu J. W, 
Jeśli już koniecznie 
o zostaniu pisarzem pan marzy, 
bardzo pana proszę — 
niech pan gminnym zostanie pisarzem! 


Redaguje Zespół „Kuźnicy“. Redaktor Naczelny: Stefan Żółkiewskź, 


Redaktor naczelny przyjmajewe wtorki, czwartki i soboty od godziny 11 do 13, 
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NA PONIEKTÓRYCH SATYRYKÓW 
PISM SATYRYSTYOZNYCH 


Ach, to drapieżna mi satyra, 

ach, to mi pazar przysłowiowy: 

przywdziewać togę, stroić lirę, 

by wyśmiać urząd mieszkaniowy! 

(I gdyby główny!.. Rejonowy!) 
PROGRAM RADIOWY 

Oyt!.. 

Znów muzyka z płyt... 

NA POCZĄTKUJĄCEGO DYGNITARZA 

Odtąd już go pieszo 

nigdzie nikt nie spotka: 


limuzyną jeździ 
nawet do wychodka*: a 
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świadoma chęć ukrycia istotnych Źródeł hi- 


tleryzmu we mgle nierealnych  rozróżnień 
wyznaniowych, bd. 
Breslauerlied 


Na gruzach Wrocławia kwitnie poezja. I to 
nie byle jaka, bo niemiecka! Mniejszą o to, 
że grafomańska — ta jej zupełnie naturalna 
cecha jest dla nas bardziej niż obojętna, Ob- 
chodzi nas natomiast jei duch i sens. 

Oto autentyczne wyjątki z popułarnej wśród 
Niemców dolnośląskich piosenki p. t. „Bre- 
słauerlied 1946*: $ 


„Wo die Polen jetzt durch unsere Strasser 
* ziehen, 

Wo der schwarze Handel auf dem Rollfeld 
liegt, 

Jeder Tag den Deutschen bringet Leid auf's 
Neu, 


Da ist meine Heimat und der bleib ich treu! 


Wo der Polski uns afft, deutsche Schweinen 
schimpft, 
Wo so manche Träne wegen Hunger rinnt, 
Alles geht voriiber, alles geht vorbei, 
Treu stehn wir zur Heimat bis wir einstmals 
frei!“ 
Wzruszające, nieprawdaż?... 


Należy się spodziewać, że ostatnio powsta* 
ła jeszcze jedna zwrotka o takiej mniej wię- 
cej treści; 


Mit Herrn Gottes und Herrnm Byrnes Hilfe 
kehren wir zurück 

Posen, Warschau und Litz- 
mannstadt!.. 


WW - 


Nach Breslau, 


Nowy Ksenofont 


Opowieścią o wysokim poziomie Moral- 
nym i stylistycznym raczy swoich czytelni- 
ków „Ilustrowany Kurier Polski”, W utwo- 
rze „Moje boje z Persami* p. Wacław Skar- 
bek — Zadawka nie zadaje sobie wiele tru- 
du i nie ma zbytnich skrupułów, jak to za= 
raz z przytoczonych urywków, pełnych wie- 
lokropków, zobaczymy: 


Satysfakcją było popatrzeć, jak te nasze 
chucherka, przywiezione do irańskiej ziemi 
obiecanej, nabrały w. tempie jednostajnie 
przyśpieszonym, ciała kształtów i w. ogóle... 


"tego „sex=appeału * kobiecego. 
Rzesza Niemiecka me jest byrajmiej palt 


—ANOC nA STNZDIE przeszłe ml dil Spoko 
Poza przejechaniem przez auto na śmierć je- 
dnego kaprala i połamaniu trzem innym rąk 
i nóg nic innego się nie wydarzyło... 


— Owszem, wypadek samochodowy.. opi 
sałem w raporcie i wszystko w porządeczku. 

— Nie wszystko, nie wszystko? A go km- 
dzieży”... O kradzieży nic pan nie wie? 


— Zrobiłem niewyraźną minę. Rzeczywiś- 
cie... o kradzieży wódki z gabinetu pana ma- 
jora nic nie wspominam w swym raporcie. 
Podkreślam, że towary należy niszczyć. 
A wódkę.: wódkę... (tu znów rozkoszna 
mgiełka pokryła oczy pana majora), wódkę 
niech pan rekwiruje. No... więt.. odmasze- 
rować. Wykonać! — krzyknął groźnie. 


Zatem: zdecydowałem się — drżyijcie — 
o Persowie! Niech zamilknie serce! Uderzmy 
w czynów stal! Krwi.. krwi żądam — pożą- 
dam krwi! kensim! kensim! Do dzieła! 


I tak: szpalta za szpaltą pełna.. tego.. 
„sex-appealu'* kobiecego, pełna tej... wódecz- 
ki, tej.. róozkosznej mgiełki oraz okrzyków 
„Kkensim! kensim! kensim!'* 

ter. 


Skrupulanci 


Cyprian Kamil Norwid w swoim czasie 
taki napisał 


Przepis na powieść warszawską: 


Weź głupiej szlachty figur trzy — przepiłuj, 
Będzie sześć — dodaj Żydów. z ekonomem; 
Zamieszaj piórem, albo batem wyłój, 

I dolej wody, aż stanie się tomem — 
Zagrzej to, albo, gdy masz czas, umiłuj!.„ 
Nareszcie pannę zrumieniona sromem 

Jak rzodkiew, zanurz dla intrygi krótszej 
Dodaj wór rubli — zamieszaj i utrzyj. 


swe powieści dokładnie 
wedle recepty swego imiennika. Czy może- 
my jednak odmówić jej oryginalności? Bez- 
sprzecznie nie, I dlatego, jak sadzę, zbyt- 
kiem skrupulatności odznaczają się filmow= 
cy, usuwając w cień osobę Kamila Nordena 
i w ten sposób reklamując na słupach ogło- 
szeniowych: w Krakowie przeróbke filmowa 
jego powieści: i 
Znakomity film polski według powieści 
Norwida „Moi rodzice rozwodzą się“, 


Zwłaszcza, że o ile się nie mylę, prawa 
autorskie starszego Kamila dawno już wy- 
gasły, SP, 


aaaea 
Fè kolumny zł 30.000; */4 kolumny zł 15.000; 1/8 kolumny zł 8,000:1/16 kolumny zł 5.000; Drobne ogłoszenia 25 z}1 mui na 1 szpaltę. 
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